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WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH  
– JAK DOTRZEĆ NA CMENTARZE?
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ą – umieszczenie takich dwóch znaków przy artykule, w szczególno-
ści przy aktualnym artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpo-
wszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cenni-
kiem zamieszczonym na stronie http://www.expressilustrowany.pl/tresci 
i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.  

Coraz więcej wniosków 
o ekshumację bliskich

EXPRESSOWO
Afera w oświacie. Policjanci 
zatrzymali kilkanaście 
dyrektorek szkół prywat-
nych, które na wielką skalę 
wyłudzały dotacje z kasy 
miast i gmin. Zdaniem śled-
czych, zatrzymane dyrektor-
ki działały w zorganizowanej 
grupie przestępczej. Grożą 
im surowe kary. 
Policjanci uderzyli jednocześnie 
we wtorek, 29 października, 
na terenie 10 województw: 
łódzkiego, wielkopolskiego, ma-
łopolskiego, dolnośląskiego, lu-
buskiego, mazowieckiego, ślą-
skiego, zachodniopomorskiego, 
pomorskiego oraz na Podlasiu. 
Zatrzymali 13 dyrektorek, zaś 
jedna sama zgłosiła się do proku-
ratury. Zatrzymane kobiety mają 
od 30 do 70 lat. Kierowały szko-
łami niepublicznymi. Chodzi o li-
cea ogólnokształcące, szkoły 
podstawowe, gimnazja dla doro-
słych, a także szkoły policealne. 
Ich proceder polegał na tym, że 
wyłudzały dotacje od samorzą-
dów w oparciu o sfabrykowane 
dokumenty zawyżające liczbę 
uczniów oraz słuchaczy. Okaza-
ło się, że były to osoby zmarłe, 
fikcyjne lub od wielu lat przeby-
wające poza granicami Polski. 
Jak nas poinformował Krzysztof 
Kopania, rzecznik prasowy Pro-
kuratury Regionalnej w Łodzi, 
która prowadzi śledztwo  
w tej bulwersującej sprawie, 
dyrek torki wyłudziły w sumie 
prawie 40 mln zł.  
Zatrzymanym grozi do 15 lat po-
zbawienia wolności. 
– Prokurator zastosował wobec 
wszystkich dozory policyjne, 
poręczenia majątkowe oraz  za-
kaz opuszczania kraju – uzupeł-
nia nadkomisarz Aneta Sobieraj, 

rzeczniczka prasowa Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Łodzi. 
                                    (WP) 
  
ZGIERZ  Kryminalna rodzinka 
w końcu trafiła za kraty 
Policjanci zatrzymali matkę 
i syna, którzy byli poszuki-
wani przez wymiar sprawie-
dliwości w celu odbycia kary 
więzienia. Kryminalna 
rodzinka błyskawicznie trafi-
ła za kraty. 
Najpierw wpadł syn, a tuż 
po nim matka. Była to akcja 
stróżów prawa Wydziału 
Kryminalnego Komendy 
Powiatowej Policji w Zgierzu, 
którzy przyznają, że rzadko 
zdarza się, aby było ściganych 
kilku członków rodziny.  
Stróże prawa drogą operacyjną 
ustalili, że poszukiwany 19-latek 
przebywa w rejonie ulicy Spa -
cerowej w centrum Zgierza. 
Pojechali pod wytypowany 
adres i podjęli dyskretną obser-
wację. Wkrótce dostrzegli  
19-latka, który był poszukiwany 
dla odbycia kary roku więzienia 
za znęcanie się nad młodszymi 
od siebie chłopakami. Został 
zatrzymany. Był zaskoczony,  
ale nie stawiał oporu. 
– Kiedy policjanci transporto-
wali 19-latka do radiowozu spo-
strzegli, że obok niego stoi 
kobieta, która przygląda się 
całemu zdarzeniu. Stróże 
prawa szybko rozpoznali w niej 
matkę 19-latka, która również 
była poszukiwana dla odbycia 
kary łącznej 10 miesięcy pozba-
wienia wolności za oszustwa  
– informuje sierżant sztabowy 
Bartłomiej Arcimowicz, rzecz-
nik prasowy Komendy 
Powiatowej Policji w Zgierzu. 
Matka z synem trafili do zakła-
dów karnych w Łodzi.    (WP)

ŁÓDZKIE Panie dyrektorki, fikcyjni 
uczniowie i wyłudzone miliony 

W województwie (dane  
do 15 kwietnia br.) takie 
pisma złożyło 293 mieszkań-
ców. W całym ubiegłym roku 
takich wniosków wpłynęło 
w Łodzi - 231, a w wojewódz-
twie -  777. Mieszkańcy 
naszego regionu przenoszą 
szczątki bliskich na jeden 
cmentarz, aby ułatwić życie 
sobie i potencjalnym spadko-
biercom.  

80-letni mieszkaniec Retkini 
podjął decyzję o ekshumacji 
szczątków siostry i mamy, któ-
re przed laty spoczęły na  cmen-
tarzu na Dołach. Teraz obie 
zmarłe pochowane są na  cmen-
tarzu na Rudzie - tam, gdzie spo-
cznie kiedyś on. 

- Gdy 20 lat temu zmarła mo-
ja siostra, pochowałem ją na  
cmentarzu na Dołach - opowia-
da nam mieszkaniec Retkini. - 
Tłumaczyłem sobie, że choć to 
daleko od domu, to przecież bę-
dę odwiedzał jej grób jeżdżąc 
na działkę przy ul. Zjazdowej. 
W tym samym grobie spoczęła 
10 lat później moja mama. Po-
myślałem, że po mojej śmierci, 
a mam być pochowany na  
cmentarzu na  Rudzie, tak jak 
moja żona i jej rodzina, nikt nie 

będzie odwiedzał grobu mojej 
mamy i siostry. Gdy wszyscy bę-
dziemy spoczywali na jednym 
cmentarzu, to rodzinie będzie 
łatwiej o te groby zadbać. 

Jak opowiada nam łodzianin, 
ekshumacja zaczęła się wcze-
śnie rano, a pracownik inspekcji 
sanitarnej widząc jego emocje 
zasugerował, aby odszedł 
od grobu. Tak też się stało. 

- Ekshumacje i złożenie do  
grobu na cmentarzu na Rudzie 
szczątków siostry i trumny ma-
my kosztowało ponad 10 tys. 
zł. Za złożenie wniosków w in-
spekcji sanitarnej nie ponosi się 
opłat, ale płaci się w firmie po-
grzebowej wykonującej ekshu-
macje, wnosi się opłaty w  kan-
celarii cmentarzy, a także ka-
mieniarzowi za rozłożenie, 

przewiezienie i złożenie po-
mnika - dzieli się swoim do-
świadczeniem mieszkaniec 
Retkini. 

Jak mówi łodzianin, teraz je-
go rodzina przychodząc na gro-
by bliskich, gdy jego już nie bę-
dzie, zapali świeczkę nie tylko 
na jego grobie, ale też jego sio-
stry i mamy. 

Mieszkańcy naszego regionu 
coraz częściej składają wnioski 
o ekshumacje. O ile na początku 
lat dwutysięcznych były to spo-
radyczne przypadki, to już 
w 2007 w Łodzi złożono 87 ta-
kich wniosków. W kolejnych la-
tach było ich więcej - w 2021 ro-
ku do Powiatowej Stacji Sanitar-
no-Epidemiologicznej w Łodzi 
z takim pismem wystąpiło 198 
łodzian, a rok później - 208. 

W 2024 r. - 291, a w tym do 30 
września - 164. 

Ekshumację zwłok i szcząt-
ków ludzkich wykonuje się 
na umotywowaną prośbę osób 
uprawnionych do pochowania 
zwłok (małżonek, krewni zstęp-
ni, krewni wstępni, krewni 
boczni do 4. stopnia pokrewień-
stwa, powinowaci w linii prostej 
do 1. stopnia) po wydaniu ze-
zwolenia przez właściwego in-
spektora sanitarnego. 

- Ekshumację przeprowadza 
się  we wczesnych godzinach ran-
nych w okresie od 16 październi-
ka do 15 kwietnia - wyjaśnia Zbi-
gniew Solarz, rzecznik Woje-
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epide-
miologicznej w Łodzi. - O zapla-
nowanej ekshumacji zawiada-
miany jest właściwy powiatowy 
lub portowy inspektor sanitarny. 

Sposób postępowania przy  
wydawaniu zezwoleń na prze-
prowadzenie ekshumacji zwłok 
i szczątków ludzkich regulują 
przepisy ustawy z 31 stycznia 
1959 r. o cmentarzach i chowa-
niu zmarłych (DZ. U. z 2024 r. 
poz. 576) oraz rozporządzenia 
Ministra Zdrowia z dnia 7 grud-
nia 2001 r. w sprawie postępo-
wania ze zwłokami i szczątkami 
ludzkimi (Dz. U. z 2021 r. poz. 
1910).

Liliana Bogusiak-Jóźwiak 

Ekshumację przeprowadza się  we wczesnych godzinach 
rannych w okresie od 16 października do 15 kw ietnia.  

  164 łodzian złożyło w tym roku (do 30 września) 
do Powiatowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Łodzi 

wniosek o ekshumację zmarłych członków rodziny. 
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Zamiast  
Halloween

Wydział Duszpasterstwa Mło-
dzieży zaprasza dziś (piątek, 
31 października)  na  Noc 
Świętych. To spotkanie mo-
dlitewne przy relikwiach 
świę tych, mające być alterna-
tywą dla imprez halloweeno-
wych.  

W tym roku spotkanie no-
si tytuł „Noc świętych = Noc 
innych”, rozpocznie się 
w łódzkiej archikatedrze 
o godz. 19.15.         (MT)

NOC ŚWIĘTYCH  
W ŁÓDZKIEJ KATEDRZE

Gdańsk

Suwałki

Poznań

Wrocław

Szczecin

Łódź

Kraków

Lublin

Warszawa

Włocławek

Zachmurzenie  
duże, dość silny 
wiatr. Raczej bez 
opadów.

Ateny 21°C 
Berlin 12°C 
Bruksela 15°C 
Dublin 13°C 
Helsinki  8°C 
Londyn 15°C 
Madryt 15°C 

Paryż 15°C 
Praga 12°C 
Rzym 21°C 
Sztokholm 7°C 
Wiedeń 15°C 
Wilno 9°C 
Zagrzeb 19°C

dzień 11 °C 
noc 2 °C dzień 16 °C 

noc 10 °C

dzień 15 °C 
noc 9 °C

dzień 10 °C 
noc 3 °CTAKIE SOBIE

11 °C

10 °C

11 °C

12 °C

11 °C

12 °C

Temperatura w Łodzi Pogoda w Polsce Pogoda dla Łodzi na trzy dni

Dzisiaj w Europie

Warunki biometeo

Sobota

Niedziela

Poniedziałek

REKLAMA 0011283570REKLAMA 0011283570

Łódź, ul. Inflancka 52, www.kmmokno.pl

tel. 42 659 99 77,  604 976 009

OKNA z PCV oraz ALU

żaluzje  rolety  plisy

EKSKLUZYWNE ORAZ TANIE

 0011425416

Naszemu Koledze 

Krzysztofowi Szymczakowi 
oraz 

Rodzinie i Najbliższym 

wyrazy szczerego współczucia 
z powodu śmierci 

Mamy 
składają 

Zarząd, Koleżanki i Koledzy 
z redakcji 

„Dziennika Łódzkiego” i „Expressu Ilustrowanego”

eprasa.pl 02b1980756
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Finansowe wsparcie dla polskich pszczelarzy
W Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa ruszyła właśnie czwarta edycja programu  
pomocy dla polskich pszczelarzy, który finansowany jest z Planu Strategicznego dla Wspólnej  
Polityki Rolnej na lata 2023-2027. Nabór wniosków potrwa do 28 listopada 2025 r. 
Pszczelarstwo jest jednym 
z najstarszych zajęć 
człowieka. Początkowo 
korzyści z chowu pszczół 
upatrywano w możliwości 
pozyskiwania większej ilości 
miodu. Musiały minąć wieki, 
by ludzkość zdała sobie 
sprawę, że niezastąpioną rolą 
tych małych owadów jest 
zapylanie roślin, że dzięki 
ich pożytecznej pracy rosną 
plony zbóż, a drzewa i rośliny 
uprawne wydają owoce 
i nasiona, co bezpośrednio 
wpływa na łańcuchy 
pokarmowe i produkcję 
rolniczą.
W Polsce owady zapylające, 
wśród których 90 proc. 
stanowią pszczoły, 
odpowiadają za zapylanie 
około 80 proc. roślin. 
Z danych Najwyższej Izby 
Kontroli wynika, że korzyści 
z zapylania roślin uprawnych 
przez pszczoły szacowane 
są w naszym kraju na 
kwotę od 4,1 do 7,4 mld zł 
rocznie. Z kolei wartość tego 
wkładu pracy dla całej Unii 
Europejskiej określana jest, 
według informacji Komisji 
Europejskiej z 2024 r., na 
poziomie około 15 mld euro. 
 Według danych Inspekcji 
Weterynaryjnej w Polsce 
w 2024 r. było 99 tys. 
pszczelarzy, co oznacza 
wzrost o 2,4 proc. 
w porównaniu do 2023 r. 
i o 96 proc. w stosunku do 
roku 2011. Średniej wielkości 
gospodarstwo pasieczne 
w kraju w 2024 r. posiadało 
ponad 24 rodziny pszczele. 
Systematycznie zwiększająca 
się liczba pszczelarzy 
i pni pszczelich to dowód 
na duży potencjał sektora 
pszczelarskiego w Polsce. 
Jednym z decydujących 
czynników w rozwoju tej 
branży są unijne programy 
pomocowe.
Podobnie jak inne sektory 
polskiego rolnictwa, po  
1 maja 2004 r. pszczelarstwo 
zostało objęte narzędziami 
wsparcia dostępnymi 
w ramach Wspólnej Polityki 
Rolnej, w tym działającym 
od 1997 r. w Unii Europejskiej 
mechanizmem „Wsparcie 
rynku produktów pszczelich”. 

Na jego bazie państwa 
zainteresowane tą formą 
pomocy opracowały  
trzyletnie, krajowe 
plany wsparcia branży 
pszczelarskiej, które mogły 
wdrażać po akceptacji 
Komisji Europejskiej. 
Polska realizowała Krajowe 
Programy Wsparcia 
Pszczelarstwa od 2005 
do 2022 r. Do 2017 r. 
odpowiedzialna była za to 
Agencja Rynku Rolnego, a po 
jej likwidacji Krajowy Ośrodek 
Wsparcia Rolniczego, który 
przyjmował i oceniał projekty 
złożone przez pszczelarzy. 
Agencji Restrukturyzacji 
i Modernizacji Rolnictwa 
przypadła rola płatnika  
środków dla pozytywnie 
zweryfikowanych wniosków. 

UNIJNA POMOC  
RAZY SIEDEM 
To się zmieniło 
w nowej unijnej perspektywie 
budżetowej. Teraz to 
Agencja Restrukturyzacji 
i Modernizacji Rolnictwa 
jest jedyną instytucją 
realizującą – od przyjęcia 
wniosku, przez jego ocenę, 
do wypłaty środków – 
europejski program wsparcia 
pszczelarzy.
W Planie Strategicznym 
dla Wspólnej Polityki 
Rolnej na lata 2023-2027 

przygotowano dla branży 
pszczelarskiej siedem 
rodzajów pomocy, tzw. 
interwencji. 24 października 
2025 r. ruszył w ARiMR 
czwarty nabór wniosków 
o wsparcie w ramach tych 
interwencji, który potrwa do 
28 listopada 2025 r. Na co 
konkretnie można otrzymać 
pieniądze?

Wspieranie podnoszenia 
poziomu wiedzy 
pszczelarskiej (I.6.1)
Ta oferta dofinansowania 
skierowana jest do 
organizacji pszczelarskich 
oraz jednostek doradztwa 
rolniczego. Wsparcie można 
otrzymać na organizację 
szkoleń dotyczących m.in. 
prowadzenia gospodarki 
pasiecznej, chorób pszczół, 
pożytków i produktów 
pszczelich. Koszty 
kwalifikowane zostały w tym 
przypadku szczegółowo 
określone, a refundacji 
podlegać może nawet 
100 proc. poniesionych 
wydatków. 

Inwestycje, wspieranie 
modernizacji gospodarstw 
pasiecznych (I.6.2)
O ten rodzaj wsparcia mogą 
ubiegać się indywidualni 
pszczelarze oraz – 
w ich imieniu – organizacje 

pszczelarskie. Pomocą 
finansową objęty jest 
zakup nowego sprzętu 
pszczelarskiego, maszyn 
i urządzeń wykorzystywanych 
na potrzeby gospodarki 
pasiecznej, np. miodarek, 
odstojników oraz uli lub 
ich elementów. Refundacja 
wynosi do 50 proc. 
poniesionych kosztów netto 
i nie może przekroczyć 100 zł  
na jeden pień pszczeli 
(maksymalnie 15 tys. zł 
w danym roku pszczelarskim).

Wspieranie walki z warrozą 
produktami leczniczymi (I.6.3)
O środki finansowe w ramach 
tej interwencji mogą ubiegać 
się w imieniu pszczelarzy 
zrzeszające ich organizacje, 
jak również indywidualni 
pszczelarze. Przeznaczenie 
tych pieniędzy to zakup 
warrozobójczych produktów 
leczniczych – nie tylko 
weterynaryjnych, lecz także 
tych zawierających substancje 
czynne dopuszczone do 
stosowania w gospodarstwach 
ekologicznych. Zwrotowi 
podlega do 90 proc. kosztów 
netto.

Ułatwienie prowadzenia 
gospodarki wędrownej (I.6.4)
W tym przypadku pomoc 
jest skierowana wyłącznie 
do indywidualnych 

pszczelarzy. Realizowane 
z dofinansowaniem 
inwestycje muszą dotyczyć 
zakupu nowego sprzętu, 
maszyn i urządzeń 
wykorzystywanych na 
potrzeby gospodarki 
wędrownej, m.in. wag 
pasiecznych czy przyczep 
do przewozu uli. Refundacja 
wynosi do 50 proc. 
kosztów netto. Natomiast 
limit wsparcia ustala się 
na podstawie wielkości 
gospodarstwa pszczelego. 
150 zł na jeden pień pszczeli 
otrzyma hodowca, który 
ma ich od 25 do 149. Tych 
pszczelarzy, którzy mają co 
najmniej 150 pni, obowiązuje 
stawka 200 zł. Jednak 
w sumie nie mogą oni 
otrzymać więcej niż 40 tys. zł. 

Pomoc na odbudowę 
i poprawę wartości 
użytkowej pszczół (I.6.5)
Wnioski mogą składać 
w imieniu pszczelarzy 
zrzeszające ich organizacje, 
jak i indywidualni 
pszczelarze. Wsparciem 
objęty jest zakup: 
matek pszczelich z linii 
hodowlanych, dla których 
prowadzone są księgi 
lub rejestry; odkładów 
lub pakietów pszczelich 
z matkami pochodzącymi 
z linii hodowlanych; 
a także odkładów lub 
pakietów pszczelich od 
producentów, którzy uzyskali 
rekomendację związków 
lub zrzeszeń pszczelarzy. 
Refundacji podlega do 
70 proc. kosztów netto, 
natomiast maksymalna 
kwota pomocy na 
beneficjenta to 10 tys. zł.

Wsparcie naukowo-
badawcze (I.6.6)
Ten rodzaj pomocy 
adresowany jest do jednostek 
naukowo-badawczych, 
które zajmują się tematyką 
pszczelarską. Dofinansowanie 
– w maksymalnej wysokości 
80 tys. zł na jednego 
beneficjenta w danym roku 
pszczelim – obejmuje prace 
poświęcone zdrowiu pszczół, 
jakości produktów pszczelich 
i innowacjom w gospodarce 

pasiecznej. Refundacja 
wynosi nawet 100 proc. 
kosztów netto. 

Wspieranie badania jakości 
handlowej miodu oraz 
identyfikacja miodów 
odmianowych (I.6.7)
Także w tym przypadku 
wnioski mogą składać 
wyłącznie indywidualni 
pszczelarze. Wsparcie można 
przeznaczyć na zakup analiz 
fizyko-chemicznych miodu 
lub analizy pyłkowej miodu. 
Refundacji podlega do 90 
proc. kosztów netto, a limit 
wynosi 10 tys. zł. 

PSZCZELARZE SKŁADAJĄ 
WNIOSKI
Wnioski w ramach 
wszystkich naborów 
z PS WPR 2023-2027 
Agencja Restrukturyzacji 
i Modernizacji Rolnictwa 
przyjmuje wyłącznie drogą 
internetową. A to oznacza, 
że również ubiegający się 
o wsparcie pszczelarze 
i ich zrzeszenia dokumenty 
mogą składać tylko za 
pośrednictwem Platformy 
Usług Elektronicznych ARiMR.
Pierwszy nabór wniosków 
dla sektora pszczelarskiego 
z PS WPR 2023-2027 został 
przeprowadzony wiosną 2023 r.  
Można było się wówczas 
starać o wsparcie w ramach 
trzech interwencji: I.6.2, 
I.6.3 i I.6.5. Dofinansowanie 
w kwocie ponad 41 mln zł  
trafiło do około 38 tys. 
pszczelarzy. Pełną parą 
program ruszył na przełomie 
lat 2023-2024, gdy odbył 
się nabór obejmujący 
wszystkie siedem interwencji. 
Tym razem ze wsparcia 
finansowego skorzystało 
blisko 39 tys. pszczelarzy, 
którym ARiMR wypłaciła 39,3 
mln zł. Trzeci nabór wniosków 
jest właśnie rozliczany przez 
ARiMR, stąd brak na razie 
ostatecznych danych. 
Ze statystyk Agencji wynika, 
że do tej pory największym 
zainteresowaniem 
pszczelarzy cieszy się 
interwencja I.6.2, czyli 
inwestycje związane 
z modernizacją gospodarstw 
pasiecznych. 
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W sobotę i niedzielę kurso-
wać będzie linia tramwajo-
wa 7, która umożliwia 
dojazd pod  bramę Starego 
Cmentarza. W godz. 9-17 
tramwaje będą odjeżdżały 
co 10 minut. Linia tramwa-
jowa 16 w godz. 9– 17 będzie 
kursować w wydłużonej 
relacji z Kochanówki 
na Chojny Kurczaki. 

Częściej pojadą także auto-
busy, m.in. linie 52, 69, 70, 76 
oraz 81, 83. Dodatkowo swoje 
trasy zmienią autobusy linii 57, 
73 oraz 81 – linia 57 będzie kur-
sować w obu kierunkach przez 
al. Palki, umożliwiając dojazd 
na cmentarz Doły, linia 73 zo-
stanie wydłużona do cmenta-
rza Mania, a wszystkie kursy li-
nii 81 dojadą na cmentarza 
Szczecińska. 

Na wielu liniach spotkamy 
dłuższe autobusy, a na wy-
świetlaczach pojawią się infor-
macje, obok którego cmenta-
rza jedzie dana linia. 

W sobotę i niedzielę urucho-
mione zostaną także specjalne 
linie tramwajowe C1 i C2, a tak-

że specjalna linia autobusowa 
C8. 

Linia tramwajowa C1 połą-
czy cmentarz Doły ze Starym 
Cmentarzem przez Wojska 
Polskiego, Franciszkańską, 
Północną, Ogrodową, Nowo-
miejską, pl. Wolności, Legio-
nów i Cmentarną. W godzi-
nach 9-17 kursuje co 10 minut. 

Linia tramwajowa C2 połą-
czy Helenówek z krańcówką 
Widzew Augustów przez 
Zgierską, Nowomiejską, pl. 
Wolności, Pomorską, Kiliń-
skiego, Przybyszewskiego, 
Puszkina i Rokicińską. 
W godz. 9-17 kursuje co 20 mi-
nut. 

Linia autobusowa C8 będzie 
kursować na trasie pl. Niepod-
ległości – rondo Insurekcji Ko-
ściuszkowskiej przez Pabianic-
ką, Rudzką, cm. Stara Gadka 
oraz Rzgowską. Po drodze za-
trzymując się w pobliżu cmen-
tarza przy Sopockiej, cmenta-
rza na Rudzie oraz przy ul. Rz-
gowskiej. W sobotę i niedzielę  
kursuje w godz.  9-17, co 20 mi-
nut, dziś (31 października) kur-
sy odbywać się będą co 60 mi-
nut.

Jak najlepiej dotrzeć na łódzkie nekropolie?

Zmiany w organizacji ru chu 
w większości będą takie, jak 
w ubiegłym roku i będą obo-
wiązywać przez cały week-
end 1-2 listopada. Najwięcej 
tymczasowych zmian spo-
tkamy tuż przy cmenta-
rzach, a także na ulicach 
do nich prowadzących. 
Planując podróż warto 
wybrać bezpłatną 1 listopada 
komunikację miejską MPK, 
która dodatkowo zostanie 
w weekend 1-2 listopada 
wzbogacona o 8 linii „cmen-
tarnych” oznaczonych literą 
C i numerem. 

Wiele ulic obok cmentarzy 
będzie jednokierunkowa albo   
zamknięta. Na niektórych część 
jezdni zostanie przeznaczona 
na miejsca parkingowe. A oto 
szczegóły zmian: 

a Cmentarz Szczecińska: 
Wjazd w ul. Szczecińską będzie 
możliwy tylko od strony ul. św. 
Teresy, a wyjazd tylko w kierun-
ku Zgierza. Całkowicie wyłą-
czona z ruchu będzie ul. Ho-

dowlana. Zmiany obowiązują 
od 31 X do 2 XI. 

a Cmentarz Radogoszcz: 
Najważniejsza zmiana to wjazd 
i wyjazd z parkingu u zbiegu 
Zgierskiej i Liściastej. Aby 
usprawnić ruch na skrzyżowa-
niu wjazd jest możliwy tylko 
na prawoskręcie, więc trzeba 
wjechać od ul. Zgierskiej w Li-
ściastą i na parking. Tak samo 
możliwy jest wyjazd – skręcimy 
tylko w prawo w Liściastą w  
stronę al. Włókniarzy. Ponadto 
jednokierunkowa będzie ul. So-
wińskiego od Zgierskiej do  
Świetlanej, a Świetlaną poje-
dziemy w stronę ul. Sasanek. 
Zmiany obowiązują 1 i 2 listopa-
da. 

a Cmentarz Doły: Możliwe 
będzie parkowanie skośne na  
buspasie na al. Palki po obu 
stronach jezdni od ul. Wojska 
Polskiego do Telefonicznej. 
Ponadto dla wygospodarowa-
nia miejsc parkingowych, jak 
co roku, ulice: Matejki, Druc-
kiego-Lubeckiego i Tamka, 
będą jednokierunkowe. Wjeż-
dżamy w Matejki od  Pomor-

skiej i dalej w Druckiego-Lu-
beckiego do Tamki, którą 
można wrócić do Pomorskiej.  
Telefoniczna od Palki do Tam-
ki  i Smutna od Palki do ul. Do-
ły będą zamknięte dla ruchu. 
Zmiany obowiązują od godz. 
12 w dn. 31 X do 2 XI. 

a Cmentarz Zarzew: Jedno-
kierunkowa stanie się ul. An-
drzejewskiej (przejazd od Lo-
dowej do Puszkina), natomiast 
odcinek Lodowej od ul. An-
drzejewskiej do ul. Przyby-
szewskiego będzie dostępny 
wyłącznie dla autobusów MPK 
oraz taksówek. Jadąc  Lodową 
od strony  Widzewskiej skręci-
my w lewo w stronę ronda Sy-
biraków lub w prawo w kierun-
ku Niciarnianej. 

a Cmentarz Rzgowska: 
Przy cmentarzu św. Francisz-
ka nie skręcimy w lewo ze Rz-
gowskiej w Chóralną. Ponadto 
tzw. stara Rzgowska będzie 
jednokierunkowa od Chóralnej 
w stronę krańcówki na Kurcza-
kach, a ulicą Komorniki prze-
jedziemy tylko w stronę ul. 
Sternfelda. 

a Cmentarz Kurczaki: Jak co 
roku zamknięta będzie ul. Kur-
czaki od Rzgowskiej do Ogni-
skowej. Kursować będą nią tyl-
ko autobusy MPK. Dojazd na  
cmentarz samochodem możli-
wy będzie od ul. Sternfelda i św. 
Wojciecha. Pamiętajmy, aby nie 
pozostawiać samochodów na  
Szumnej i Powszechnej oraz 
po wschodniej stronie Sternfel-
da, gdzie obowiązuje zakaz par-
kowania. Natomiast jadąc od  
ul. Zygmunta trzeba skręcić 
w Ideową, która będzie jedno-
kierunkowa do Rolniczej, a w  
drugą stronę jednokierunkowa 
będzie ul. Konopnickiej. 

a Cmentarz Mania:  Siewna 
będzie jednokierunkowa w  
stro nę ul. Krakowskiej, ul.  
Wieczność jednokierunkowa 
w stronę Biegunowej, a ul. So-
lec jednokierunkowa od Boro-
wej do ul. Mania, dalszy prze-
jazd możliwy przez Jęczmien-
ną i Srebrzyńską, która do al. 
Unii Lubelskiej także będzie jed-
nokierunkowa. 

a Cmentarz Stary:  Srebrzyń-
ska będzie jednokierunkowa 

od ul. Kasprzaka w kierunku 
Cmentarnej. Dalej pojedziemy 
ul. św. Jerzego do Legionów. Sa-
ma Cmentarna między ul. św. 
Jerzego a Legionów będzie 
przeznaczona wyłącznie dla ko-
munikacji miejskiej. Ponadto 
Ogrodowa między Cmentarną 
a Karskiego będzie, jak co roku, 
wyłączona z ruchu i przezna-
czona dla pieszych. Zwłaszcza  
1 listopada warto skorzystać 
z parkingu w Manufakturze i  
stamtąd przejść na cmentarz. 
Zmiany obowiązują 1 listopada. 

a Cmentarz Ruda: Jedno-
kierunkowe staną się ul. Cie-

chocińska od Mierzejowej do  
Tczewskiej oraz Kuźnicka od  
Tczewskiej do Mierzejowej. Ja-
dąc od strony ul. Pabianickiej 
ul. Ciechocińską będzie moż-
na skręcić w stronę ul. Rozewie 
i Tczewskiej. Zamknięty będzie 
odcinek ul. Mierzejowej od Po-
gorzel do skrzyżowania ul. 
Konnej i Poziomej. Jadąc ul. 
Konną będziemy mogli skręcić 
jedynie w ul. Bosmańską lub 
Farną. Zmiany obowiązują 1 li-
stopada. 

a Cmentarz Zakładowa: 
W rejonie cmentarza na Zakła-
dowej jadąc od strony Olecho-
wa skręcimy wyłącznie w pra-
wo, w stronę ul. Przybyszew-
skiego. Od strony cmentarza bę-
dzie możliwa wyłącznie jazda 
w stronę Olechowskiej. Od stro-
ny ul. Przyjaznej skręcimy w  
kierunku cmentarza jak i ul. 
Olechowskiej. Zmiany obowią-
zują 1 i 2 listopada. 

a Cmentarz na Sopockiej: Jak 
co roku przy cmentarzu ewan-
gelicko-augsburskim na ul. So-
pockiej wprowadzony zostanie 
ruch jednokierunkowy.  

Wjazd możliwy będzie od Pa-
bianickiej w Ewangelicką i dalej 
Sopocką dojedziemy do Od-
rzańskiej. Zmiany obowiązują 
tylko 1 listopada.

1 i 2 listopada - wszystkie 
sklepy i galerie handlowe 
w mieście będą zamknięte. 
Za to część sklepów będzie 
dziś czynna dłużej. Godziny 
pracy wydłużyły sieci 
Biedronka i Aldi.   

Sieć marketów Biedronka 
tradycyjnie już przed większy-
mi świętami wydłuża godziny 
pracy. Dłużej czynne są też Bie-
dronki w ostatnim tygodniu 
października 2025. Od ponie-
działku do środy ponad 3 tys. 
sklepów pracowało od godz 6 
do 23, a tuż przed długim 
weekendem czyli wczoraj oraz 
dziś jeszcze dłużej – od godz. 6 
do 23.30. Dotyczy to sklepów 
w Łodzi i regionie. 

Dzisiaj godziny pracy wydłu-
żyła także sieć supermarketów 
Aldi. Większość sklepów sieci 
jest dziś otwarta od godz. 6 ra-
no  do 23. Wyjątkiem mogą być 
sklepy w galeriach handlo-
wych, które nie mogą wydłu-
żyć czasu pracy. Sklepy Aldi 
w Łodzi są poza galeriami, czy-
li pracują do godz. 23. 

– Dla wszystkich osób, które 
nie miały wcześniej możliwo-

ści nabyć zniczy i wiązanek, 
będzie to okazja, by zrobić od-
powiednie zakupy i skorzystać 
z atrakcyjnej oferty sezonowej 
związanej z dniem Wszystkich 
Świętych – mówi Magdalena 
Iwańska-Burda z sieci Aldi. 

Bez zmian w ostatnim  dniu 
października pracują super-
markety sieci Netto (6-22), Ka-
ufland (w Łodzi 6-22) oraz Lidl. 
Lidle w Łódzkiem w większo-
ści czynne są w godz.6-22 , ale 

np. sklep w Galerii Łódzkiej tyl-
ko w godz. 8-21.30. 

Normalnie pracować będą 
hipermarkety sieci Auchan. 
Dziś są otwarte w godz. 7.30-
22, z kolei hipermarkety sieci 
Carrefour (przy ul. Kolumny 
6/36 i  ul. Przybyszewskiego 
176/178) będą czynne w godz. 
6-22.  

 Choć większość sklepów 1 i 2 
listopada będzie zamknięta, 
ustawa przewiduje pewne wy-

jątki. Zakaz handlu w świątecz-
ny weekend nie dotyczy m.in.: 
stacji benzynowych, aptek, 
kwiaciarni,   sklepów na dwor-
cach, piekarni, cukierni i punk-
tów gastronomicznych. 

Otwarte mogą być też małe 
sklepy osiedlowe, w których 
za ladą staną właściciele, a tak-
że sklepy franczyzowe, takie 
jak Żabka, Carrefour Express – 
o ile prowadzą je właściciele 
osobiście.

Matylda Witkowska 

1 i 2 listopada, czyli dwa dni bez handlu. 
Za to dzisiaj sklepy są czynne dłużej. 
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Dziś Biedronki są czynne  

do godz. 23.30.

We Wszystkich Świętych, czyli w sobotę, oraz w Zaduszki, 2 listopada, 
w pobliżu cmentarzy zmieni się organizacja ruchu, aby zapewnić bezpie-
czeństwo pieszym i dogodny dojazd zmotoryzowanym.  
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1 listopada przed łódz-
kim cmentarzami trud-
no zaparkować. Dlatego 
tego dnia warto skorzy-
stać z bezpłatnej komu-
nikacji miejskiej. 
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Jacek Zemła

Specjalne linie tramwajowe  
i autobusowe będą kursować 

między cmentarzami
 Jacek Zemła
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31. kwesta na rzecz ratowa-
nia zabytków Starego 
Cmentarza przy ul. Ogro -
dowej zostanie przeprowa-
dzona 1 i 2 listopada. 
Tymczasem można zobaczyć 
odnowione pomniki za datki 
zebrane podczas ubiegło-
rocznej, jubileuszowej kwe-
sty. Kwota okazała się rekor-
dowa – 143 tys. zł.   

 W tym roku udało się odre-
staurować siedem zabytkowych 
obiektów, w tym nagrobek 17-
letniego Jurka Kranasa, ucznia 
gimnazjum im. Kopernika (dzie-
ło Wacława Konopki),  neogo-
tycki, z lat 70. XIX wieku, po-
mnik Stanisława Borowskiego 
oraz jedne z najstarszych bu-
dowli w części ewangelickiej. 

Także kasa miejska dopłaca 
do renowacji zabytków Starego 
Cmentarza przy ul. Ogrodowej. 

Do renowacji nagrobków w tej 
najstarszej łódzkiej nekropolii 
miasto dorzuca się od kilkuna-
stu lat. W tym roku dopłaciło 
do restauracji nagrobka Maria-
na Cynarskiego, prezydenta Ło-
dzi w okresie międzywojen-
nym, który był m.in. inicjatorem 
utworzenia parku na Zdrowiu, 
budowy kanalizacji, przyznawa-
nia literackiej nagrody Łodzi 
i twórcą Miejskiej Galerii Sztuki. 

Pomnik w miejscu jego po-
chówku ma kształt steli - ściany 
z elementami płasko rzeźbionej 
dekoracji. W zwieńczeniu jest 
tympanon z łodzią nawiązującą 
do herbu miasta. 

– Praca przy tym pomniku by-
ła trudna, skomplikowana. Zo-
stał on bowiem wykonany z de-
likatnego, kremowego piaskow-
ca. Nagrobek był odnawiany 25 
lat temu, ale ponownie pojawiły 
się na nim liczne spękania i od-
spojenia - wyjaśnia Cezary Paw-

lak, prezes Towarzystwa Opieki 
nad Starym Cmentarzem. 

31. kwesta zaczęła się symbo-
licznie już w ubiegłą sobotę, 25 
października. Tego dnia 300 
uczniów i 50 nauczycieli z 40 
szkół porządkowało cmen tarz.  

1 listopada kwestarze będą 
obecni na nekropolii w godz.  
9-19, a 2 listopada (w niedzielę) 
w godz. 9-17. Za zebrane pod-
czas zbiórki pieniądze ma być 
odnowionych wytypowanych 
dziewięć zabytkowych nagrob-
ków, w tym kupca Maurycego 
Sprzączkowskiego, inżyniera 
Ignacego Kosobuckiego, a w  
części ewangelickiej Leonnida-
te Pfera, bogatego przedsiębior-
cy  (jego nagrobek zniszczyło 
upadające podczas wichury 
drzewo).  

Tegoroczna kwesta przebie-
gnie pod przewodnim hasłem 
„170 lat Starego Cmentarza”.  

9 września 1885 r. ta nekro-
polia została poświęcona, 
od początku była podzielona 
na części ewangelicką, katolic-
ką i prawosławną. 

- To pierwszy cmentarz trój-
wyznaniowy, który odzwier-
ciedla wielonarodowościową, 
wielokulturową historię Ło-
dzi. Doliczono się około tysią-
ca kaplic grobowych, pomni-
ków nagrobnych, rzeźb, ku-
tych ogrodzeń - dodaje Ceza-
ry Pawlak. 

Dotychczas za ponad 2 mln 
zł zgromadzonych w ciągu 30 
lat, odnowionych 216 pomni-
ków na cmentarzu przy ul. 
Ogrodowej.

CO DALEJ Z TUNELEM POD ŁODZIĄ? 
MOŻE  ODKRYWKA I WYBURZENIA? 

Napisał do nas pan Jacek, 
który mieszkał w Łodzi, 
a teraz od 30 lat zajmuje się 
budownictwem za granicą. 
Ma pomysł na dokończenie 
tunelu średnicowego i stwo-
rzenie przy tym dużego 
miejskiego parku. Ciekawe, 
czy spodoba się to miesz-
kańcom kamienic na trasie 
tunelu...  

– Pracuję w budownictwie już 
30 lat za granicą i z różnymi tu-
nelami miałem do czynienia – 
pisze pan Jacek. – Jak patrzę, co 
się dzieje w moim mieście z per-
spektywy zagranicy to przysło-
wiowa krew mnie zalewa. Wi-
dzę tylko jedną opcję w tej 
chwili dla Łodzi, żeby skończyć 
ten dramat tunelowo-ludzki.   

Dalej nasz Czytelnik pisze: 
– Żadnego kopania pod kamie-
nicami, pompowania betonu 
itp. Żadnego też kopania me-
todami króla Ćwieczka. To jest 
droga donikąd. Koszty olbrzy-
mie, żadnej gwarancji sukce-
su. Dalsze opóźnienia i preten-
sje lokatorów pewne. Procesy 
sądowe jak najbardziej.  

Według  pana Jacka, jedyna 
opcja to wyburzyć  kamienice 
na trasie tunelu, gdyż nie da 

się ich wzmocnić, bo to są bu-
dynki mające po sto lat i wię-
cej, które same wymagają re-
montu. – Reanimowanie trupa 
to będzie koszt olbrzymi i te-
mat pękających czy walących 
się budynków nie zejdzie z  
newsów z Łodzi przez najbliż-
sze kilkadziesiąt lat (aż te ka-
mienice się w końcu same za-
walą) – podkreśla pan Jacek. 

I dodaje, że dystans między 
stacjami jest za krótki, by móc 
pójść głębiej i chociaż trochę 
ograniczyć wpływ na to, co stoi 
na ziemi. – Kolejna sprawa: czy 
ktoś to w ogóle uaktualnił eko-
nomicznie? Polska to nie Japo-
nia, a PKP to nie Shinkansen. 
Kto tymi pociągami będzie jeź-
dził? Ludzie do pracy w Łodzi 
– pyta nasz Czytelnik. 

– Moja rada dla władnych te-
go tunelu – przyznajcie się, że 
nie da się go zrobić wg planu. 
Trzeba zapewnić tym ludziom 
ponad tunelem mieszkania do-
brej klasy na osiedlach, które są 
budowane (za to powinien za-
płacić polski rząd) przeprosić 
ich za wielki problem. PKP i ta 
firma, co to robi, powinny po-
sypać głowy popiołem i dokoń-
czyć ten tunel odkrywkowo. 
A na powierzchni stworzyć 
wiel ki park – kończy pan Jacek.

Jacek Zemła

Magdalena Rubaszewska
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Pomnik prezydenta 
Cynarskiego ma 

kształt steli – ściany 
z elementami pła-

sko rzeźbionej 
dekoracji. W zwień-

czeniu jest łódź 
nawiązującą 

do herbu miasta.

Za zebrane rok temu datki odnowiono 
siedem pomników, m.in. zasłużonego 
prezydenta Łodzi Mariana Cynarskiego.

Odnowione pomniki  
na Starym Cmentarzu

Wystartowała kolejna odsłona 
kampanii społecznej #HejtOutLo-
veIn, realizowanej przez T-Mobile 
Polska wspólnie z Fundacją SE-
XEDPL, której celem jest zburzenie 
bariery obojętności wobec hejtu. 
Każdy może dołączyć do akcji, 
podpisując Deklarację Niezgody 
na Hejt na hejtoutlovein.pl i tym 
samym pokazać, że głos szacunku 
jest silniejszy niż głos nienawiści. 
Deklarację podpisały znane posta-
ci życia publicznego – Anja Rubik, 
Helena Englert, Maciej Zakościelny, 
Anna Dec i Irena Wielocha. 

Kampania oparta jest o badania 
dotyczące mowy nienawiści w sieci 
wśród polskich użytkowników in-
ternetu, zlecone przez firmę  
T-Mobile Polska. Wnioski są pe-
symistyczne – wynika z nich, 
że chociaż tylko około pięciu pro-
cent komentatorów generuje hejt, 
to zjawisko przytłacza pozostałą 
większość. Aż 63 procent młodych 
osób doświadczyło hejtu – naj-
częściej z powodu wyglądu, poglą-
dów i stylu bycia. Ponad 80 pro-
cent uważa go za problem, a 84 
procent sądzi, że wymaga on zde-
cydowanej reakcji. Jednocześnie aż 
67 procent badanych czuje wobec 
niego bezradność. Niepokoi rów-
nież fakt, że osoby, które doświad-
czyły hejtu, pięć razy częściej stają 
się później jego sprawcami. Działa-
ją tym samym z potrzeby odwetu, 
w efekcie czego napędza się nie-
ustanna spirala nienawiści.

– Wyniki badań były dla nas 
szokujące - komentuje Małgorzata 
Rybak-Dowżyk, dyrektorka Depar-
tamentu Komunikacji Korporacyjnej 
i ESG w T-Mobile Polska. – Żyjemy 
w świecie hybrydowym, w którym 
świat online łączy się ze światem 
offline i to, czego doświadczamy 
w jednym, oddziałuje też na drugi. 
Dlatego jako T-Mobile Polska, firma, 
która daje ludziom okno do świata 
cyfrowego, uważamy, że naszą od-
powiedzialnością jest nie tylko do-

starczanie najwyższej jakości usług, 
ale też sprawienie, by ludzie w cy-
frowym świecie byli bezpieczni. 

Celem akcji jest zburzenie ba-
riery obojętności wobec hejtu.

– Jako T-Mobile nie zgadzamy 
się na obojętność – dodaje Rybak-
-Dowżyk. – Głos szacunku jest 
silniejszy niż głos hejtu. Wierzymy, 
że możemy wszyscy połączyć się 
ponad podziałami i działać wspól-
nie na rzecz wykluczenia mowy nie-
nawiści w sieci. Możemy rozpocząć 

nowy etap kultury i bezpieczeństwa 
w internecie.

Martyna Wyrzykowska, dyrek-
torka Fundacji SEXEDPL, zwraca 
uwagę, że kampania skierowana 
jest nie tylko do osób, które hejtu 
doświadczają, ale też do tych, które 
go generują, bo one również potrze-
bują pomocy:

– Chcemy pomagać ofia-
rom przemocy, świadkom, ale też 
sprawcom. Każda z tych grup jest 
ważna i każdej trzeba jakoś pomóc, 
by była możliwa trwała społeczna 
zmiana. Rosnąca w ludziach złość 
doprowadza do tego, że odpowia-
dają złością innym – a najłatwiej 
to zrobić wobec kogoś słabszego. 
Hejterzy często piszą nienawist-
ne komentarze nie dlatego, że są 
złymi ludźmi, tylko dlatego, że tak 
robią wszyscy. Nauka zarządzania 
swoimi emocjami, w tym negatyw-
nymi, to pierwszy krok do zwalcze-
nia hejtu.

Akcję #HejtOutLoveIn wspie-
rają znani aktorzy, Helena Englert 
i Maciej Zakościelny. Gwiazdy ekra-
nu jako osoby publiczne, których 
profile społecznościowe gromadzą 
tysiące followersów, są szczególnie 
narażone na złośliwe komentarze 
hejterów. Ale ich doświadczenia 
mogą wspomóc i zainspirować tak-
że „zwykłych” ludzi, którzy coraz 
częściej stają się celami ataków 
w świecie wirtualnym.

– Używamy naszych głosów, 
które są słyszalne w mediach, aby 
mówić o problemach, które doty-

kają dziś niemal wszystkich – mówi 
Helena Englert, gwiazda takich 
produkcji jak „#BringBackAlice”, 
„Śleboda” czy „Rodzinka.pl”. – Już 
nie tyko osoby publiczne mierzą 
się z hejtem, ale też zwykli ludzie, 
którzy mają konto na Facebooku, 
Instagramie, TikToku – czyli w dzi-
siejszych czasach prawie każdy. Nie 
może być tak, że hejt staje się walu-
tą wymiany opinii w internecie.

Wsparcie dla akcji #HejtOutLo-
veIn można wyrazić, podpisując De-
klarację Niezgody na Hejt, dostępną 
online na stronie hejtoutlovein.pl. 
Zachęca do tego słynna modelka 
Anja Rubik, współzałożycielka i am-
basadorka Fundacji SEXEDPL:

– Mówimy: dość. Nie będzie-
my wspierać hejtu ani słowem, ani 
milczeniem. Będziemy reagować, 
gdy zobaczymy nienawiść. Wybie-
ramy odwagę, empatię i odpowie-
dzialność. Burzymy barierę obojęt-
ności wobec hejtu. Razem możemy 
pokazać, że głos szacunku jest 
głośniejszy niż głos nienawiści. Czy 
dołączycie?

Otwórz aparat w telefonie, zeskanuj kod  

i podpisz Deklarację Niezgody na Hejt.

Powiedz „stop” mowie nienawiści! Podpisz Deklarację Niezgody na Hejt
MATERIAŁ INFORMACYJNY T-MOBILE 0011414538
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Najstarszą i najbardziej 
znaną łódzką nekropolią 
jest Stary Cmentarz przy  
ul. Ogrodowej. Jego historia 
sięga połowy XIX wieku. 
Spoczęli tu też znani  
łodzianie. 

Założono go w 1855 roku. 
Podzielony jest na trzy części: 
katolicką, ewangelicką i pra-
wosławną. Tu m.in. pochowa-
ni są fabrykanci budujący po-
tęgę przemysłowej Łodzi. 
Można na nim odnaleźć mau-
zolea łódzkich rodów fabry-
kanckich, a więc Grohmanów, 
Geyerów, Kunitzerów, Kinder-
mannów.  

Jednak najokazalszym mo-
że poszczycić się rodzina 
Scheiblerów. Tzw. Kaplica 
Scheiblerów to jeden z waż-
niejszych łódzkich zabytków. 
Została zbudowana w latach 
1885-1888 według projektu 
Edwarda Lillpopa i Józefa Piu-
sa Dziekońskiego. Na części 
ewangelickiej cmentarza moż-
na podziwiać zaś wybudowa-
ne między 1899 a 1904 rokiem 
neorenesansowe mauzoleum 
rodziny Heinzlów. Spoczywa 
w nim m.in. Juliusz Heinzel, 
najwybitniejszy przedstawi-
ciel tej rodziny fabrykanckiej. 

Przy Ogrodowej spoczywa-
ją także: znany polski aktor 
Leon Niemczyk, reżyser seria-
lu „Daleko od szosy” Zbigniew 
Chmielewski, a także Włady-
sław Strzemiński, jeden z pre-
kursorów polskiej awangardy. 

Nagrobki na cmentarzu przy  
ul. Ogrodowej projektowali Wa-
cław Konopka, Władysław Cza-
pliński, Anastazy Lepla. Około 
100 znajdujących się na nim po-
mników pochodziło z firmy bu-
dowlano-kamieniarskich rzeź-
biarza Antoniego Jana Urba-
nowskiego. Na przełomie XIX 
i XX wieku była ona jedną z naj-
prężniejszych i największych 
w całym Królestwie Polskim  
działających w tej branży. W je-
go zakładzie wykonano  m.in. 
pomnik prezydenta Łodzi An-
drzeja Rosickiego, Gustawa Ga -
yera, Karola Jonshera, mauzo-
leum Juliusza Kunitzera i mau-
zoleum Heinzlów. 

200 nagrobków znajdujących 
się na Starym Cmentarzu jest 
wpisanych do rejestru zabyt-
ków. We Wszystkich Świętych 
jest prowadzona kwesta, a ze-
brane na niej pieniądze prze-
znaczone na renowację zabyt-
kowych pomników.  

Przez ten czas udało się od-
nowić ponad 200 co pochłonę-
ło ponad 1,8 miliona złotych.

Najstarszą  
i najbardziej znaną  
łódzką nekropolią  
jest Stary Cmentarz  
przy ul. Ogrodowej.  
Jego historia sięga  
połowy XIX wieku.  
Spoczęli tu też  
znani łodzianie.

Anna Gronczewska
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Przełom? Pierwsze od roku  
spotkanie przywódców USA 
i Chin w południowokore-
ańskim Pusan przyniosło 
zaskakującą serię pozytyw-
nych sygnałów. Donald 
Trump i Xi Jinping ogłosili 
cały pakiet kwestii gospo-
darczych, w których ich 
kraje zamierzają współpra-
cować. Waszyngton i Pekin 
mają też „razem pracować” 
nad rozwiązaniem konfliktu 
między Rosją i Ukrainą. 

- Uważam, że to było niesa-
mowite spotkanie. To wspa-
niały przywódca, wspaniały 
przywódca bardzo potężnego, 
bardzo silnego kraju, Chin, 
i cóż mogę powiedzieć? Podję-
liśmy wybitne decyzje. (...) 
Wiele decyzji zostało podję-
tych - powiedział Trump pod-
czas lotu powrotnego do USA 

na pokładzie Air Force One. Za-
powiedział  też pisemne pod-
sumowanie wszystkich poro-
zumień. 

Amerykański prezydent 
ogłosił, że zawarł z Chinami 
jednoroczne porozumienie 
obejmujące m.in. powstrzy-
manie się od kontroli eksportu 
metali ziem rzadkich przez 
ChRL, a także obniżenie ceł 
na towary z Chin o 10 procent 
w zamian za obietnicę po-
wstrzymania eksportu prekur-
sorów do wytwarzania fenta-
nylu. W rezultacie cła na więk-
szość importu z Chin spadną 
z 57 do 47 proc. 

Chiny zapowiadały wcze-
śniej ustanowienie restrykcji 
eksportowych minerałów kry-
tycznych do całego świata, co 
wstrząsnęło Trumpem i spro-
wokowało zapowiedź odwetu, 
w tym nałożenia dodatkowych 
100 proc. ceł. W wyniku roz-

mowy przywódców groźby te 
nie zostaną zrealizowane przy-
najmniej przez rok, choć 
Trump zapowiedział, że poro-
zumienie zostanie prawdopo-
dobnie odnowione. Według 
amerykańskiego prezydenta 
Chiny zgodziły się też wznowić 
zakupy amerykańskiej soi i in-
nych produktów rolnych. 

Trump stwierdził, że mimo 
poruszenia wielu kwestii nie 
rozmawiał z Xi o problemie Taj-
wanu. Zapowiedział też, że z Xi 
ustalili, że w kwietniu odwiedzi 
Chiny, zaś potem Xi przyjedzie 

do USA, odwiedzając go na Flo-
rydzie lub w Waszyngtonie. 

- Myślę, że w skali od zera 
do dziesięciu, gdzie 10 to oce-
na najwyższa, powiedziałbym, 
że spotkanie oceniam na 12 - 
podsumował. 

Trump powiedział, że długo 
rozmawiał z Xi na temat woj-
ny w Ukrainie i obaj ustalili, że 
będą współpracować, „żeby 
zobaczyć, czy uda nam się coś 
zrobić”. Dodał, że on i Xi chcą 
zakończyć wojnę, choć „nie 
ma tak naprawdę wpływu” 
na ich państwa.

Po bezpośredniej rozmowie liderów 
USA i Chin pojawiło się sporo pozy-
tywnych uzgodnień. Ale ciągle trudno 
stwierdzić, czy to światełko w tunelu, 
czy pozycja negocjacyjna.

Zarzuty dla Dariusza 
Mateckiego. Sprawa dotyczy 

Funduszu Sprawiedliwości
Prokuratura Krajowa  
skierowała w czwartek  
akt oskarżenia wobec  
ośmiu osób, w tym  
posła PiS Dariusza 
Mateckiego, w śledztwie 
dotyczącym Funduszu 
Sprawiedliwości. 

Jak przekazał rzecznik pro-
kuratury Przemysław Nowak, 
Matecki jest oskarżony o po-
pełnienie łącznie sześciu 
przestępstw. 

Akt oskarżenia skierowano 
do Sądu Okręgowego w  
Szczecinie.  

Prokurator  Nowak przypo-
mniał, że dotyczy on tzw. 
„wątku szczecińskiego, obej-
mującego nieprawidłowości 
przy organizacji trzech kon-
kursów Funduszu Sprawie-
dliwości, które od początku 
były przeprowadzane w spo-
sób zapewniający przyznanie 
wielomilionowych dotacji 
dwóm z góry wskazanym sto-
warzyszeniom: Stowarzysze-
niu Fidei Defensor oraz Sto-
warzyszeniu Przyjaciół Zdro-
wia”. 

W marcu tego roku proku-
ratura przedstawiła Mateckie-
mu zarzuty dot. popełnienia 
łącznie sześciu przestępstw 
zagrożonych karą do 10 lat 
pozbawienia wolności.  

Pierwsze trzy dotyczą 
współdziałania z funkcjona-
riuszami publicznymi z Mini-
sterstwa Sprawiedliwości 
przy przekroczeniu upraw-
nień w związku z przeprowa-
dzeniem trzech konkursów 
na dotacje z Funduszu w spo-
sób „zapewniający ich roz-
strzygnięcie na rzecz powią-
zanych stowarzyszeń Fidei 
Defensor i Przyjaciół Zdro-
wia” i przywłaszczenia środ-
ków w łącznej kwocie 16,5 
mln zł. 

Matecki ocenił, że zarzuty 
są „polityczne i wyssane 
z palca”. Zapowiedział też, że 
w najbliższych dniach będzie 
publikował dowody swojej 
niewinności i dokumenty od-
noszące się do zarzutów pro-
kuratury. Powiedział ponad-
to, że nigdy nie decydował 
o wydatkowaniu pieniędzy 
z Funduszu i nie otrzymał 
z niego żadnych środków. 

Beata Kulicka, PAP
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Beata Kulicka, PAP

Spotkanie Trump – Xi

Donald Trump spotkał się z Xi 
Jinpingiem bezpośrednio po raz 
pierwszy od sześciu lat.

Know-how
w dobrym biznesie

strefabiznesu.pl

Polecamy
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Dowództwo Operacyjne 
Rodzajów Sił Zbrojnych 
(DORSZ) poinformowało 
wczoraj nad ranem o uru-
chomieniu „wszystkich 
dostępnych sił i środków 
pozostających w jego dyspo-
zycji” w związku z rosyjski-
mi atakami na cele 
na Ukrainie.  

Jak napisano, poderwane zo-
stały dyżurne pary myśliwskie 
i samolot wczesnego ostrzega-
nia, a naziemne systemy obro-
ny powietrznej oraz rozpozna-
nia radiolokacyjnego osiągnę-
ły stan najwyższej gotowości. 
O zakończeniu operowania sił 
powietrznych w polskiej prze-
strzeni powietrznej DORSZ po-
informowało po godz. 10. 

Przebywający w Kartuzach 
wicepremier i minister obrony 
Władysław Kosiniak-Kamysz 

poinformował w czwartek 
o przechwyceniu przez polskie 
myśliwce MiG-29 rosyjskiego 
samolotu rozpoznawczego nad  
Morzem Bałtyckim. - Dzisiaj 
MiG-i-29 przechwyciły rosyjski 
samolot rozpoznawczy nad  
Morzem Bałtyckim, tak jak 
wczoraj - powiedział szef MON. 

Kosiniak-Kamysz podkreślił, 
że zagrożenie dla Polski jest ze 
wschodu, ze strony Federacji 
Rosyjskiej. - Kto dzisiaj prowa-
dzi retorykę antyniemiecką, 
antyukraińską, budząc takie 
nastroje, działa wbrew intere-
sowi państwa polskiego - mó-
wił szef MON. 

- Trzeba kompletnych dyle-
tantów po drugiej stronie mieć 
albo cynicznych polityków wy-
korzystujących emocje, albo 
budujących takie emocje - do-
dał wicepremier. 

W środę Dowództwo Opera-
cyjne informowało o prze-

chwyceniu we wtorek przez 
dyżurną parę polskich myśliw-
ców MiG-29 rosyjskiego samo-
lotu Ił-20 realizującego nad Mo-
rzem Bałtyckim misję rozpo-
znawczą w międzynarodowej 
przestrzeni powietrznej bez 
złożonego planu lotu i z wyłą-
czonym transponderem. 

Jak podkreślono, nie odnoto-
wano naruszenia polskiej prze-
strzeni powietrznej.  

Równolegle polskie wojsko 
reagowało na działania rosyj-
skie na terenie Ukrainy. Do-
wództwo Operacyjne Rodza-
jów Sił Zbrojnych przekazało 
w czwartek wczesnym rankiem 
na platformie X, że w związku 
z atakiem Federacji Rosyjskiej 

na obiekty znajdujące się na te-
rytorium Ukrainy, trwa opero-
wanie polskiego i sojusznicze-
go lotnictwa w naszej prze-
strzeni powietrznej. Działania 
te, jak wskazywano, miały cha-
rakter prewencyjny i były ukie-
runkowane na zabezpieczenie 
przestrzeni powietrznej i jej 
ochronę, zwłaszcza w rejonach 
przyległych do zagrożonych 
obszarów.  

Z kolei Polska Agencja Żeglu-
gi Powietrznej PAŻP) informo-
wała zaś, że z powodu koniecz-
ności zapewnienia swobody 
operowania lotnictwa wojsko-
wego lotniska w Radomiu i Lu-
blinie zostały zamknięte 
na czas działań.

Polskie myśliwce MiG-29 przechwy-
ciły rosyjski samolot rozpoznawczy 
Ił-20 nad Morzem Bałtyckim. 
Zamknięto też dwa porty lotnicze 
w kraju.

W Holandii powstanie rząd 
bez udziału prawicowej  

partii Geerta Wildersa
Niespodziewany wynik 
przedterminowych wybo-
rów w Holandii. Zwyciężyła 
w nich liberalna partia  
Demokraci 66 kierowana 
przez Roba Jettena. 

Liberalno-proeuropejska 
partia Demokraci 66 (D66) zdo-
była 27 mandatów w 150-oso-
bowej Izbie Reprezentantów - 
wynika z sondażu exit poll Ip-
sos I & O dla publicznego 
nadawcy NOS i komercyjnego 
RTL. 

Na drugim miejscu znalazła 
się skrajnie prawicowa Partia 
Wolności (PVV) Geerta Wilder-
sa - 25 mandatów, a na trzecim 
liberalna Partia Ludowa 
na rzecz Wolności i Demokracji 
(VVD) z 23 mandatami. 

Na kolejnych miejscach upla-
sowały się lewicowy sojusz Zie-
lonych i Partii Pracy (GL-PvdA) 
z 20 mandatami oraz chrześci-
jańscy demokraci z CDA, któ-
rzy zdobyli 19 mandatów - aż 
o 14 więcej niż w 2023 roku. 
Wynik D66 też oznacza znaczą-
cy wzrost poparcia - partia mia-
ła dotąd tylko 9 miejsc w Twee 

Niespodziewanie dobre wy-
niki osiągnęły partie prawico-
we: JA21 uzyskała 9 mandatów 
(wcześniej 1), a Forum voor De-
mocratie - 6 (wcześniej 3). Z ko-
lei ruch rolniczy BBB zdobył 4 
miejsca (wcześniej 7), a socjali-
ści (SP) - 3 (wcześniej 5). 

W parlamencie utrzymają się 
mniejsze ugrupowania, w tym 
Denk, Partia na rzecz Zwierząt 
(PvdD) i protestancka SGP - 
każda z trzema mandatami. 
Po przerwie wraca partia senio-
rów 50Plus (2 mandaty). Fre-
kwencja wyborcza wyniosła 
76,3 proc. - nieco mniej niż 
w 2023 roku (77,7 proc.). 

Wprawdzie oficjalnych wy-
ników wyborów jeszcze nie 
ma, ale już zaczęły się pierwsze 
przymiarki koalicyjne. Według 
medialnych spekulacji nowym 
premierem zostanie Rob Jet-
ten. Stanie on na czele rządu, 
który utworzą jego partia D66 
razem z VVD, z CDA oraz z JA21. 

Faworyt wyborów, skrajnie 
prawicowa Partia Wolności, po  
raz kolejny pozostanie w opo-
zycji. Klęskę w wyborach po-
niosła koalicja partii lewicowo-
zielonych. 

Beata Kulicka, PAP
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Myśliwce w akcji

Rosyjski samolot rozpoznawczy Ił-20 
został przechwycone przez polskie 
MIG-29 nad Bałtykiem.
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Komisja Europejska w lip-
cu przedstawiła projekt 
perspektywy finansowej 

UE na lata 2028-2034. Choć jej 
wartość ma wzrosnąć z obec-
nych 1,2 bln  euro do rekordo-
wych 2 bln euro, to zadowolo-
nych z tego stanu rzeczy instytu-
cji i państw jest bardzo niewiele. 

Głosy niezadowolenia zgła-
szają także tak ważne instytu-
cje jak Parlament Europejski 
i Europejski Komitet Regionów. 
Jak to wpłynie na trwające wła-
śnie negocjacje? 

Coraz więcej sporów we-
wnątrz UE odnośnie pieniędzy. 
Na ostatnim szczycie UE dużo 
miejsca poświęcono ETS2, 
opłacie, która od 2027 r. ma być 
nakładana na dostawców paliw 
energetycznych. Jej wprowa-
dzenie przełoży się na wzrost 
cen prądu w Europie, co - bio-
rąc pod uwagę fakt, że elek-
tryczność na kontynencie już 
jest niebotycznie droga - jeszcze 
osłabi europejską konkurencyj-
ność na światowych rynkach. 
Ostatecznie w konkluzje szczy-
tu wpisano enigmatyczny zapis 
o jego rewizji, ale bez dalszych 
szczegółów. Wycofania się z te-
go pomysłu nie przewidziano. 

Kolejny konflikt dotyczy spo-
sobu wykorzystania zamrożo-
nych rosyjskich aktywów. Kanc-
lerz Niemiec Fredrich Merz 
chciał użyć tych pieniędzy 
do sfinansowania pomocy Ukra-
inie - ale jego pomysł został za-
blokowany przez premiera Bel-
gii Barta De Wevera. To jest krok, 
który nie został podjęty nigdy 
w historii, nawet w trakcie dru-
giej wojny światowej. Zamrożo-
ne aktywa zawsze były zabez-
pieczone, nigdy nie były tknię-
te - argumentował szef rządu 
Belgii - na terenie tego kraju 
znajduje się dwie trzecie zamro-
żonych aktywów. Dlatego De 
Wever - obawiając się konse-
kwencji tej decyzji - oczekuje 
uwspólnotowienia decyzji. 

Te dwie kwestie królowały 
w ostatnich dniach w mediach, 
jednak nie tylko one generują na-
pięcia. Fundamentalne spory 
trwają wokół negocjacji nowego 
budżetu UE, który będzie obo-
wiązywał od 2028 r. W lipcu Ko-
misja Europejska przedstawiła 
pierwszą propozycje pieniędzy 

z wartej 2 biliony euro perspek-
tywy finansowej. I - mówiąc eu-
femistycznie - entuzjazmu nie 
było. Głosów chwalących ten 
projekt było niewiele, za to śro-
dowisk i organizacji oczekują-
cych jej rewizji objawia się coraz 
więcej. Wśród nich choćby Par-
lament Europejski, który uważa, 
że projekt nowej perspektywy fi-
nansowej w żaden nie wpisuje 
się w ambicje, która powinna 
mieć Unia na przełomie trzeciej 
i czwartej dekady XXI wieku. 

Do tej listy właśnie dołączył 
Europejski Komitet Regionów 
(EKR) - działający przy UE organ 
doradczy, który zrzesza przed-
stawicieli władzy lokalnych i sa-
morządowych ze wszystkich 
krajów Unii. Wprawdzie formal-
nie EKR nie ma wpływu na de-
cyzje podejmowane na szczeblu 
unijnym, ale mimo to - przede 
wszystkim przez silne powiąza-
nia polityczne - jest instytucją 
posiadającą bardzo mocne 
umocowanie w Brukseli. Wy-
starczy zerknąć na listę polity-

ków, którzy współpracują 
wspólnie w ramach komitetu. 
Są to choćby Rafał Trzaskowski, 
prezydent Warszawy, który jesz-
cze niedawno był wiceprzewod-
niczącym Europejskiej Partii Lu-
dowej czy Węgierka Kata Tüttő, 
przewodnicząca EKR, która 
równolegle zasiada w prezy-
dium Partii Europejskich Socja-
listów (PES). Niedawny szef Ko-
mitetu Apostolos Tzitzikostas 
jest obecnie komisarzem UE ds. 
transportu. Choćby te trzy na-
zwiska dowodzą, że EKR ma sil-
ne karty do gry w zakulisowych 
rozgrywkach w Brukseli. 

Podczas październikowej 23. 
edycji Europejski Tydzień Re-
gionów i Miast, organizowanej 
przez EKR corocznej konferen-
cji poświęconej wymianie do-
świadczeń między samorzą-
dowcami w UE, mocno wy-
brzmiał protest władz lokal-
nych przeciwko propozycji bu-
dżetu na lata 2028-2034. We-
dług Komitetu tak skonstru-
owana perspektywa finansowa 

doprowadzi do dalszej centrali-
zacji władzy w UE, a także 
do nacjonalizacji polityki spój-
ności, polityki rybołówstwa 
i polityki rolnej. 

„Wzywamy Komisję Europej-
ską do zmiany struktury i kon-
cepcji długoterminowego pro-
jektu budżetu. Nie zawiera on 
bowiem jasnych, prawnie wią-
żących gwarancji, że inwestycje 
w ramach polityki spójności bę-
dą kształtowane i realizowane 
we współpracy z regionami 
i miastami. Nie ma również 
gwarancji, że wszystkie regiony 
będą miały dostęp do polityki 
spójności” - mówiła Kata Tüttő, 
stojąca na czele EKR. „Połącze-
nie funduszy spójności i fundu-
szy rolniczych w jedną pań-
stwową pulę środków bez ja-
snych kryteriów przydziału sta-
wia rolników w sytuacji konku-
rencji z lokalnymi społeczno-
ściami i oddziela UE od jej regio-
nów i miast” - podkreślała. 

„Pominięcie regionów i miast 
zrujnuje UE w jej obecnym 

kształcie. Nie chodzi tu tylko 
o pieniądze, ale o demokrację 
i jedność europejską. Chcemy 
usprawnić politykę spójności 
i zwiększyć konkurencyjność 
Europy, ale wniosek Komisji nie 
jest właściwym rozwiązaniem” 
- mówiła z kolei Sari Rautio, 
sprawozdawczyni EKR ds. 
przyszłych wieloletnich ram fi-
nansowych. Rautio stoi na cze-
le zespołu, który przygotowuje 
opinię Komitetu w sprawie 
przyszłych wieloletnich ram fi-
nansowych. Zostanie ona 
przedstawiona w marcu przy-
szłego roku. 

Hasło „renacjonalizacja fun-
duszy europejskich” budzi oba-
wy przede wszystkim przez za-
miar połączenia w jednej koper-
cie funduszy spójności (na 
wsparcie biedniejszych regio-
nów) oraz polityki rolnej. Gdy-
by do tego rzeczywiście doszło, 
to władze centralne w każdym 
kraju samodzielnie decydowa-
łyby o proporcjach, w jakich 
rozdziela te pieniądze. I właśnie 

to budzi główne protesty - Par-
lamentu Europejskiego, Komi-
tetu Regionów, organizacji 
branżowych.  

Natomiast tego projektu są 
gotowe bronić Niemcy - a przy-
najmniej Berlin wysłał taki sy-
gnał. „Niemcy nie zgodzą się 
na wieloletnie ramy finansowe, 
które nie obejmują moderniza-
cji” - powiedział ambasador 
Niemiec przy UE Thomas 
Ossowski. „Potrzebujemy tych 
nowych struktur i popieramy 
reformę zaproponowaną przez 
Komisję” - dodał w ubiegłym 
tygodniu. 

Niemcy bronią także propo-
nowanego w projekcie budżetu 
nowego narzędzia, jakim jest 
Europejski Fundusz Konkuren-
cyjności, którego wartość to 234 
mld euro. Z tego mechanizmu 
mają być wspierane projekty 
pozwalające krajom UE konku-
rować na międzynarodowych 
rynkach. Ale część krajów za-
protestowała pod koniec paź-
dziernika przeciwko metodom 
jego dzielenia. Uważają one, że 
należy podział tych środków 
uwarunkować geograficznie - 
tak, by skorzystać z nich mogły 
wszystkie regiony UE. Jednak 
tej zasady nie chcą uznać Niem-
cy. Według Berlina, jego wpro-
wadzenie wypaczy ogólną ideę 
samego funduszu i chce, żeby 
mogły z niego korzystać projek-
ty po prostu najlepsze, bez do-
datkowych ograniczeń. Przed-
stawiciel Niemiec dodał też, że 
jeśli uwarunkowania geogra-
ficzne zostaną utrzymane, bę-
dzie to oznaczało cięcia w bu-
dżecie na politykę spójności.  

Oddzielna sprawa, że nie 
za bardzo wiadomo, co jeszcze 
w kohezji można uciąć. W obec-
nej perspektywie finansowej 
polityka rolna i spójności stano-
wią 62 proc. wszystkich wydat-
ków. W nowej perspektywie 
na lata 2028-2034, która jest wy-
raźnie większa od obecnej sied-
miolatki (obecny budżet UE to 
1,2 bln euro, kolejny to 2 bln eu-
ro), poziom wydatków na te 
dwie polityki ma zmaleć do 44 
proc. Tort do podziału między 
27 krajów stał się wyraźnie 
mniejszy. Nic dziwnego, że ge-
neruje to napięcia i konflikty.  

                        Agaton Koziński
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Napięcia wokół  
pieniędzy w nowym  
budżecie unijnym

Przewodnicząca Europejskiego 
Komitetu Regionów Kata Tüttő (po 

prawej) i wiceprzewodnicząca 
Komisji Europejskiej Roxana Mînzatu.
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Małgorzata Hołub-Ko-
walik odeszła z zawo-
dowego sportu. To 

mistrzyni olimpijska z 2020 
w sztafecie mieszanej 4×400 
metrów, wicemistrzyni olim-
pijska w sztafecie 4×400 me-
trów. Wicemistrzy-ni świata 
w sztafecie 4×400 metrów 
z 2019 r. Nam opowiada o kuli-
sach tej decyzji i życiu na spor-
towej emeryturze.  

Zakładam, że życie zawodo-
wego sportowca to jest dys-
cyplina i rutyna treningo-
wo-jedzeniowa... 

To jest zdecydowanie dyscy-
plina i rutyna. Każdy mój dzień 
wyglądał tak samo. To właśnie 
to jest coś, czego my, sportow-
cy, jesteśmy nauczeni, czyli ide-
alnie ułożony plan dnia. Wiemy, 
o której musimy zjeść śniada-
nie, bo musimy zjeść na okre-
ślony czas przed treningiem. 
Wiemy, co musimy zjeść dane-
go dnia, bo jeśli to jest trening 
siłowy, no to musimy mieć bar-
dziej białkowe posiłki, jeśli tre-
ning wytrzymałościowy, to bar-
dziej węglowodanowe, takie 
lekkostrawne. Więc każdy 
dzień jest idealnie poukładany. 
I właśnie wszystko jest dosto-
sowane pod nasz kalendarz. I to 
nie tylko nasze życie jako spor-
towców, ale też, nie ukrywajmy, 
całych naszych rodzin. Nie mo-
żemy wyjechać na wakacje, 
majówkę, czyli mniej więcej 
tak, jak żyją normalni ludzie. 
Sportowcy mają to wszystko 
ściśle zaplanowane, jeśli chodzi 
o kalendarz startowy. Będąc za-
wodowym sportowcem, jak po-
liczył mój mąż, średnio ponad 
dwieście dni byłam na zgrupo-
waniach, zawodach, jakichś 
konsultacjach. Więc tak na-
prawdę więcej niż połowę roku 
mnie nie było, bo trzeba było 
wszystko dostosować właśnie 
do tego, żeby wystartować 
i przebiec to jedno okrążenie, 
czyli tylko minutę pokazać się 
widzom. 

Taki dzień treningowy ile 
godzin zajmował? 

Nasze życie dzieliło się wła-
śnie na ten okres, kiedy jeste-
śmy na zgrupowaniach i na ten, 
kiedy jesteśmy w domu. Mieli-
śmy to podzielone tak, że kiedy 
byliśmy na zgrupowaniach, tre-
nowaliśmy dwa razy dziennie 
plus tak zwany rozruch, czyli 
zazwyczaj było tak, że wstawa-
liśmy rano - najpierw było takie 
małe gimnastyko-rozciąganie 
zwane rozruchem, śniadanie, 
pierwszy trening, obiad, chwi-
la odpoczynku, drugi trening, 
kolacja. No i po kolacji czas wol-
ny. A czas wolny to... nasz czas 
wolny to spotkanie z psycholo-
gami, fizjoterapeutami. I tak 
mniej więcej wyglądał dzień 
na zgrupowaniu. 

Czyli to są godziny treningu 
dziennie. Nie jedna, dwie, 
tylko mówimy tutaj czasem 
o kilkunastu... 

Sportowcem się jest tak na-
prawdę całe życie. To nie jest 
tylko ten czas podczas trenin-
gu. Można powiedzieć, że 
w normalnej pracy - mówię 
„normalnej”, bo uważam, że 
sportowcy mają nienormalną 
pracę - jest tak, że pracujemy 
od danej godziny do dodanej 
godziny, no i mamy to popołu-
dnie dla siebie. A tutaj cały czas 
musimy myśleć o tym, żeby się 
zregenerować. Nie możemy 
pójść sobie na imprezkę, bo na-
stępnego dnia przecież mamy 
ciężki trening, więc, więc musi-
my być wypoczęci. Sportowiec 
cały czas dbać musi o nawod-
nienie, o jedzenie, więc to wy-
gląda zupełnie inaczej niż 
w przypadku takich osób, któ-
re pracują na normalnych eta-
tach. Inaczej to troszeczkę wy-
glądało, jak byłam w domu, 
właśnie poza zgrupowaniami. 
Wtedy mieliśmy tak poukłada-
ny plan, żebym mogła trenować 
tylko raz dziennie, no ale 
umówmy się, tych dni było nie-
wiele. 

Mamy życie wypełnione tre-
ningami, zabiegami, pracą 
też nad psychiką sportowca. 
I następuje ten moment, 
kiedy sportowiec na chwilę 
zatrzymuje swoją karierę 

zawodową albo odchodzi ze 
sportu, bo już nadszedł jego 
czas. Dla mnie to jest diame-
tralna zmiana życiowa. 

Jest to bardzo trudny mo-
ment dla wszystkich sportow-
ców. Najtrudniej podjąć decy-
zję. Nie ukrywam, że sama bo-
rykałam się z tym bardzo dłu-
go. I dopiero wtedy, kiedy po-
trafiłam sama przed sobą, 
przed lustrem powiedzieć, że 
już jestem na to gotowa, że już 
nie chcę tego robić, że jestem to-
talnie wypalona, że to nie spra-
wia mi przyjemności, wręcz 
przeciwnie - każde wyjście 
na trening mnie denerwowało 
i frustrowało, stwierdziłam, że 
to jest ten moment. Ale każdy 
przypadek sportowca jest inny. 
Niektórzy kończą dlatego, że 
pojawiają się kontuzje, więc są 
nie do końca spełnieni. W mo-
im przypadku było tak, że ja je-
stem sportowcem w stu procen-
tach spełnionym, więc myślę, 
że odeszłam w dobrym mo-
mencie. Natomiast podjęcie ta-
kiej decyzji mimo wszystko jest 
bardzo trudne. Trudne jest też 
zderzenie się z tą nową rzeczy-
wistością, bo okej, trenowałam, 
biegałam przez dwadzieścia lat 
i właśnie przychodzi taki mo-
ment, że mam robić coś innego. 

Gdy ktoś mnie pytał, co będę ro-
bić na sportowej emeryturze, 
mówiłam, że będę najszybciej 
doręczać pocztę ze wszystkich 
(śmiech). Ale już poważnie, to 
myślę, że wielu sportowców 
właśnie ma z tym problem, że 
ich poziom własnej wartości za-
leży od tego, czy mają wyniki 
sportowe. I to jest właśnie duży 
problem, kiedy już nie startuje-
my i nie mamy tych wyników 
sportowych. 

Tu mówimy o tym takim 
psychicznym przestawieniu 
się z jednego życia na drugie. 
Ale są też jeszcze takie rzeczy 
bardzo praktyczne, czyli 
nasze ciało przyzwyczajone 
do określonej diety, do tre-
ningów po kilkanaście 
godzin w tygodniu czy nawet 
kilkadziesiąt. I nagle nie 
trzeba iść na ten trening 
i nagle można na śniadanie 
zjeść to, co się naprawdę 
lubi. Domyślam się, że to też 
jest trudne.  

Z jednej strony tak, chociaż ja 
muszę przyznać, że jakoś dia-
metralnie swojej diety nie zmie-
niłam. Zawsze wyznawałam za-
sadę, że po to tak ciężko trenu-
ję, żebym mogła jeść to, na co 
mam ochotę. Wiadomo, że 

w sportowym życiu bardziej 
zwracałam uwagę na to, żeby 
odżywiać się zdrowo i raczej 
tych niezdrowych rzeczy było 
mniej. Teraz też staram się od-
żywiać zdrowo. Zdarza się coś 
tam niezdrowego, ale to jest ra-
czej w takim poziomie mini-
mum. Chociaż faktycznie 
u wielu sportowców pojawia się 
taki moment, kiedy po zakoń-
czeniu kariery widać, że nagle 
stają się odrobinkę więksi. Bo 
zapotrzebowanie kaloryczne 
mieli zawsze na bardzo wyso-
kim poziomie, byli przyzwycza-
jeni do jedzenia bardzo dużych 
porcji, bo przecież „spalimy to 
na treningu”. A przecież nie ma 
już tych treningów. 

A co z aktywnością fizyczną 
poza bieganiem za rosną-
cym dzieckiem? Ciągle ma 
Pani jakiś plan treningowy? 

Powinnam powiedzieć, że 
ciężko trenuję i że cały czas coś 
robię. Niestety, przyznaję się 
bez bicia, że byłam w takim mo-
mencie, że powiedziałam sobie 
„nie chce mi się nic robić, nic nie 
będę robiła” i odstawiłam w stu 
procentach sport na bok, co nie 
jest zdrowe i nie jest dobre. Na-
tomiast powolutku wracam 
do tej aktywności, bo organizm 

był cały czas do tego przyzwy-
czajony i zaczyna się go doma-
gać. 

A ma Pani jakiś plan? Czy to 
będzie dalej bieganie, czy 
może siłownia, pływanie?  

Muszę przyznać, że ja jestem 
takim typem, który z jednej 
strony sobie mówi „nie będę 
biegała”, po czym leżę w łóżku 
i sobie mówię „pójdę sobie po-
biegać” (śmiech). Zdecydowa-
nie chciałabym spróbować róż-
nych sportów. Nigdy nie jeździ-
łam na nartach, bo to było zbyt 
kontuzjogenne, więc chciała-
bym pierwszy raz założyć nar-
ty na nogi. Byłam na zajęciach 
boksu, które były po prostu 
fantastyczne, każdemu bardzo 
polecam. Jeśli chodzi o siłow-
nię, to z tym chyba mam naj-
większy problem, bo ja się 
przyznaję, że to nie jest moje 
ulubione miejsce i zawsze jak 
trenowałam, to mówiłam, że 
nienawidzę tego żelastwa i jak 
skończę trenować, nigdy na si-
łownię nie pójdę. Natomiast 
z drugiej strony wiem, że do-
brze wykonane ćwiczenia na si-
łowni są bardzo zdrowe i bar-
dzo wspomagające, więc 
na pewno do siłowni wrócę, ale 
mam takie swoje dwa ćwicze-
nia, których po prostu nienawi-
dziłam robić jako sportowiec 
i na pewno tych ćwiczeń nie bę-
dę robiła. 

Porównajmy notatki, które 
ćwiczenia na siłowni są naj-
gorsze?  

Robiliśmy bardzo dużo ćwi-
czeń, takich dynamicznych, 
czyli rwanie sztangi w górę i te-
go ćwiczenia nie cierpię i robili-
śmy wyciskanie takie na ła-
weczce, czyli ulubione ćwicze-
nie wszystkich mężczyzn. Ja te-
go nie cierpię i powiedziałam 
sobie, że jestem w tym totalnie 
słaba i nie, nie, nie, ja tego też 
na pewno nie będę robiła. 
Przy tej machinie mnie państwo 
na pewno nie zobaczą. 

Na koniec chciałam zapytać 
o córkę, czy dzisiaj, jak 
myślicie o małej, to widzicie 
ją w jakimś sporcie? 
Będziecie ją zachęcać, żeby 
coś trenowała? 

Na pewno chciałabym, żeby 
spróbowała różnych sportów. 
Ale sport będzie musiała sobie 
wybrać sama. Nie chciałabym, 
żeby trenowała lekkoatletykę, 
bo nigdy nie chciałabym, żeby 
była porównywana do mnie, 
tylko żeby sama wybrała swoją 
drogę i robiła coś, co jej się po-
doba. Ale jeśli będzie chciała 
trenować lekkoatletykę, to 
oczywiście będę ją w tym 
wspierać, bo niełatwo ją znie-
chęcić. Ma charakter po mnie... 

Czyli lubi rywalizację? 

Plus zawziętość. To jest ide-
alny materiał na sportowca. 

Joanna Boroń

FO
T.

 D
AW

ID
 JA

ŚK
IE

W
IC

Z

- Sportowcem jest się tak 
naprawdę całe życie - mówi 
Małgorzata Hołub-Kowalik.

Transformacja  
mistrzyni. O życiu po 
sportowej karierze
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Strach, rozsądek i trochę 
mody - tak dziś wygląda 
polski survival. Od fil-

trów do wody po luksusowe 
zegarki, od hamaka w lesie 
po agregat w garażu. Między 
paniką a przygotowaniem 
rośnie nowe zjawisko: oby-
watelska potrzeba poczucia 
kontroli. 

Sklep „Woda, Góry, Las” 
znajdujący się w Poznaniu wy-
gląda jak gotowa mapa uciecz-
ki w naturę - każdy metr to in-
ny przystanek: woda, ogień, 
schronienie. Na półkach - filtry 
do wody, hamaki, batony ener-
getyczne z długim terminem 
przydatności i lśniące palniki. 
Za ladą - człowiek, który pa-
trzył na tę branżę dłużej niż 
trwa niejedna moda. - Prowa-
dzimy sklep od dwudziestu lat 
- mówi Mateusz Niedbała, wła-
ściciel. - Widzieliśmy déjà vu 
strachu i falę rozsądku. Naj-
większy boom przyszedł 
w marcu 2022 roku, zaraz 
po wybuchu wojny w Ukrainie. 

Piki, które mówią dużo 
„Boom” - tak powtarza kil-

ka razy. Najpierw wojna i puste 
magazyny w całej Europie: ap-
teczki, folie NRC, zapałki sztor-
mowe. Później mniejsze trzę-
sienia: doniesienia o dronach 
nad Polską, głośne medialnie 
epizody, polityczne zapowie-
dzi. 

- Widzimy wtedy detalicz-
ne zakupy o dużej wartości: je-
dzenie liofilizowane, apteczki, 
filtry do wody. Media kształtu-
ją rynek informacji, a rynek in-
formacji wprost przekłada się 
na koszyki - słyszę. 

Nie jest to jednak wzrost li-
niowy. 

- Po takich akcjach pojawia-
ją się piki sprzedaży, a potem 
krzywa opada. Mam nadzieję, 
że dziś jesteśmy już po tym 
najwyższym punkcie. Trzy la-
ta od wybuchu wojny ludzie 
patrzą bardziej z dystansem - 
stwierdza. 

Podobne zjawisko obser-
wują też platformy sprzedażo-

we. Jak informuje biuro praso-
we Allegro, na początku wrze-
śnia zauważono gwałtowny 
wzrost zainteresowania pro-
duktami z kategorii militaria 
i samoobrona - od plecaków 
taktycznych, przez kuchenki 
turystyczne, aż po agregaty 
prądotwórcze.  

W niektórych przypadkach 
liczba wyszukiwań i zakupów 
wzrosła kilkukrotnie w ciągu 
jednego dnia, po czym wraca-
ła do normy. Największy ruch 
notowano w południowo-
wschodnich województwach. 

- Tego rodzaju skoki poja-
wiają się po każdej głośnej in-
formacji i nie zawsze oznacza-
ją trwały trend - zaznaczają 
przedstawiciele Allegro. 

Ciekawostką jest też to, że 
obok sprzętu survivalowego 
w tym samym czasie rosło za-
interesowanie… luksusowymi 
zegarkami i złotą biżuterią. 

- Widać, że niektórzy klien-
ci szukają także „bezpiecznych 
inwestycji” - przyznaje Allegro. 

Z drugiej strony dane plat-
formy pokazują, że Polacy co-
raz częściej wybierają odzież 
outdoorową i trekkingową - 
kurtki softshell, buty górskie 
czy bieliznę termiczną - co po-
twierdza, że moda na przygo-
towanie łączy się z realnym po-
wrotem do aktywności w na-
turze. 

Co trafia do koszyków? 
Jeśli wyobrażacie sobie, że 

klienci wynoszą z marketów 
taczki ryżu, jesteście… tylko 
trochę w błędzie. Dziś hitem 
jest żywność, która łączy dwa 
światy: przetrwanie i przyjem-
ność. 

- Jedzenie liofilizowane 
trzyma nawet pięć lat, a sma-
kuje jak w schronisku. Dla tu-
rysty tatrzańskiego - kolacja 
na Rysach; dla rodziny - awa-
ryjny obiad, gdy zabraknie prą-
du. Nic się nie marnuje - tłuma-
czy Mateusz. 

Wymienia: „kurczak tikka 
masala”, „bigos”, „mus czeko-

ladowy z wiśniami”, „owsian-
ka z jabłkiem i cynamonem”. 
W tle ktoś dorzuca: „sernik ba-
skijski też jest!”. Brzmi jak me-
nu bistro, a nie arsenał na czar-
ną godzinę. Do tego filtry 
do wody - „modny temat, ale 
też kwestia świadomości” - 
i hamaki. Nie te ogrodowe, tyl-
ko lekkie, wytrzymałe, do lasu. 

- Biwakowanie na hama-
kach, ognisko, strefy w Lasach 
Państwowych do legalnego no-
cowania - to wraca. Trochę mo-
da, trochę tęsknota za naturą - 
podkreśla. 

Kolejna półka to „energety-
ka”: powerbanki, latarki, cza-
sem agregaty prądotwórcze. - 
To oczywiście nie jest sprzęt 
do mieszkania w bloku, ale 
na wsi, przy braku zasilania - 
bywa zbawienny - zaznacza. 

Plecak ewakuacyjny nie zała-
twia sprawy 
Na słowa „plecak ewaku-

acyjny” Mateusz lekko się 
uśmiecha. 

- Kupno plecaka nie zała-
twia sprawy w całości. Jeśli 
ktoś ma rodzinę, to tak na-
prawdę musi mieć trzy pleca-
ki. I przede wszystkim - umieć 
ich używać - mówi. 

Mit „kupuję set i jestem go-
towy” bierze się z napięcia in-
formacyjnego i marketingu. 

- Strach napędza zakupy. 
A emocje są złym doradcą. Za-
dajmy sobie pytanie: czego się 
realnie boimy? I zabezpieczmy 
właśnie to - wskazuje Mateusz. 

Głos rozsądku słychać też 
w Militaria.pl, gdzie - jak mówi 
Paweł Juraszek - „klienci dzia-
łają racjonalnie i zgodnie ze 
swoimi potrzebami”. Sklepy 
przygotowują się na wzrosty 
zainteresowania po medial-
nych doniesieniach o blacko-
utach czy dronach, ale, jak 
podkreśla, „najlepiej kupować 
i testować sprzęt z wyprzedze-
niem, zanim zrobi to tłum”. 

Według Juraszka, w zesta-
wie 72-godzinnym za niewiel-
kie pieniądze powinny się zna-
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- Przygotowanie to 
odpowiedzialność. 
Panika - to koszt - 
mówi Mateusz 
Niedbała właściciel 
sklepu „Woda, 
Góry, Las”.

Boom  
na przetrwanie. 

Co napędza  
polski  

survival?
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leźć: filtr do wody, krzesiwo, 
żywność liofilizowana i radio 
na korbkę. A najpraktyczniej-
szy produkt do 50 zł? -Nóż 
z krzesiwem - odpowiada bez 
wahania. 

Z jego doświadczenia wyni-
ka, że ludzie kupują sprzęt bar-
dziej z myślą o odpowiedzial-
ności niż panice: - Nie obser-
wujemy zwiększonej liczby 
zwrotów. Coraz więcej osób 
przygotowuje plecaki ewaku-
acyjne dla siebie i bliskich, 
a potem sprawdza sprzęt w te-
renie. Chodzi o to, żeby umieć 
go używać, nie tylko posiadać.  

Co się zatem naprawdę 
przydaje? Lista brzmi zwyczaj-
nie: dokumenty (także ksero-
kopie) - dyplomy potwierdza-
jące wykształcenie, ale też ak-
ty notarialne, gotówka, nała-
dowany powerbank, latarka, 
woda, apteczka i leki przyjmo-
wane na stałe, spis kontaktów 
na kartce, małe radio (najlepiej 
z korbką lub na baterie). 

- Wyobraźmy sobie banalną 
scenę: wychodzisz z plecakiem 
i… stoisz na przystanku, gdzie 
tramwaj nie jeździ. Co dalej? 
Plan rodzinny. Ustalenie miej-
sca spotkania, sposobu kontak-
tu przez pośrednika, jeśli sieć 
padnie. To daje spokój, a spo-
kój daje rozsądek - mówi Ma-
teusz. 

Miasto to nie puszcza 
Ważny jest kontekst miej-

sca. 
- W mieście mamy obronę 

cywilną, służby, zasoby. To nie 
będą czasy, jak sto lat temu, że 
idziemy w las i rozpalamy 
ogień krzesiwem. Realnie: 
przez kilka dni trzeba prze-
trwać w mieszkaniu. Na wsi, 
inaczej: być może częściej za-
braknie prądu, warto pomyśleć 
o ogrzewaniu, o wodzie, o pa-
liwie - wymienia. 

Na pytanie, czy nie lepiej 
uczyć się rozniecania ognia 
krzesiwem, pada śmiech. 

- To fajna umiejętność, ale 
z doświadczenia wiemy, że 
w praktyce ludzie często nie są 
w stanie tego zrobić nawet 
w słoneczny dzień. Zapałki 
sztormowe w małym pudełku 
- to bywa rozsądniejsze. Naj-
prostsze rozwiązania są dobre 
- podkreśla. 

Juraszek z Militaria.pl doda-
je: - Nie ma jednego „zbędne-
go” elementu plecaka ewaku-
acyjnego. Wszystko zależy 
od sytuacji - inny zestaw przy-
da się w mieście, inny nad rze-
ką czy zimą. Ale kluczowe jest 
jedno: sprzęt trzeba znać i re-
gularnie sprawdzać”. 

Panika jest drogą donikąd 
Pandemia koronawirusa zo-

stawiła nam mem z papierem 
toaletowym i - jak się okazuje 
- pełne baniaki płynu do de-
zynfekcji. - Do dziś mam czte-
ry i pół litra z pięciolitrowego 
kanistra - przyznaje sprzedaw-
ca. - To nie tędy droga. Lepiej 
rotować zapasy: mieć trzy ulu-
bione dania w szafce, zjadać 
i uzupełniać. Zamiast wózka 

makaronu, który i tak się nie 
przeje. 

To prosty, zdroworozsądko-
wy „prepping”: jadamy to, co 
lubimy i używamy na co dzień, 
tylko trzymamy niewielki 
bufor. A liofilizaty? - Świetne 
jako uzupełnienie. Nic się nie 
zmarnuje, bo zabierzemy w gó-
ry  - mówi. 

Oprócz strachu jest jeszcze 
dopalacz paniki: dezinformacja 
i reklamy „na granicy etyki”. 

- Na Facebooku widziałem 
ogłoszenie: „W Polsce wybuch-
nie wojna - grzyb atomowy”. 
Pod spodem link do radyjka 
na korbkę. Zgłaszaliśmy to 
do CERT-u. I co? Rozłożyli rę-
ce. Za pieniądze można w le-
galny sposób napędzać lęk - 
opowiada jeden ze sprzedaw-
ców, Mikołaj. 

Mateusz dokłada inną oba-
wę: - Najgorsze byłoby odcię-
cie internetu. Ludzie mają te-
lefon przy sobie jak wyrocznię. 
Bez map, bez bankowości, bez 
komunikatorów - panika mu-
rowana. Dlatego uczmy dzieci 
i… siebie samych podstaw: ma-
pa, kompas, rozkład jazdy bez 
aplikacji. 

Tu pojawia się wątek har-
cerstwa. - ZHP to kapitalna 
szkoła samodzielności. 
W Wielkopolsce jest około 
piętnastu tysięcy harcerzy. 
Uczą się rozpalać ogień, czytać 
azymut, jeździć PKS-em, po-
pełniać błędy i wyciągać wnio-
ski. To daje realną sprawczość 
- podkreśla Mateusz. 

Gminy też kupują 
Prywatny popyt to jedno, 

publiczny - drugie. Ostatnie 
miesiące przyniosły wysyp za-
pytań ofertowych z gmin. 

- Weszły nowe przepisy do-
tyczące obrony cywilnej, zada-

nia spadły bliżej ludzi - na sa-
morządy. Gminy robią inwen-
taryzacje: ile mamy sal, ile 
miejsc, ile agregatów, namio-
tów, śpiworów, nagrzewnic. 
Zamówienia płyną. Niektóre 
urzędy dzwonią z prośbą „na 
już”, bo boją się, że zaraz towa-
ru zabraknie - mówią sprze-
dawcy. 

Brzmi jak dobra wiado-
mość, ale na horyzoncie widać 
też ryzyko: sezonowość i… 
spekulacja. 

- Po sezonie turystycznym 
magazyny dystrybutorów są 
puste. Gmina zamawia sto-
dwieście śpiworów, a u dystry-
butora leży pięćdziesiąt. Im-

port potrwa. W takich momen-
tach rynek zalewają tanie, sła-
be jakościowo rzeczy z zawy-
żonymi parametrami. Ktoś, kto 
nie siedzi w temacie, łatwo się 
nabierze. Widzieliśmy to 
przy covidzie - zauważa Mate-
usz. 

Moda kontra  
odpowiedzialność 
Czy więc „szał na survival” 

to moda? Odpowiedź jest nie-
jednoznaczna - jak prawie 
wszystko po 2022 roku. Z jed-
nej strony rośnie popularność 
hamaków, bushcraftowych 
weekendów „tata i dziecko”, 
kursów przetrwania. 

- To nie jest nowe. To wraca 
falami. Dziś pewnie mocniej, 
bo ludzie chcą oddechu od all 
inclusive i ekranów - słyszę. 

Z drugiej - jest realna po-
trzeba podstawowego przygo-
towania. 

- Nasz czas nie jest spokoj-
ny, warto mieć w domu pew-
ne rzeczy i pewne schematy. 
Ale róbmy to na chłodno. Ma-
my klientów „panikarzy” i ma-
my klientów „spokojnych”. 
Z tymi drugimi rozmawia się 
o planie, o rotowaniu zapasów, 
o tym, że lepiej kupować teraz, 
w ciszy, niż w tłumie, gdy wy-
darzy się coś głośnego - mówi 
Mateusz. 

Granica między rozsądkiem 
a przesadą bywa cienka. Krze-
siwo i maczeta w miejskim ple-
caku? 

- Brzmi efektownie, ale 
w mieście ważniejsza będzie 
kartka z numerami, mała latar-
ka i gotówka. A jeśli ktoś ma-
rzy o życiu w lesie - niech naj-
pierw prześpi noc w hamaku 
na legalnej strefie i sprawdzi, 
czy to w ogóle dla niego - ra-
dzi. 

Skąd to wszystko? Może 
z poczucia chwiejnej epoki. 
Stan wojenny pamiętają nie-
liczni, ale jego cień wraca 
w opowieściach. Pandemia 
przypomniała, że łańcuchy 
dostaw potrafią się zatkać. 
Wojna obok przesunęła grani-
ce wyobraźni. A jednak co-
dzienność - przysłowiowa wi-
zyta w Czerwonaku „miej-
skim autobusem” - pokazuje, 
że żyjemy w kraju z infra-
strukturą, służbami, zasoba-
mi. 

- To nie te czasy, by koczo-
wać w lasach - mówi Mikołaj. - 
Jeśli trzeba będzie się ewaku-
ować, są pociągi, są miejsca, są 
ludzie. Widzieliśmy to, gdy 
na dworcach w całej Polsce 
harcerze i wolontariusze pro-
wadzili punkty pomocy. Sys-
tem bywa przeciążony, ale 
działa lepiej, niż nam się wyda-
je. 

Do sklepu wchodzą pierw-
si klienci. Ktoś pakuje „kuskus 
wegański z warzywami”, ktoś 
pyta o filtr grawitacyjny, ojciec 
z synem przymierza hamak. 
Po dwóch dekadach w branży 
Mateusz patrzy spokojniej niż 
jego klienci. 

- Przygotowanie to odpo-
wiedzialność. Panika - to koszt. 
A moda? Jeśli sprowadza ludzi 
do lasu i uczy ich samodzielno-
ści - niech będzie. Byle bez 
grzybów atomowych w rekla-
mach - zaznacza. 

Justyna Piasecka-Gabryel

Plecak ewakuacyjny powinien zawierać    
sprzęt, którym potrafimy się posługiwać.
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Łodzianin Sebastian Wi-
ślicki rozmawia z rodzi-
nami pacjentów od któ-

rych lekarze mają pobrać na-
rządy do transplantacji. Od 18 
lat pracuje jako koordynator 
do spraw przeszczepów. 

Jak wygląda rozmowa 
z rodziną pacjenta ze 
stwierdzoną śmiercią 
mózgu? 

Rodzina jest już uprzedzona 
przez lekarza o tym, w jakim 
stanie jest ich bliski. Wiedzą, że 
wysunięto takie podejrzenie 
i trwa diagnostyka. Często zda-
ją sobie sprawę, że będziemy 
z nimi rozmawiać o transplan-
tologii. Rozmawiam z nimi le-
karz z oddziału intensywnej te-
rapii, który bierze udział 
w orzekaniu śmierci mózgu 
oraz koordynator transplanta-
cyjny. 

Dlaczego ludzie nie wyraża-
ją zgody na pobranie 
narządów? 

W polskim prawie chodzi 
przede wszystkim o wolę 
zmarłego za życia. Pracuję ja-
ko koordynator ponad 18 lat 
i wydaje mi się, że świadomość 
społeczna jest coraz większa, 
dzięki różnym akcjom medial-
nym ludzie wiedzą, że są sytu-
acje gdzie po rozpoznaniu 
śmierci mózgu chorego uzna-
je się za zmarłego pomimo, że 
jest podłączony do monitora, 
bije jego serce, jest ciepły i ma 
naturalny kolor, chociaż często 
tą temperaturę ciała musimy 
już na tym etapie utrzymywać 
sztucznie a oddech jest zastą-
piony przez maszynę. Zawsze 
jest pewien odsetek społeczeń-
stwa który nie wyraża gody 
i zdecydowanie się sprzeciwia, 
najczęściej nie argumentują 
swojej decyzji mówiąc nie bo 
nie, chcą pochować swojego 
bliskiego w całości. 

W jaki sposób staracie się 
przekonać rodziny? 

W tej chwili w całym kraju 
ok 1800 osób czeka na przesz-
czep narządu i dodatkowo ok 
3000 na przeszczep rogówki. 
Przy niewydolności nerek pa-
cjenci mają czas, mogą się dia-
lizować ale przy niewydolno-
ści wątroby np. po zatruciu 
grzybami, przy niewydolności 
serca czy płuc często są w sta-
nie zagrożenia życia i tylko pil-
ny przeszczep może im to ży-
cie ocalić. Jako biorców 
w pierwszej kolejności kwali-
fikuje się właśnie pacjentów 
którzy jeśli nie dostaną przesz-
czepu w krótkim czasie to 
umrą i żadne urządzenie me-
dyczne nie będzie w stanie im 
życia uratować. To jest ten klu-
czowy argument którego uży-
wamy. Podobnie wśród osób 
oczekujących na przeszczep 
rogówki, u części z nich jeśli 
szybko nie wykona się 
transplantacji, mogą stracić 
wzrok na zawsze. Ważnym ar-

gumentem jest również to że 
kościół katolicki jest za  
transplantacjami, nie zabieraj-
cie narządów do nieba, one są 
potrzebne tutaj na ziemi. 

Czy zdarza się że rodzina 
zgadza się na pobranie 
narządów z wyjątkiem np. 
serca? 

Tak w swojej praktyce kilka 
razy spotkałem się z taką proś-
bą, w naszej kulturze serce czę-
sto ma szczególne znaczenie 
jako ,,dom duszy”, w takich 
przypadkach szanujemy proś-
bę rodziny. 

Co w przypadku kiedy 
jeden z członków rodziny 
jest za pobraniem a drugi 
zdecydowanie się temu 
sprzeciwia? 

Jeszcze raz chciałbym pod-
kreślić, że w polskim prawie 
chodzi przede wszystkim o wo-
lę zmarłego za życia, w takim 
przypadku prosimy żeby wszy-
scy brali to pod uwagę, jeśli ma-
my czas to dajemy rodzinie tro-
chę czasu żeby przemyśleli tą 
decyzję, oswoili się z tą sytuacją, 
niekiedy kila godzin wystarczy 
żeby bliscy otrząsnęli się z szo-
ku i bardziej racjonalnie mogli 
podjąć decyzję. Choć trzeba tu-
taj powiedzieć, że nie zawsze 
mamy ten czas. W chwili gdy 
mózg obumiera dość szybko 
dochodzi do dezintegracji neu-
rohormonalnej i całego organi-
zmu, układ krążenia choć 
wspomagany farmakologicznie 
działa coraz gorzej i serce w każ-
dej chwili może przestać bić co 
uniemożliwi pobranie narzą-
dów. 

Zależy nam żeby rodzina 
zgodnie pojęła decyzję, życie 
toczy się dalej i nie powinno to 
być na przyszłość powodem 
kłótni, wzajemnych pretensji 
czy rozpadu relacji rodzin-
nych. Działamy po dobrej stro-
nie. 

Ile osób mogą uratować po-
brane narządy od osoby ze 
stwierdzoną śmiercią mózgu? 

Policzmy. Serce, nerki (każ-
da do innego biorcy), wątroba, 
płuca , trzustka (często przesz-
czepiana jednoczasowo z jed-
ną nerką osobom które mają 
uszkodzone nerki w w wyniku 
cukrzycy. Należy pamiętać, że 
od osoby zmarłej można po-
brać również fragmenty skóry, 
robi się to z części ciała które są 
niewidoczne jak zmarły będzie 
ubrany, robi się to również 
po akceptacji rodziny. Ta skóra 
wbrew pozorom również ratu-
je życie i jest przeznaczona dla 
mocno poparzonych pacjen-
tów z Siemianowic Śląskich. 
Niestety nie często się zdarza-
ją takie pobrania wielonarządo-
we gdyż wymaga to dość suro-
wych kryteriów medycznych. 
Najczęściej pobierane są nerki 
z wątrobą. I tak jak wspomnia-
łem wcześniej oprócz ratowa-
nie życia ratujemy też jego ja-
kość. W tej chwili w naszym 
mieście trzy ośrodki przeszcze-
piają rogówki. W naszym woje-
wództwie ok 300 osób oczeku-
je na ich przeszczep, jedni mo-
gą czekać, inni wymagają 
przeszczepu pilnie. 

Co znaczy pojęcie śmierć 
mózgu? 

Wbrew powszechnej opinii 
do śmierci mózgu nie dopro-

wadzają najczęściej wypadki 
motocyklowe czy inne urazy, 
najczęstszą przyczyną są ma-
sywne dewastujące krwotoki 
wewnątrzczaszkowe np. z pęk-
niętych tętniaków. U pewnego 
odsetka pacjentów obrzęk mó-
zgu po takim krwotoku jest 
na tyle duży (pomimo inten-
sywnego leczenia), że ciśnie-
nie które powstaje w czaszce 
mówiąc w uproszczeniu zaci-
ska wszystkie naczynia który-
mi w normalnych warunkach 
przepływa krew, powodując je-
go dramatyczne niedokrwie-
nie i jego zniszczenie. Więk-
szość osób jest w stanie zrozu-
mieć że jeśli przez jakiś narząd 
zupełnie nie przepływa krew 
to ten organ obumiera, szcze-
gólnie jeśli jest to mózg tak 
wrażliwy na niedotlenienie. 
W procesie diagnostyki często 
wykonuje się badanie obrazo-
we które właśnie wykazuje 
brak krążenia, ale to tylko je-
den z etapów badania. Cały 
proces trwa najczęściej kilka 
lub kilkanaście godzin i algo-
rytm postępowania jest do-
kładnie określony przez pol-
skie prawo. We wszystkich kra-
jach rozwiniętych jest tak że je-
śli komisja lekarska rozpozna 
śmierć mózgu to jest to równo-
znaczne z formalnym stwier-
dzenie zgonu. 

Jakie jest prawo w naszym 
kraju dotyczące zgody albo 
sprzeciwy na pobranie 
narządów? 

W Polsce istnieje prawo zgo-
dy domniemanej. Oznacza to, 
że człowiek za życia może wy-
razić swój sprzeciw na pobra-
nie narządów czy tkanek 

po śmierci a jeśli tego nie zrobi 
to zakładamy, że się zgadza. 
Swój sprzeciw można wyrazić 
na trzy sposoby: w obecności 
dwóch świadków np. przy nie-
dzielnym obiedzie, pisemnie 
na kartce i zaopatrzyć w swój 
podpis przy czym nie musi to 
być poświadczone notarialnie 
i trzeci sposób to jest wpis 
w tzw Centralnym Rejestrze 
Sprzeciwów za pośrednic-
twem Pol transplantu. Oczywi-
ście w procedurach przeszcze-
powych przestrzegamy ściśle 
prawa jednak czynnik ludzki 
i emocjonalny jest dla nas rów-
nie ważny. Zdajemy sobie spra-
wę, że rodzina osoby zmarłej 

często nagle znajduje się 
w ciężkiej sytuacji, traci naj-
bliższego członka rodziny dla-
tego w decyzji o kwalifikacji 
do przeszczepu zawsze rów-
nież bierzemy pod uwagę wo-
lę rodziny. 

Co jest najtrudniejsze 
w pracy koordynatora? 
Pana rola nie kończy się 
przecież na rozmowie 
z rodziną potencjalnego 
dawcy... 

Praca jest odpowiedzialna 
i obciążająca psychicznie ale 
myślę, że najtrudniejszy jest 
kontakt z rodzinami potencjal-
nych dawców z ich stresem 
i cierpieniem. 

W procesie kwalifikacji i dia-
gnostyki dawców, orzekaniu 
śmierci mózgu, pobraniu 
i przeszczepu narządów oraz 
opieki nad biorcami zaangażo-
wanych jest kilkadziesiąt osób 
oraz Poltransplant czyli pań-
stwowa organizacja która nad-
zoruje przeszczepy w naszym 
kraju. Rolą koordynatora ds. 
przeszczepów jest między in-
nymi koordynowanie i działań 
tych zespołów i wymiana mię-
dzy nimi informacji ale rów-
nież opieka nad dawcą i udział 
w organizacji badań. 

Kto może być koordynato-
rem ds. przeszczepów? 

Może zostać nim osoba 
z wyższym wykształceniem 
medycznym najczęściej jest to 
lekarz lub pielęgniarka często 
z doświadczeniem pracy w in-
tensywnej terapii, która ukoń-
czyła odpowiedni kurs organi-
zowany przez Poltransplant 
lub ukończyła studia podyplo-
mowe organizowane przez 
niektóre uczelnie medyczne. 

Pamiętajmy, że każdy z nas 
może kiedyś być po tej drugiej 
stronie i czekać na ten dar życia 
jakim jest przeszczep narządu. 

 Liliana Bogusiak- Jóźwiak
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Sebastian Wiślicki  
– koordynator  
do spraw  
przeszczepów.

Pytanie, 
które... 
ratuje życie
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W szpitalu im. Barlickiego  
 wykonuje się przeszczepy 

nerek od blisko 30 lat.
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Wobronie organizmu 
przed  koronawiru-
sem może pomóc 

dieta o działaniu przeciwza-
palnym i regulującym funkcje 
układu immunologicznego.  

Największy wpływ mamy 
jednak na samo ryzyko zakaże-
nia, bo gdy już do niego dojdzie, 
zdrowe menu nie jest już tak 
skuteczne. Wskazują na to wy-
niki badania omówione w pi-
śmie „PLOS One”, którego au-
torami są indonezyjscy nau-
kowcy. 

Zdrowa dieta ma niebagatel-
ny wpływ na działanie komó-
rek w obronie organizmu 
przed koronawirusem i to, jak 
zachowuje się on w organizmie. 
COVID-19 powoduje stan zapal-
ny, którego nasilenie ma ważną 
rolę w rozwoju choroby i jej na-
sileniu.  

Najbardziej niebezpieczną 
sytuacją podczas infekcji jest sil-
na odpowiedź przeciwzapalna 
układu odpornościowego ze 
zwiększoną  produkcją białek 
cytokin. Tak zwana burza cyto-
kinowa może przyczynić się 
do ciężkich zakażeń i poważ-
nych powikłań. 

W swoim przeglądzie syste-
matycznym badań naukowcy 
skupili się na wpływie diety 
w stylu śródziemnomorskim 
na ryzyko rozwoju COVID-19, 
jego objawy i to, jak ciężka jest 
infekcja.  

Ze względu na jakość prac 
z ponad dwustu wybrano sześć. 
W czterech z nich wykazano 
znaczący związek między dość 
skrupulatnym stosowaniem 
diety śródziemnomorskiej i ob-
niżonym zagrożeniem zachoro-
wania na COVID-19, w jednej 

uznano tą zależność jako nie-
znaczącą. 

Ponadto w jednym badaniu 
udokumentowano ważny 
związek między przestrzega-
niem diety i lżejszymi objawa-
mi infekcji, ale w trzech nie by-
ły one znaczące. W jednym 
udokumentowano też zmniej-
szone prawdopodobieństwo 
zachorowania na ciężki covid, 
choć dwa inne na ten temat 
uznały te wnioski za niespójne. 

Co jeść, żeby  nie chorować 
na COVID-19? 
Autorzy pracy przyjrzeli się 

kwestionariuszom osób, które 
najbardziej stosowały się 
do diety w stylu śródziemno-
morskim. Stwierdzili, że działa 
ona ochronnie, gdy zawiera: 

a większe ilości oliwy z oli-
wek; 

a mniej czerwonego mięsa; 
a mniej płatków zbożo-

wych; 
a więcej orzechów; 
a więcej owoców; 
a male porcje wina. 

Natomiast spożywanie więk-
szych ilości w posiłkach owo-

ców, warzyw, orzechów, nasion 
roślin strączkowych, ryb i peł-
nych ziaren zbóż wiązało się ze 
mniejszym nasileniem infekcji 
koronawirusem. Ważne jednak, 
by dostarczać je sobie codzien-
nie możliwie w każdym posił-
ku. 

Wymienione składniki to bo-
gate źródło składników o po-
twierdzonym działaniu wspie-
rającym obronę przed wirusem, 
takie jak witamina C, flawono-
idy, jedno- i wielonienasycone 
kwasy tłuszczowe. 

Stosowanie tej zdrowej i bo-
gatej odżywczo diety to jedna 
ze strategii ochrony organizmu 
przez zakażeniem wirusem 
SARS-CoV-2, choć jej wpływ 
podczas infekcji pozostaje kwe-
stią nierozstrzygniętą. Lepiej 
jednak zapobiegać niż leczyć, 
a model menu w stylu śród-
ziemnomorskim to skuteczna 
ochrona również przed wielo-
ma innymi chorobami i naj-
zdrowsza dieta na świecie roku 
2024, ale także z lat poprzed-
nich. 

Dieta śródziemnomorska 
Badanie obejmujące Grecję, 

Japonię, Finlandię, byłą Jugo-
sławię, Włochy, USA i Holandię 
dostarczyło informacji, że die-
ta śródziemnomorska jest mo-
delem żywieniowym, który za-
pobiega zawałowi serca. Zało-
żenia diety śródziemnomor-
skiej są proste, a potrawy bar-
dzo smaczne. Charakteryzuje 
się dużym spożyciem świeżych 
warzyw i świeżych owoców. 
Wskazane są produkty dostar-
czające węglowodanów złożo-
nych i błonnika, a te  zawarte są 
w pełnoziarnistych produktach 
zbożowych i nasionach roślin 
strączkowych.                    (MS-O)
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Jaka dieta jest skuteczna na covid-19? 
Taka, którą stosuje się zanim jeszcze doj-
dzie do zakażenia koronawirusem.

Koronawirus nie lubi 
takiej diety

O diecie wzmacniającej odporność myślimy, gdy  
padamy ofiarą infekcji. Chcemy wiedzieć, co jeść,  
by szybciej wyzdrowieć. Jednak jedyna skuteczna 
metoda to dieta stosowana wcześniej.
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W 1993 roku, kiedy doszło 
do katastrofy promu 
Heweliusz, miał pan 15 lat. 
Dotarły do pana wtedy echa 
tej tragedii?  

Dokładnie pamiętam filmową 
zajawkę w „Wiadomościach” czy 
w „Teleexpressie” z kadrem stat-
ku odwróconego dnem do góry 
i pogrążającego się w wodzie. 
Zrobiło to na mnie gigantyczne 
wrażenie. Moja wyobraźnia wy-
strzeliła wtedy w kosmos.  

Te wspomnienia wróciły, 
kiedy trafiła do pana propo-
zycja zagrania roli kapitana 
promu Heweliusz - Andrzeja 
Ułasiewicza?  

Oczywiście. Kiedy oglądałem 
jakiś film o katastrofie morskiej, 

jak „Titanic” czy „Tragedia Posej-
dona”, zawsze wyobrażałem so-
bie, jakie to musi być straszne, co 
to trzeba tam przeżyć. Coś jest ta-
kiego wyjątkowo przerażającego 
w tragedii na morzu - pewnie ten 
ogrom wody sprawia, że ludzki 
umysł nie umie tego za bardzo 
ogarnąć. Robiąc ten serial, mogli-
śmy się zbliżyć do tej tragedii, ale 
jednocześnie cieszyliśmy się, że 
my jesteśmy bezpieczni. Trzeba 
pamiętać, że warunki były wte-
dy okropne: zima, trzy stopnie 
na termometrze, wiatr z prędko-
ścią 180 km/h, deszcz zacinający 
praktycznie poziomo. Dlatego to 
wręcz niewyobrażalne, że ktokol-
wiek przetrwał tę katastrofę.  

Podobno wdowa po kapitanie 
Ułasiewiczu wskazała pana 
jako aktora, który powinien 

zagrać jej męża. To miało dla 
pana duże znaczenie? 

Dowiedziałem się o tym już 
później. Zorganizowano nam 
spotkanie z Jolantą Ułasiewicz, 
która zaproponowała, abyśmy 
przeszli  na ty i powiedziała mi, 
że kiedy zapytano ją, który aktor 
mógłby zagrać jej męża, wymie-
niła między innymi mnie. Było 
mi więc bardzo miło i czułem 
swego rodzaju namaszczenie ze 
strony rodziny kapitana. Ale 
za tym szło poczucie obowiązku, 
dlatego tym bardziej chciałem 
poznać, jaki prywatnie był mąż 
Joli. Siedzieliśmy, jedliśmy i roz-
mawialiśmy, a ja słuchałem jej 
opowieści.  

 A jeśli chodzi o samą postać 
kapitana?  

Dzięki temu filmowi mogliśmy 
zobaczyć, że był bardzo lubianą 
osobą. Miał poczucie humoru, 
uwielbiał mocną muzykę rocko-
wą i dobrą kuchnię. Był więc bar-
dzo wdzięczną postacią do odda-
nia. U niego zawsze leciało jakieś 
AC/DC na cały statek. Z różnych 
wypraw przywoził egzotyczne 
przyprawy, które pozwalały mu 
potem gotować ciekawe potra-
wy. Lubił dobrze zjeść, jego cór-
ka Agnieszka wspominała, że „ta-
ta zawsze był na diecie”, co zna-
czyło, że ciągle się odchudzał. To 
mi było bardzo bliskie. Uznali-
śmy, że muszę przybrać na wa-
dze do tej roli, więc w serialu wi-
dać moją zmianę fizyczną, bo 
miałem 15 kg więcej niż mam te-
raz. Do tego dorobiliśmy jego spe-
cyficzną łysinkę na głowie. 
W związku z tym, że kapitan oraz 
jego rodzina to jedyne prawdzi-
we osoby, które pojawiają się 
w serialu, chciałem, aby moja po-
stać była bliska prawdziwego 

człowieka. W serialu oglądamy 
fragmenty z życia kapitana, on 
nie jest cały czas obecny na ekra-
nie, staraliśmy się więc oddać 
w tych sekwencjach jakąś praw-
dę o nim. Jest tam taka scena, 
w której bliscy kapitana oglądają 
nagrania z tej kasety VHS. To by-
ło właśnie dosłownie przełożo-
ne z opowieści jego córki 
Agnieszki. Widać tam, jaką mie-
li ze sobą ciepłą relację, to, że ka-
zał się jej uczyć angielskiego, to, 
że specyficznie mówił takie prze-
dłużone „kurrrrrczę”. Z tych ma-
łych śladów i okruchów wspo-
mnień, jakie pozostały po czło-
wieku, staraliśmy się go ożywić 
na ekranie. Dlatego to spotkanie 
z rodziną kapitana dało mi nie-
zwykle dużo.  

Bardzo wzruszająca jest ta 
sekwencja, w której kapitan 
nagrywa przez telefon wiado-
mość dla żony przed wyru-
szeniem w morze. To kilka 

zdań - a pięknie charaktery-
zują tę postać od prywatnej 
strony. To był autentyczny 
monolog?  

Autentyczne jest to, że Ułasie-
wiczowie nie mieli w domu tele-
fonu i kapitan zawsze przed wy-
płynięciem w morze nagrywał 
się na automatyczną sekretarkę 
u wujostwa swej córki. Potem je-
go żona i córka odsłuchiwały so-
bie te wiadomości. Ostatnie takie 
nagranie zostało zarejestrowane 
właśnie przed jego śmiercią.  

Żona i córka kapitana 
widziały już serial?  

Tak. Jola i Agnieszka otrzyma-
ły serial i widziały całość. Dosta-
łem od nich potem niezwykle 
wzruszające wiadomości, które 
pokazują, jak to mocno na nie za-
działało. Że nie spodziewały się, 
iż po 30 latach związane z tym 
emocje będą tak silne, zwłaszcza 

Borys Szyc:  
Czułem,  jakby 
mnie naprawdę  
uratowali  
z tonącego  
statku...
5 listopada swoją premierę będzie miał w serwisie  
Netflix nowy polski serial - „Heweliusz”. Jest to fabula-
ryzowana opowieść o najtragiczniejszej  katastrofie 
w historii Polskiej Żeglugi Morskiej.  Główną rolę 
w serialu gra Borys Szyc. Popularny aktor odsłania 
przed nami kulisy tej wyjątkowej produkcji.

Łódź w obiektywie

Sąd ogłosił bankructwo spółki 
 Apartamenty Tuwima, która miała 
 w Łodzi wybudować Tuwima Sky,  
czyli pięć 16-piętrowych  
wieżowców z 874 mieszkaniami,  
lokalami handlowo-usługowymi.  
Na zdjęciu  wjazd na budowę,  
której nie będzie. 

W piątek (24 października) zaczął się II sezon Parku Miliona Świa -
teł w Orientarium. W porównaniu do poprzedniego roku na wys -
ta wie „Magiczne Zwierzęta” sporo się zmieniło. I to na lepsze.   
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W Elektrowni Karola Scheiblera 
w Fuzji, powstała  

- podobnie jak przed rokiem  
- wyjątkowa farma dyń.  

Industrialne wnętrza dawnej  
kotłowni zamieniły się w złocistą,  

pachnącą sianem krainę.  
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u Joli. To dla mnie niezwykle 
ważne w tej całej układance, któ-
rą stworzyliśmy, że oddaję swą 
rolą hołd tej osobie, która poszła 
na dno razem ze swym statkiem.  

Czuł pan na sobie wyjątkową 
odpowiedzialność za takie 
pokazanie kapitana, żeby to 
była filmowo pełnokrwista 
postać, a jednocześnie jego 
żona i córka zobaczyły 
na ekranie swego męża i ojca?   

Starałem się zrobić to, jak naj-
lepiej potrafiłem, zwłaszcza ma-
jąc na uwadze to, że ostatecznie 
nasz serial jest fabularny, jedynie 
inspirowany prawdziwymi wy-
darzeniami. Po zakończeniu 
zdjęć Agnieszka spytała mnie, 
czy myślę, że to właśnie tak było 
w jego ostatnich chwilach, jak po-
kazaliśmy w serialu. Oczywiście 
miało to retoryczny ton, ale było 
świadectwem tego, że ona wy-
pierała to tyle czasu i nie dopusz-
czała do siebie myśli, jak to mo-
gło wyglądać, a teraz zobaczyła 
to na ekranie. To musiało zrobić 
na niej ogromne wrażenie. Zresz-
tą podobnie było ze mną. Kiedy 
oglądałem scenę śmierci kapita-
na na monitorze, to miałem 
po prostu łzy w oczach. Kiedy bo-
wiem człowiek wyobrazi sobie, 
jak to mogło być, to jest potwor-
nie wzruszające.  

Nie miał pan łatwego zada-
nia, bo tak jak pan wspo-
mniał, w scenariuszu Kaspra 
Bajona kapitan Ułasiewicz to 
główny bohater serialu, ale 
tak naprawdę pojawia się 
w niewielu  scenach. 
Spodobało się panu takie 
przedstawienie tej postaci?  

Rozmawiałem z Kasprem 
i wiedziałem, jaki jest jego za-
mysł. Uznałem, że to będzie cie-
kawe: skupić się na postaci, któ-
ra jest poboczna i nagle okazuje 
się być pierwszoplanową. Mam 
tu na myśli bohatera, którego gra 
Konrad Eleryk. Tymczasem 
główna postać, czyli kapitan Uła-
siewicz, jest obecny duchem 
w każdym odcinku, ale na ekra-
nie oglądamy go tylko na począt-
ku i na końcu. Zacząłem przygo-
towania do zagrania tej postaci 
od odsłuchania nagrania audio 

ze statku, w którym kapitan wzy-
wa pomocy. Są tam liczne zakłó-
cenia, jest ten sztorm, ale słychać, 
jak ludzki głos przedziera się 
przez nie i woła: „Mayday! May-
day!”. To coś poruszającego. Słu-
chając tego, miałem zaciśnięte 
gardło. Wyobraziłem sobie, jak 
musiał się czuć kapitan, wiedząc, 
że nie ma wyjścia i musi nadać ta-
ki komunikat. Pokazujemy to 
w naszym serialu - i te sceny z ka-
pitanem mają tak ogromny ładu-
nek emocjonalny, że wystarczy-
ło ich kilka, aby ułożył się z nich 
jego wyrazisty portret.  

Jakim doświadczeniem było 
dla pana zagranie sceny 
śmierci kapitana, kiedy 
naprawdę woda podchodziła 
panu do ust?  

To było ciężkie przeżycie 
od strony emocjonalnej i fizycz-
nej. Wchodziłem do gigantycz-
nej scenografii odwróconego już 
statku, która zjeżdżała 9 metrów 
w dół i była prawie cała zanurza-
na w wodzie. I w tym momen-
cie, kiedy jestem uwięziony 
na mostku i woda mi się powoli 
zbliża do głowy, wyobraziłem 
sobie, jak musiał się czuć kapi-
tan, wiedząc, że za chwilę złapie 
ostatni oddech i dalej nie będzie 
już nic. To było coś przerażające-
go i poruszającego. Nikomu tego 

nie życzę. Nakręcenie tego było 
bardzo trudne.  

Jak powstawały  sceny kręco-
ne na tonącym promie?  

Pierwsze zdjęcia, kiedy statek 
zaczyna się powoli przechylać, 
kręciliśmy na hali w Warszawie. 
To były te sekwencje, w których 
ten przechył miał jakieś 30 stop-
ni. Potem, kiedy miał sięgać 75 
i 90 stopni, pojechaliśmy praco-
wać w hali w Belgii, gdzie stwo-
rzono gigantyczny basen, w któ-
rym ogromne dźwigi uzyskiwa-
ły ten efekt. Do tego trzeba było 
pokazać ten potworny sztorm: 
my, aktorzy, siedzieliśmy w środ-
ku, a w szyby waliły tony wody, 
do tego dookoła zbudowane by-
ły ekrany ledowe, na których po-
kazywano nagranie wychodze-
nia promu z portu w nocy. Mózg 
był więc atakowany ze wszyst-
kich stron i absolutnie oszukany. 
Zanim zaczęliśmy zdjęcia, byłem 
na prawdziwym promie płyną-
cym ze Szczecina do Ystad i przy-
glądałem się na mostku, jak wy-
gląda wychodzenie z portu. Na-
grałem sobie wszystko - i kiedy 
musiałem to odtworzyć na pla-
nie, nie było w tym żadnej różni-
cy dla mojej głowy. Miałem po-
czucie, że jestem na promie, on 
rusza, skręca i płynie. Iluzja była 
niezwykła.  

Jak pan sobie radził z tym 
przechyłem, wodą i z wia-
trem?  

Byliśmy tym wykończeni. 
Po 12 godzinach kręcenia w ta-
kim przechyle, w ogromnej wil-
goci i gigantycznym hałasie, bo 
wszystko było napędzane wiel-
kimi wiatrakami i pompami, 
miało się wszystkiego dość. Za-
nim weszliśmy na plan, mieli-
śmy treningi w Mszczonowie 
na najgłębszym basenie do nur-
kowania w Polsce, który ma po-
nad 45 m w dół. I dla mnie naj-
trudniejszy fizycznie do przejścia 
był moment utonięcia kapitana 
Ułasiewicza i opadania ciała bez 
wydychania tlenu. Nie mogłem 
wypuszczać z nosa bąbelków, 
tylko opadać na całkowitym bez-
dechu. Musiałem więc nauczyć 
się mieć w płucach tyle powie-
trza, żeby wytrzymać kilkana-
ście sekund, ale na tyle mało, aby 
swobodnie opadać w dół jakieś 
7 metrów, będąc lekko obciążo-
nym.  

Myślałem, że to kaskader 
gra.  

Nie. Ja to wszystko robiłem 
sam.  

To dlatego powiedział pan: 
„Pokonałem przy tym serialu 
wiele swoich strachów”?  

Tak. Kiedy byłem małym 
chłopcem, topiłem się, lęk 
przed wodą był więc jednym 
z moich największych w życiu. 
Pokonałem go już częściowo 
wcześniej, biorąc udział w Iron 
Manie, gdzie musiałem płynąć 
w zatoce w Gdyni. Nurkowanie 
w wodzie zawsze jednak wiąza-
ło się u mnie ze strachem. Za każ-
dym razem przewijały mi się 
wtedy w głowie kadry z tych róż-
nych filmów katastroficznych. 
A tutaj musiałem tego na żywo 
doświadczyć i przeżyć. Pomogły 
mi to przełamać zajęcia z nurka-
mi i kaskaderami. Ćwiczyliśmy 
nawet w Belgii na dzień 
przed kręceniem tej sceny z uży-
ciem liny, która była przypięta 9 
metrów w dół. Dlatego kiedy po-
tem grałem to na planie, czułem 
się już pewnie.  

                                                Paweł Gzyl

Będący pod wpływem kokainy 
sprawca śmiertelnego wypad-
ku na al. 600-lecia Miasta 
Łodzi usłyszał zarzuty, za które 
grozi mu do 12 lat więzienia. 
Do tragicznego wypadku 
doszło w minioną niedzielę.  
47-letni mieszkaniec pow. beł-
chatowskiego pędził mercede-
sem z nadmierną prędkością 
od ul. Rzgowskiej w kierunku 
ul. Brójeckiej. Nagle zjechał na  
przeciwny pas jezdni i zderzył 
się czołowo z  oplem corsą.  
31-letni kierowca corsy zginął 
na miejscu, a 32-letnia pasażer-
ka (oboje z pow. tomaszow-
skiego) z ciężkimi obrażeniami 
trafiła do szpitala. 

 BYŁ PO KOKAINIE I...

10 najemców mieszkań w kamienicy przy pl. Wolności 6  
wytoczyło proces właścicielce budynku o nierozliczone  
rachunki za wodę. Lokatorzy założyli stowarzyszenie 
 i skierowali do sądu 10 pozwów. Trzy procesy już się rozpoczęły.
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MAZDA PREZENTUJE DWA NOWE MODELE
Mazda zaprezentowała dwa modele koncepcyjne: Mazda Vision X-
Coupe i Mazda Vision X-Compact („X” wymawiane jako „cross”). Te 
auta pokazują  
Mazda Vision X-Coupe to sportowe coupé, które stanowi dalszą ewo-
lucję języka stylistycznego „Kodo - Dusza Ruchu”. Jest napędzane 
hybrydowym układem typu plug-in, łączącym dwurotorowy silnik 
Wankla z turbodoładowaniem z silnikiem elektrycznym i akumulato-
rem.jak w przyszłości mogą wyglądać modele japońskiego producen-
ta. Dzięki mocy 510 KM pojazd oferuje zasięg 160 km w trybie 
wyłącznie elektrycznym i do 800 km w trybie hybrydowym. 

Ponadto, dzięki połączeniu paliwa neutralnego pod względem emisji 
dwutlenku węgla pozyskiwanego z mikroalg z opatentowaną przez 
Mazdę technologią wychwytywania CO  w czasie jazdy „Mazda 
Mobile Carbon Capture”, pojazd tym bardziej przyczynia się 
do zmniejszenia emisji CO  do atmosfery, im częściej jest użytkowany. 
Mazda Vision X-Compact to kompaktowy samochód miejski. 
Działając podobnie jak bliski towarzysz podróży, samochód jest w sta-
nie prowadzić naturalną rozmowę i sugerować miejsca docelowe, 
pomagając poszerzyć świat kierowcy. Odzwierciedla to wizję Mazdy 
dotyczącą przyszłości inteligentnej mobilności, w której pojazdy 
i ludzie tworzą emocjonalną więź, podobną do szczerej relacji między-
ludzkiej - tak w komunikacie pisze o nim Mazda. 
                                                                                            (motofakty.pl)

Mazda Vision X-Coupe (u góry) i Mazda Vision X-Compact 
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Ten nasz niezwykły  
motoryzacyjny świat
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Marzec 1943 roku był 
dla aliantów przeło-
mowy. Tylko w tym 

miesiącu stracili łącznie 650 
tysięcy ton zatopionych 
przez U-booty. Była to ilość 
paraliżująca dostawy sprzę-
tu z USA do Europy.  

Zastanowiono się nawet 
czy nie przerwać systemu 
konwojów i nie powrócić 
do samotnych rejsów statków 
transportowych. Spowodo-
wałoby to jednak znaczny 
spadek ilości przewożonego 
sprzętu. A takiej sytuacji nie 
można było zaakceptować. 

Prace jakie prowadzono 
w Wielkiej Brytanii i USA po-
zwoliły jednak już w następ-
nym miesiącu zmienić klęskę 
w decydujące zwycięstwo. 
Udoskonalono systemy wy-
krywania okrętów podwod-
nych, zastosowano doskonal-
sze radary, działające na fa-
lach centymetrowych, syste-
my wystrzeliwania całych 
salw bomb głębinowych (tzw. 
jeże), oraz doskonale wypo-
sażone samoloty tropiące U-
booty na całym Atlantyku. 
Zwiększyła się też liczba okrę-
tów eskorty. 

Efekty były bardzo szybkie. 
W kwietniu Niemcy zatopili 
250 tysięcy ton tracąc 14 U-
bootów, w maju 150 tysięcy 
ton przy stratach własnych 34 

U-bootów z doskonale wy-
szkolonymi załogami (a te 
straty było najtrudniej uzu-
pełnić). 

Decydujące okazało się 
drugie półrocze 1943 roku. 
udało się zatopić 300 tysięcy 
ton za cenę 197 utraconych U-
bootów. Kręgosłup podwod-
nej armady Doenitza został 
złamany, a bitwa o Atlantyk 
i trasę dostaw wojennych 
z USA przegrana. 

Pozostaje pytanie czy tylko 
nowinki techniczne aliantów 
pozwoliły im tak skutecznie 
tropić i niszczyć „wilcze sta-
da” posługujące się coraz do-
skonalszymi okrętami pod-
wodnymi produkowanymi 
masowo przez stocznie III 
Rzeszy. Czy poprzednie klę-
ski aliantów też wynikały z ta-
kiej przewagi technicznej 
Niemców? 

Nic bardziej mylnego. 
Technika była tylko narzę-
dziem, zdecydował nato-
miast sposób jej wykorzysta-
nia. 

Niemcy początkowo atako-
wali konwoje w pobliżu baz, 
z których wyruszały. Potem 
na skutek przeciwdziałania 
aliantów atakowały je w cen-
trum Atlantyku. Jak to mogły 
czynić na tak ogromnych prze-
strzeniach. Było to zagadką dla 
Brytyjczyków aż do końca 

wojny. Okazało się wówczas, 
że początkowe sukcesy odno-
sili Niemcy dzięki zastosowa-
niu urządzenia zwanego „hy-
drofonem”, pojedynczy U-bo-
ot był w stanie odnaleźć kon-
wój już z odległości 150 kilo-
metrów. Natychmiast infor-
mował o tym centralę Do-
enitza a tam starano się zebrać 

„wilcze stado”, które atakowa-
ło statki alianckie. 

Podstawą sukcesu niemiec-
kiego było rozszyfrowanie de-
pesz kierowanych do statków 
i okrętów tworzących kon-
wój. Złamane kody umożli-
wiały szybko koncentrację 
„wilczych stad” i niespodzie-
wany atak. I z tego rodziły się 

błyskotliwe sukcesy dające 
przez kilka lat prymat U-bo-
otów na Atlantyku. 

Zgodnie jednak z zasadą, że 
kto mieczem wojuje od miecza 
ginie, niemiecka podwodna po-
tęga padła na skutek podobnej 
do zastosowanej przez siebie 
broni, czyli złamania przez alian-
tów morskich kodów Enigmy

W pierwszej fazie wojny 
na Atlantyku niemieckie okręty pod-
wodne odnosiły ogromne sukcesy. 
Nie przygotowani do tej walki alian-
ci tracili bardzo dużo statków han-
dlowych. I tak, np. między 6 a 20 
marca 1943 trzy „wilcze stada” skła-
dające się z 37 U-bootów zatopiły  
21 statków tracąc jeden okręt.

Została zbudowana w la-
tach 1903 – 1904 dla Re-
inhardta Bennicha, jed-

nego z pięciu synów znanego 
fabrykanta Karola Bennicha, 
właściciela zakładów włó-
kienniczych przy ul. Łąkowej 
11. Autorem projektu był Da-
wid Lande, jeden z czołowych 
architektów w dziejach Łodzi. 

Powstała stylowa, piętrowa 
rezydencja z wykuszem po-
środku, płytkimi ryzalitami 
po bokach, bramą wjazdową 
i poddaszem. Jej ozdobą są 
bogate dekoracje secesyjne: 
motyw nietoperza między 
wykuszem a dachem, wspo-
mniane sowie głowy 
pod oknami na I piętrze oraz 

liście, konary i korzenie kasz-
tanowca. 

Reinhardt Bennich miesz-
kał tam z żoną Elżbietą i dzieć-
mi. Właściciel dał się poznać 
jako miłośnik malarstwa po-
siadający m.in. obrazy Józefa 
Brandta, Franciszka Żmurki 
i Alfreda Wierusza – Kowal-
skiego. Przełom nastąpił 
w 1929 roku, kiedy Bennicho-
wie wpadli w tarapaty finan-
sowe i sprzedali posesję z pa-
łacem i ogrodem firmie Gen-
telman produkującej wyroby 
gumowe.  

Po II wojnie światowej wła-
ścicielem pałacu zostało Woj-
sko Polskie. Najpierw działał 
tam hotel garnizonowy, a po-

tem Wojskowy Ośrodek Ba-
dawczo – Wdrożeniowy Służ-
by Mundurowej. 

Od kilku lat zabytek stoi pu-
sty i niszczeje. Wymaga pilne-
go remontu. Niestety, pier-
wotny wystrój wnętrz – wsku-
tek wtórnych podziałów i nie-
właściwego użytkowania – zo-
stał zniszczony lub zasłonię-
ty. Przetrwały jedynie secesyj-
ne, sufitowe sztukaterie z mo-
tywami roślinnymi oraz dwa 
małe witraże o motywach 
kwiatowych na drzwiach 
do łazienek. Ozdobą wnętrz 
był duży witraż na suficie 
w hallu, których jednak został 
zniszczony w latach 60. 

             Wiesław Pierzchała

Marynarze na pokładzie U-47

Od dominacji 
do klęski

h 1922 – Benito Mussolini 
został premierem Włoch. 
h 1929 – Marszałek Ignacy 
Daszyński odmówił rozpoczęcia 
posiedzenia sesji budżetowej 
Sejmu RP z powodu obecności 
w gmachu parlamentu około 
100-osobowej grupy uzbrojo-
nych oficerów towarzyszących 
ministrowi spraw wojskowych 
Józefowi Piłsudskiemu. 
h 1941 – Na Mount Rushmore 
w Dakocie Południowej zakoń-
czono 14-letnie prace 
nad wykutym w skale monu-
mentem przedstawiającym 
głowy czterech prezydentów 
USA. 
h 1972 – Amerykański śmigło-
wiec CH-47 Chinook został 
zestrzelony koło miasta My Tho 
w Wietnamie Południowym 
przez pocisk Strieła-2, w wyniku 
czego zginęło wszystkich 12 
osób na pokładzie. 
h 1984 – Premier Indii Indira 
Gandhi została zamordowana 
przez dwóch sikhów z jej osobi-
stej ochrony. 
h 1985 – W fabryce w Świdniku 
z taśmy produkcyjnej zjechał 
ostatni motocykl WSK.

Kalendarium

Wydarzyło się 
31 października

Pałac Pod Ptasimi Głowami

Pałac przy ul. 
Gdańskiej i Karol 
Bennich – ojciec 

właściciela.

Więcej

Łowcy skarbów 
przybyli do Łodzi

O pałacu Bennicha było gło-
śno w 2009 roku, kiedy zjawi-
li się w Łodzi potomkowie je-
go przedwojennych właścicie-
li związani z firmą Gentelman. 
Przybyli z USA i Wielkiej Bry-
tanii w poszukiwaniu skar-
bów. Otóż dziadek jednego 
z nich po wybuchu II wojny 
światowej i tuż przed opusz-
czeniem Łodzi miał zakopać 
w ogrodzie przy pałacu ro-
dzinne kosztowności. Nieste-
ty, poszukiwania zakończyły 
się niepowodzeniem, zaś o ca-
łym wydarzeniu powstał film 
dokumentalny „Powrót 
do Łodzi”.

Dawny pałac Reinhardta Bennicha słynie z secesyj-
nych dekoracji na fasadzie. Wśród nich wyróżniają 
się sowie głowy. Stąd nazwa: pałac Pod Ptasimi 
Głowami.
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Rudowęglowiec S/S „Soł-
dek” był pierwszym stat-
kiem zbudowanym  

po wojnie w polskiej stoczni. 
Zwodowano go w Gdańsku 6 li-
stopada 1948 roku. 

Wodowanie odbyło się w at-
mosferze wielkiej politycznej 
fety. Byli dziennikarze, oficjele, 
tłumy i niekończące się przemó-
wienia. Swą nazwę statek za-
wdzięczał Stanisławowi Sołdko-
wi, ówczesnemu przodowniko-
wi pracy ze Stoczni Gdańskiej. 
Matką chrzestną statku została 
jego żona Helena. 

„Spłynął majestatycznie” 
„Na trybunę wszedł min. Ra-

packi - wspominał na łamach 
„Morza. Marynarza Polskiego” 
Stanisław Woliński, uczestnik 
uroczystości. „Podsumował po-
krótce osiągnięcia stoczniow-
ców przy budowie nowych jed-
nostek i analizując nazwę tego 
pierwszego statku, powiedział: 
»Nazwisko Stanisława Sołdka, 
które znajdzie się na pierwszym 
w Polsce wybudowanym stat-
ku, jest nazwiskiem prostego, 
dobrego robotnika i przodowni-
ka pracy, nie jest jednak jego pry-
watnym nazwiskiem, jest sym-
bolem nazwisk wszystkich ro-
botników stoczniowych«. Na-
stępnie, na  wniosek min. Ra-
packiego, zebrani na pochylni 
stoczniowcy uchwalili. aby na-
stępny rudowęglowiec, którego 
wodowanie  ma nastąpić w dniu 
15 grudnia, otrzymał nazwę 
»Jedność Robotnicza«. Po ślubo-
waniu Stanisława Sołdka poczę-
to usuwać ostatnie kliny pod-
trzymujące kadłub statku.  

Miarowo, z uwagą i napię-
ciem oczekiwali zebrani mo-
mentu, kiedy statek drgnie i po-
cznie zjeżdżać do wody. Usunię-
to ostatnią zaporę, prysła rozbi-
ta o burtę butelka szampana. 
Przy dźwiękach hymnu narodo-
wego s/s „Sołdek” spłynął ma-
jestatycznie na wodę. Jego mat-
ką chrzestną była Helena Soł-
dek, żona przodownika pracy 
i bohatera niezapomnianej uro-
czystości. Tak rozpoczął swój 
pracowity żywot pod polską 
banderą »Sołdek« - statek”. 

Kim był Sołdek? 
Stanisław Sołdek, patron stat-

ku, był ciekawą postacią, ideal-
nie pasującą do tamtych czasów. 
Człowiekiem idealnie pasują-
cym do kanonów socjalizmu. 
Syn robotnika z Kozienic, przed-
wojenny pracownik Stoczni Mo-
dlińskiej Państwowych Zakła-
dów Inżynierii i Płockiej Stocz-
ni Rzecznej na Radziwiu. Ukoń-
czył w Warszawie kurs spawa-
czy. 

Po wojnie przeniósł się 
do Gdańska. Był wśród inicjato-
rów propagandowego wyścigu 
pracy w przemyśle stocznio-
wym, wzorowanego na podob-
nych kampaniach w ZSRR. W la-
tach 1952-1956 był posłem 
na Sejm I kadencji z ramienia 
PZPR. Był także członkiem  Ko-
mitetu Wojewódzkiego PZPR. 

Po uzupełnieniu wykształce-
nia średniego, w 1950 r. rozpo-
czął studia na Wydziale Budo-

wy Okrętów Politechniki Gdań-
skiej, a w 1956 r. został magi-
strem inżynierem okrętowcem. 
W maju 1963 r. otrzymał etat dy-
rektora naczelnego remontowej 
Stoczni Wisła. Zmarł w Gdańsku 
i tam jest pochowany. 

Socjalizm i stocznie 
„Sołdek” nie wziął się z przy-

padku - był owocem przestawie-
nia przedwojennej rolniczej Pol-
ski na tory uprzemysłowienia. 
Oficjalne początki przemysłu 
stoczniowego w Polsce sięgają 
już 1 lutego 1945 roku, kiedy 
działania wojenne na znacznych  
obszarach Polski toczyły się jesz-
cze z dala od morza. Wtedy to 
ówczesny minister przemysłu, 
towarzysz Hilary Minc, powołał 
Departament Morski, którego 
dyrektorem został inż. Henryk 
Sobański. 

Już w marcu Departament 
opracował memoriał zawierają-
cy propozycję utworzenia Zjed-
noczenia Stoczni Polskich, jako 
instytucji koordynującej plano-
waną budowę statków mor-
skich. Jednocześnie Minister-
stwo Przemysłu wśród grup 
operacyjnych, mających za za-
danie zabezpieczenie i urucho-
mienie przedsiębiorstw na tere-
nach, które przed wojną nie le-
żały na obszarze II RP, powoła-
ło w Bydgoszczy Morską Grupę 
Operacyjną. 

W jej skład wchodzili przede 
wszystkim inżynierowie i tech-
nicy, w tym również okrętowcy, 
których losy wojenne rozrzuci-
ły po kraju. Głównym zadaniem 
Morskiej Grupy Operacyjnej 
skierowanej do Gdańska było 
zabezpieczenie ocalałej infra-
struktury stoczniowej, która już 
nadzorowana i inwentaryzowa-
na była przez specjalistów rosyj-
skich, kwalifikujących ją jako 
zdobycz wojenną. 

Wybrano Gdańsk 
Na stronie Portal Morski moż-

na znaleźć tekst Jerzego Litwina 
o trudnych początkach podno-
szącego się z gruzów przemysłu 
stoczniowego. 

„14. czerwca 1945 r. powoła-
no - pisze autor - Zjednocze-nie 
Stoczni Polskich z siedzibą 
w Gdańsku. Dyrektorem owe-
go Zjednoczenia został inż. 
Henryk Umiastowski, a na jego 
zastępcę powołano inż. Witol-
da Urbanowicza. (...) Wybór 
Gdańska na siedzibę Zjedno-
czenia miał charakter politycz-
ny i gospodarczy, gdyż pomimo 
zniszczeń w gdańskich stocz-
niach dostrzegano warunki 
do szybkiego podjęcia produk-
cji. Pierwszymi decyzjami Zjed-
noczenia było wyznaczenie ko-
misji odpowiedzialnych 
za przejmowanie od Rosjan za-
jętych przez nich stoczni. Dzia-
łania te zakończono 30 sierpnia 
1945 r. Objęły one zarządzanie 
jedenastoma stoczniami, jakie 
były w Wolnym Mieście Gdań-
sku”. 

W Stoczni Gdańskiej 13 wrze-
śnia 1945 r. oficjalnie uroczyście 
zainaugurowano remonty stat-
ków. Dodatkową produkcją tej-
że stoczni był montaż 1812 cią-
gników, 20 parowozów i 500 sa-
mochodów przysłanych do Pol-
ski w ramach pomocy UNRRA. 

Jako muzeum 
Już trzy lata później zwodo-

wano „Sołdka” - rudowęglowiec 
o napędzie parowym. Był to 
prototyp serii 29 rudowęglow-
ców  - małych masowców typu 
B30 zbudowanych w latach 
1949- -1954 w Stoczni Gdańskiej. 
Długi na 87 metrów, szeroki 
na 12 m, o nośności 2610 ton. 
Podczas położenia stępki pierw-
szy nit zakuł wspomniany już 
minister żeglugi Adam Rapacki, 

zaś pierwsze blachy poświęcił 
ksiądz z gdańskiej parafii. 

Projekt wstępny statku został 
opracowany przez grupę pol-
skich konstruktorów pod kie-
runkiem inż. Henryka Giełdzi-
ka, zaś dokumentację warszta-
tową zlecono francuskiej stocz-
ni Augustin Normand w Ha-
wrze. Budową statku kierował 
inż. Jerzy Doerffer. 

24 września 1949 r. o godz. 
9.55 „Sołdek” odbył pierwszy 
rejs próbny - z portu wyprowa-
dził go pilot kpt Laskowski za  
pomocą holowników: „Atlas” 
na dziobie i „Cyklop” na rufie. 
Do 30 grudnia 1980 r. „Sołdek” 
odbył 1479 rejsów morskich, 
przewiózł ponad 3,5 mln ton to-
warów, zawijając do ponad 60 
portów. 

Nie poszedł na złom, pełni 
dziś inną funkcję. 17 lipca 1985 r. 
został udostępniony do zwie-
dzania jako statek-muzeum, od-
dział Narodowego Muzeum 
Morskiego w Gdańsku. W 2024 
roku statek zwiedziło 69 tys. 499 
osób. 

Rodzi się potęga 
Dzieje „Sołdka” są symbolem 

rozwoju powojennego przemy-
słu stoczniowego - jednego z fi-
larów gospodarczych kraju. De-
cyzja o „rozwijaniu przemysłu 
okrętowego, będącego własno-
ścią państwa, w ramach ogólno-
narodowej gospodarki plano-
wej”, zapadła w 1946 r. „Przewi-
dywano w nim w okresie 1948- 
-1957 budowę 164 statków 
o łącznej nośności 357 000 ton. 
Zadania te miały realizować 
przede wszystkim gdańska 
Stocznia nr 1, Stocznia nr 2 
i w pewnej części Stocznia nr 3. 
31 marca 1947 r. Ministerstwo 
Żeglugi i Handlu  Zagraniczne-
go przekształcono w Minister-
stwo Żeglugi, któremu podpo-

rządkowano przemysł stocznio-
wo-okrętowy, morską flotę han-
dlową i rybacką” - czytamy 
w tekście „Stocznie po 1945 r.” 
na stronie gdansk.gedanope-
dia.pl. 

Śledzenia początków prze-
mysłu stoczniowego może jed-
nak dostarczyć wielu niespo-
dzianek. Okazuje się bowiem, że 
to nie „Sołdek” powinien być 
określany pierwszym statkiem 
zwodowanym w Polsce po 1945 
roku. W 2018 r. Krzysztof Stefań-
ski, w artykule „Pierwsze powo-
jenne wodowanie w Polsce”, za-
mieszczonym na stronie ZBiAM 
(Zespół Badań i Analiz Militar-
nych), postawił tezę, że pierw-
szą jednostką zwodowaną w na-

szym kraju był drobnicowiec 
„Oliwa”. Odbyło się to prawie 
siedem miesięcy przed wodo-
waniem „Sołdka”, w szczeciń-
skiej Stoczni „Odra”. 

Sprawy przez lata nie na- gła-
śniano - dowodzi Stefański - 
a jednym z powodów było to, że 
budowę rozpoczęli Niemcy  1 
lipca 1943 r. w stoczni Stettiner 
Oderwerke. W ramach powo-
jennej rewindykacji i podziału 
poniemieckiej floty niekończo-
ny drobnicowiec przydzielono 
Polsce. 

We wrześniu 1947 r. podjęto 
decyzję o odbudowie przemy-
słu stoczniowego, a już w paź-
dzierniku postanowiono wy-
kończyć „Olivię”. Zamówienie 
na nią złożył GAL (Gdynia - 
Ameryka Linie Żeglugowe) 
i wtedy zmieniono jej nazwę 
na „Oliwa”. 

Stefański pisze dalej: „Dla 
szczecińskiej »Odry« było to 
za trudne zadanie, głównie ze 
względu na brak odpowiednich 
fachowców, sprzętu i narzędzi. 
Dlatego Zjednoczenie Stoczni 
Polskich zleciło pracę Stoczni 
Gdyńskiej, która miała większe 
doświadczenie i możliwości. Po-
nieważ kadłuba nie można by-
ło przetransportować, postano-
wio-no wysłać do Szczecina de-
legację z tego zakładu”. 

Budowę kadłuba ukończono 
w grudniu 1947 r., a wodowanie 
„Oliwii” odbyło się 24 kwietnia 
1948 r.  

W celu zamontowania naby-
tej w Danii maszyny napędowej 
i wyposażenia statek został 
w sierpniu 1948 r. odholowany 
do Stoczni Gdańskiej. Pod zmie-
nioną nazwą „Marchlewski” 
(następnie „Julian Marchlew-
ski”) wyszedł w rejs próbny 
z Gdańska 3 VII 1950 r. Pływał 
pod polską banderą do końca lat 
60., potem służył za magazyn. 
Ostatecznie zezłomowano go 
w Finlandii w 1982 r.  

                    Mariusz Grabowski
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Dzieje „Sołdka” są symbolem  
rozwoju powojennego  
przemysłu stoczniowego.
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N ie paraliżuje mnie już 
myśl o odejściu. Śmierć 
to druga strona życia  - 

mówi dziennikarka i pisarka 
Anna Matusiak, autorka książ-
ki  „Ze śmiercią im (nie) do twa-
rzy”, w której znalazły się roz-
mowy z tymi, którzy ze śmier-
cią stykają się codziennie. 

Co pani czuje, kiedy słyszy 
słowo „śmierć”? 

Jak każdy człowiek, 
w pierwszym odruchu czuję ja-
kieś spięcie, obawę, lęk. Ale 
z drugiej strony, po rozmo-
wach, które przeprowadziłam, 
i po moim doświadczeniu za-
wodowym, bo skończyłam su-
icydologię, czyli naukę, która 
mocno przygląda się śmierci, 
z tej perspektywy samobój-
czej, to patrzę na śmierć, 
a przynajmniej się staram, jak 
na drugą stronę medalu 
pod tytułem „życie”. Napraw-
dę, po zrobieniu wielu podca-
stów na temat śmierci i dzięki 
psychologicznemu wykształ-
ceniu, mam poczucie, że mó-
wiąc o śmierci, rozmawiamy 
o życiu. Dlatego tak często 
podkreślam, że moja książka 

nie jest ciemna, mroczna ani 
smutna. Ma na celu sprawić, 
byśmy jeszcze bardziej, jakkol-
wiek banalnie to zabrzmi, po-
trafili cieszyć się życiem i je do-
strzegać. Ale oczywiście 
w pierwszym odruchu, jak 
każdy człowiek, wciąż nie po-
zbyłam się lęku i tego lekkiego 
odrętwienia, kiedy słyszę sło-
wo „śmierć”. A już tym bar-
dziej, gdy pomyślę o moich bli-
skich. Moja własna śmierć być 
może została już trochę oswo-
jona, choć tyle o sobie wiemy, 
na ile nas sprawdzono. Nato-
miast lęk o bliskich, o rozstanie 
z tymi, których się kocha, za-
wsze wywołuje emocje. 

Sam tytuł pani książki „Ze 
śmiercią im (nie) do twa-
rzy” prowokuje i zmusza 
do refleksji. Dlaczego taki 
tytuł? 

Po prostu od razu przyszedł 
mi do głowy. To oczywiście 
parafraza tytułu filmu, choć 
moja książka do niego nie na-
wiązuje. Sam zwrot wydał mi 
się natomiast adekwatny, 
zwłaszcza że książka opowia-
da o perspektywach zawodo-

wych. To „nie do twarzy” albo 
„do twarzy” gdzieś się ze sobą 
przenika i miesza. Możemy się 
zastanawiać, co to właściwie 
znaczy, czy nam do twarzy ze 
śmiercią, czy nie? Skoro jest to 
jedyna rzecz, która spotka każ-
dego z nas, bez względu 
na wykształcenie, status spo-
łeczny, przygotowanie. Nie 
do końca zgadzam się z powie-
dzeniem, że śmierć jest jedy-
ną sprawiedliwością, bo prze-
cież czeka każdego. Jak poka-
zuje doświadczenie, bywa też 
bardzo niesprawiedliwa. Za-
biera dzieci. W podcaście 
o tym samym tytule, „Ze 
śmiercią (nie) do twarzy”, roz-
mawiam z moimi gośćmi 
książkowymi, ale też z ludźmi 
po stratach, czego już w książ-
ce celowo nie ujęłam. Chcia-
łam, żeby publikacja pokazy-
wała wyłącznie perspektywę 
zawodową. Rozmowy z oso-
bami po stracie pokazują jed-
nak, jak bardzo śmierć potrafi 
być niesprawiedliwa, jak bar-
dzo potrafi być nie do twarzy. 
O to mi właśnie chodziło: 
o przenikanie się pewnych 
zwrotów, perspektyw myśle-
nia o śmierci i o życiu. 

Dlaczego w ogóle zajęła się 
pani tematem śmierci? 

Wie pani, że to jest pytanie, 
na które sama nie umiem zna-
leźć odpowiedzi? I szukam jej 
w sobie od dawna. Fascynuje 
mnie śmierć, ale nie w per-
spektywie kryminalnej. Nigdy 
nie zaczytywałam się w brutal-
nych morderstwach, nie chcia-
łam zgłębiać śmierci z takiego 
punktu widzenia. Ona fascy-
nuje mnie z perspektywy psy-
chologicznej, filozoficznej, teo-
logicznej. Choć jestem napraw-
dę bardzo optymistycznym 
człowiekiem, kocham życie 
i staram się czerpać z niego peł-
nymi garściami, to faktycznie 
śmierć, a w ogóle tematy trud-
ne, bolesne, oscylujące wokół 
cierpienia, zawsze mnie pocią-
gały z perspektywy dzienni-
karskiej, a pracuję w zawodzie 
od 25 lat. Teraz powoli wcho-
dzę też w zawód pomocowy, 
czyli zawód psychologa. To 
otworzyło mi nową perspekty-
wę. A może właśnie dlatego 
w nią wchodzę, żeby móc tę 
perspektywę otworzyć z innej 
strony. Jest w tym coś fascynu-
jącego, w tej kurtynie, za którą 

nie wolno nam spoglądać. 
W tej magii. Interesuje mnie to 
nie tylko z punktu widzenia 
nauki, ale też zjawisk niewyja-
śnionych. Po prostu śmierć 
mnie fascynuje, jakkolwiek to 
nie zabrzmi. Zawsze powta-
rzam, że kiedy grzebię w niej 
jako dziennikarka, to trochę 
pod przykrywką mikrofonu, 
kamery, dyktafonu. I wtedy 
czuję się bezpieczniej, mam ta-
kie złudne poczucie, że nie sta-
ram się uchylać tej kurtyny, 
której nie wolno nam uchylać; 
ja tylko rozmawiam. Że nie za-
głębiam się w tematy, w które 
może nie powinniśmy. A mo-
że właśnie powinniśmy? Może 
właśnie dlatego, że się nie za-
głębiamy, potęguje się w nas 
strach? Śmierć wciąż jest tema-
tem tabu. Choć dziś rozmawia-
my już o wszystkim, o śmierci 
wciąż bardzo trudno nam mó-
wić. Może właśnie dlatego po-
winniśmy o śmierci rozma-
wiać, żeby żyć pełniej. A to dla 
mnie cel nadrzędny. 

Wszyscy Pani rozmówcy 
mają wspólną cechę: zawo-
dowo stykają się ze śmier-
cią. Jak ich Pani dobiera-

ła?Jest i właściciel zakładu 
pogrzebowego, ksiądz, psy-
cholożka, archeolog sądo-
wy, a nawet medium. 

Pewne zawody po prostu 
musiały się tu znaleźć. Nie wy-
obrażam sobie książki o śmier-
ci z perspektywy zawodów bez 
grabarza, psychologa hospicyj-
nego czy księdza. Ale niektóre 
postaci pojawiały się w trakcie 
pracy, bo ktoś kogoś polecił, 
ktoś inny wspomniał, że zna 
ciekawą historię. Wiele z tych 
spotkań zrodziło się przypad-
kiem,  choć ja w przypadki ra-
czej nie wierzę. Część rozmów 
miałam w głowie od początku. 
Bardzo chciałam dotrzeć do le-
karza, który wykonuje eutana-
zję. Z drugiej strony, zależało mi 
też na rozmowach z osobami 
z kręgu duchowości i ezoteryki, 
dla kontrastu wobec perspekty-
wy naukowej. Chciałam zoba-
czyć, czy w tych dwóch świa-
tach, czyli naukowym i ducho-
wym, znajdę wspólny mianow-
nik. Czy będą to zupełnie różne 
refleksje, czy może jednak mó-
wimy o tym samym, tylko in-
nym językiem. Poza tym zale-
żało mi, żeby książka mogła tra-

Anna Matusiak: Śmierć to 
może okres przejściowy, 
po którym czeka nas coś pięk-
niejszego.

Anna Matusiak:  
Zamiatamy śmierć  
pod dywan, 
dlatego nie potrafimy  
spokojnie żyć
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fić do każdego. Jesteśmy różni. 
Jednego bardziej poruszy 
ksiądz albo psycholog hospicyj-
ny, który towarzyszy ludziom 
w ostatnich chwilach, a do in-
nego przemówi medium czy ta-
rocista. Niektórzy moi rozmów-
cy pojawili się z czystej ludzkiej 
ciekawości. Do tarocisty po-
szłam przede wszystkim zapy-
tać, czy ludzie pytają o własną 
śmierć. Czy jesteśmy tego cie-
kawi, czy wolimy nie wiedzieć. 
I bardzo mnie zaskoczyło, gdy 
usłyszałam, że tak, że o śmierć 
pytają często. Ja sama nigdy 
w życiu bym o to nie zapytała. 
Dlatego ten dobór postaci jest 
tak różnorodny. Zależało mi, by 
każdy czytelnik mógł znaleźć 
w książce swoją drogę, swój ję-
zyk rozmowy o śmierci. 

Co jeszcze łączy ludzi, któ-
rzy zawodowo dotykają 
śmierci? Zauważyła pani 
w nich jakieś wspólne 
cechy, jak na przykład spo-
kój czy dystans? 

Przede wszystkim łączy ich 
miłość do życia. To było dla 
mnie najbardziej zaskakujące, 
a zarazem najbardziej budują-
ce odkrycie. Ten ogromny sza-
cunek do życia, ale też do lu-
dzi, którzy odchodzą. Nie do-
strzegłam w nich rutyny, która 
przecież byłaby naturalna, 
a może nawet usprawiedliwio-
na. Bo kiedy ktoś codziennie 
styka się ze śmiercią, to włącza 
się mechanizm obronny, wła-
śnie rutyna, która pozwala 
w tym zawodzie przetrwać. 
Gdy myślę o właścicielu zakła-
du pogrzebowego, który sam 
wykonuje makijaż pośmiertny, 
wyobrażam sobie, że w któ-
rymś momencie musiałby 
chronić swoją psychikę. Oczy-
wiście każdy z moich bohate-
rów ma pewne predyspozycje, 
bez których nie da się wykony-
wać takiej pracy. A jednak 
w każdym z nich widziałam 
ogromny szacunek i jednost-
kowe podejście do drugiego 
człowieka, do każdego kolej-
nego klienta czy pacjenta, 
w zależności od zawodu. Urze-
kło mnie to: spokój, godność 
i walka o zachowanie tej god-
ności w obliczu czegoś tak de-
likatnego, niematerialnego, 
niepojętego. I dało mi poczu-
cie światełka w tunelu; że isto-
ta człowieczeństwa wciąż 
w nas istnieje. 

Które ze spotkań było dla 
pani szczególnie ważne 
albo trudne? Co najbardziej 
panią poruszyło? 

Odpowiem zupełnie pry-
watnie. Bardzo trudne i ważne 
było dla mnie spotkanie z księ-
dzem z Centrum Zdrowia 
Dziecka. Nie ze względu na je-
go zawód, tylko ze względu 
na tego konkretnego człowie-
ka i to miejsce. Siedem lat te-
mu, kiedy urodził się mój sy-
nek, leżałam w Centrum Zdro-
wia Dziecka, walcząc o jego ży-
cie. Ksiądz Jacek, który jest bo-

haterem mojej książki, ochrzcił 
mojego synka na OIOM-ie. Wy-
obraża sobie pani, jakie to by-
ły emocje? Jaki to był chrzest, 
gdy nie wiadomo było, czy to 
chrzest, czy pożegnanie? Po-
wrót do tego miejsca po sied-
miu latach, w innej roli, był dla 
mnie szczególny. Szczególne 
było też spotkanie z tym sa-
mym człowiekiem, który wte-
dy był dla mnie głosem na-
dziei. Bo w sytuacji granicznej, 
bez względu na to, czy ktoś jest 
wierzący, czy nie, człowiek 
chwyta się każdej nadziei. 
A ksiądz, który czyni znak 
krzyża i mówi: „Proszę się nie 
martwić, będzie dobrze, on 
z tego wyjdzie”, staje się jakimś 
głosem Boga. Głosem, który 
tak bardzo chce się usłyszeć 
i zinterpretować jako coś wię-
cej niż zwykłe pocieszenie. 
Po tylu latach wróciłam tam 
już jako studentka psychologii, 
na praktyki. To też było do-
świadczenie niezwykle dla 
mnie ważne: powrót do tamte-
go miejsca z nową świadomo-
ścią, w nowej roli. Jeśli chodzi 
o samych bohaterów książki, 
to ogromne wrażenie zrobiła 
na mnie rozmowa z psycholoż-
ką hospicyjną. W jej oczach by-
ło tyle światła i radości, gdy 
mówiła o tak trudnych spra-
wach. Miała w sobie coś nie-
wiarygodnie pogodnego, cie-
płego, pełnego miłości do ży-
cia. Powiedziała mi wtedy coś, 
co często cytuję: „Trafiłam tam 
przypadkiem; nie było akurat 
pracy w mojej specjalizacji, 
więc poszłam tam tylko 
na chwilę. Zostałam na kilka-
naście lat. Żadne inne miejsce 
nie nauczyło mnie takiej miło-
ści do życia, jak właśnie to ho-
spicjum.” To burzy stereotyp 
myślenia o hospicjum jako 
„umieralni”. Bo to jest właśnie 
miejsce, w którym może się 
narodzić ogromna miłość 
do życia. Zapamiętałam też 
rozmowę z policyjnym nego-
cjatorem, człowiekiem, który 
rozmawia z ludźmi stojącymi 
dosłownie na granicy życia 
i śmierci. Czasem jeden krok 
dzieli ich od przejścia na drugą 
stronę. On robi wszystko, żeby 
ten krok wykonali w przeciw-
ną stronę. Powiedział mi: 
„Wiesz, Ania, uratowałem set-
ki żyć, ale nie uratowałem wła-
snego brata. Nie zauważyłem. 
A on to zrobił.” To było dla 
mnie ogromnie poruszające. 
Pokazuje, jak bardzo to wszyst-
ko jest płynne, delikatne, nie-
normowalne. Nie mamy papie-
rów na ratowanie życia. Moż-
na zrobić wszystko, co w naszej 
mocy, żeby odwrócić drugiego 
człowieka ku życiu, a i tak nie 
zawsze się uda. Właśnie dlate-
go skończyłam suicydologię, 
żeby próbować odwracać ludzi 
ku życiu, choć mam świado-
mość, że niektórych po prostu 
nie da się uratować. Każdy 
z moich rozmówców zostawił 
we mnie choć jedno zdanie, 
które zabieram ze sobą. 
I wiem, że zostanie ze mną 
na zawsze. 

Ksiądz w pani książce 
mówi, że dzieci umierają 
spokojniej. Jak rozumieć 
ten spokój? 

Rozumiem go tak, że dziec-
ko jest może bliżej tej tajemni-
cy, której my nie znamy. Bliżej 
źródła, bliżej Ojca, jakkolwiek 
to sobie nazwiemy. Ktoś po-
wie: bliżej Boga. Ktoś inny: 
światła, a jeszcze ktoś: praźró-
dła. To także moje doświad-
czenie po obserwacji wszyst-
kiego, co widziałam w Cen-
trum Zdrowia Dziecka. Dziec-
ko na oddziale onkologicznym 
niesie obraz, który nas, doro-
słych, bardzo boli. Ale dzieci 
tam zazwyczaj są radosne, 
szczęśliwe, bo tak wygląda ich 
świat. W ich świecie jeszcze nie 
ma perspektywy planów, ma-
rzeń, ambicji, które utrudniają 
pogodzenie się z przemija-
niem. Cierpią rodzice. Cierpie-
nie fizyczne dzieci oczywiście 
boli, bo to po prostu ból. Ale 
w wymiarze duchowym naj-
bardziej boli cierpienie doro-
słych, którzy walczą o swoje 
dzieci. Dziecko przyjmuje rze-
czywistość inaczej, bo jest 
na innym etapie życia. Po pro-
stu tak wygląda jego świat: dziś 
jest szpital, jutro może być 
dom. Tak rozumiem słowa 
księdza Jacka i tak je noszę 
w sobie. 

Czego dowiedziała się pani 
o śmierci od ludzi, z który-
mi rozmawiała? 

Chyba zostawiłam sobie 
nadzieję, którą wyczytuję 
z wypowiedzi moich bohate-
rów, a może raczej chcę ją so-
bie wyczytywać. Myślę, że 
każdy czytelnik znajdzie w tej 
książce coś innego, ale ja zo-
stawiam sobie tę właśnie na-
dzieję: że to nie koniec. Że 
po drugiej stronie coś jest. Że 
idziemy ku czemuś większe-

mu. Że śmierć to może okres 
przejściowy, po którym czeka 
nas coś piękniejszego. Co nie 
znaczy, że mamy na nią cze-
kać; tylko że możemy się 
mniej jej bać. Można cieszyć 
się perspektywą, że kiedyś 
odejdziemy, ale do tego czasu 
powinniśmy żyć jak najlepiej, 
tu i teraz, jak najpiękniej. Mo-
że właśnie o to chodzi, by za-
służyć w życiu na to, żeby za tą 
kotarą było jeszcze piękniej 
i lepiej. Więc jeśli miałabym 
odpowiedzieć krótko: po roz-
mowach z moimi bohaterami 
zostawiłam sobie nadzieję, że 
jest coś więcej i że to coś bę-
dzie naprawdę dobre. 

Czy śmierć może być dobra? 
Pytam też w kontekście 
tego, jak ludzie chcą umie-
rać. Czy ci, którzy przycho-
dzili do tarocisty i pytali 
o swoją śmierć, mówili, jak 
chcą odejść? Czym jest dla 
pani dobra śmierć? 

Przywołam tu spotkanie 
z Anją Franczak, założycielką 
Instytutu Dobrej Śmierci. Sa-
ma nazwa tej instytucji wska-
zuje, że śmierć może być do-
bra. Wiele oczywiście zależy 
od kontekstu, od sytuacji, 
od samego odchodzącego, ale 
też od tych, którzy pozwalają 
odejść. Nie da się stworzyć jed-
nej definicji, ale wiem, że 
ogromnie wiele zależy od at-
mosfery, w jakiej człowiek od-
chodzi. To pewnie cholernie 
trudne pozwolić odejść ko-
muś, kogo się kocha. A jednak 
można zrobić bardzo dużo, by 
to odchodzenie było dobre, 
piękne, spokojne dla wszyst-
kich: i dla tych, którzy żegnają, 
i dla tych, którzy odchodzą. 
Oczywiście wtedy, kiedy ma-
my czas, kiedy śmierć przy-
chodzi po chorobie, a nie na-
gle. Wtedy możemy pozwolić 
sobie na to wspólne żegnanie, 

na konstruowanie ostatnich 
chwil razem. Tak, wierzę, że 
śmierć może być dobra. I bar-
dzo bym chciała, żeby kiedyś, 
oby jak najpóźniej, gdy przyj-
dzie po mnie lub moich bli-
skich, potrafiła nas spotkać 
w spokoju. Żebym znalazła 
w sobie siłę, by przypomnieć 
sobie te rozmowy, te twarze, 
i umiała odejść albo żegnać 
w dobrostanie, w poczuciu do-
bra, a nawet, jakkolwiek to za-
brzmi, z radością, że odchodzę 
do lepszego świata. 

Pisze pani w książce, że 
śmierć została wypchnięta 
z naszej codzienności. Nie 
mówi się o niej, nie istnieje 
w mediach, nie ma jej 
w social mediach. Co traci-
my, omijając ten temat? 

Tracimy z całą pewnością 
spokój. Bo wszystko, co jest za-
miatane pod dywan, co zosta-
je wyparte i zamrożone, w nas 
zostaje. Wraca potem w posta-
ci lęku, napięcia, niepokoju. Je-
stem przekonana, że niszczy 
nas to, że nie oswajamy się ze 
śmiercią w dobry sposób, tyl-
ko w jej najbardziej drastycz-
nej formie. Bo jedyne, co dziś 
kojarzy się ze śmiercią w me-
diach, to brutalne obrazy: wy-
padki, morderstwa, katastrofy. 
Ten przekaz przepełniony jest 
lękiem. A lęk rodzi jeszcze 
większy lęk. Naszym natural-
nym odruchem staje się wtedy 
ucieczka od tematu. Zamraża-
my się, wycofujemy, udajemy, 
że śmierci nie ma. Że nie istnie-
je. A to paradoksalnie tylko po-
głębia niepokój. Im bardziej 
od niej uciekamy, tym bardziej 
nas dogania. 

Ludzie, którzy pomagają 
umierającym, często 
mówią, że ta praca pomaga 
również im samym. W jaki 
sposób? 

Myślę, że rzeczywiście tak 
jest. To doświadczenie po-
zwala im uzyskać pewien 
spokój. Oni mniej boją się 
własnej śmierci. Oczywiście, 
kiedy przychodzi moment 
spotkania z nią twarzą 
w twarz, nikt z nas nie wie, 
jak się zachowa. Być może 
w takiej chwili zapominamy 
o całym doświadczeniu za-
wodowym i dopiero wtedy 
życie pokazuje, jakie emocje 
naprawdę się w nas odezwą. 
Ale można żyć w lęku albo 
w spokoju. Myślę, że ci lu-
dzie, którzy pomagają innym 
przejść na drugą stronę, żyją 
w dużo większym spokoju 
właśnie dlatego, że tego doty-
kają. Że są przy tym, co naj-
trudniejsze, a przez to także 
najbardziej prawdziwe. 

 A pani? Mniej boi się pani 
śmierci po napisaniu tej 
książki? 

Nie chciałabym rzucać słów 
na wiatr i powiedzieć, że boję 
się zdecydowanie mniej, choć 
chyba trochę tak. Myślę, że fak-
tycznie czuję odrobinę mniej 
lęku. To oczywiście nie doty-
czy moich bliskich. Sama myśl 
o ich odejściu napawa mnie 
przerażeniem i natychmiast 
wywołuje łzy. Ale jeśli pomy-
ślę o własnej śmierci, to jest już 
we mnie więcej spokoju. Nie 
paraliżuje mnie ta myśl. Mam 
jeszcze wiele planów, wiele 
rzeczy, które chciałabym zro-
bić, a przede wszystkim mam 
małe dziecko. To są jedyne 
obawy, które przychodzą mi 
do głowy. Samo odejście prze-
stało mnie jednak przerażać. 
Łatwiej jest mi o nim myśleć 
z całą pewnością dzięki sile, 
energii i światłu, które dały mi 
te rozmowy. Bo taki właśnie 
był cel tej książki: światło, a nie 
mrok. 

                        Anita Czupryn
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Pianista, matematyk, 
uczestnik tegorocznego 
Konkursu Chopinow-

skiego. W rozmowie z nami 
Piotr Pawlak opowiada o fascy-
nacji wielkim kompozytorem 
i codzienności uczestnika jed-
nego z najtrudniejszych kon-
kursów świata. 

Czy Chopin jest dziś w cen-
trum pana repertuaru 
i artystycznej drogi? 

Od zawsze gram bardzo 
zróżnicowany repertuar. Cho-
pin był kompozytorem, który 
prawie całkowicie poświęcił 
się fortepianowi i pozostawił 
po sobie ogromną spuściznę. 
Jego utworów jest bardzo wie-
le - są piękne, głębokie i poru-
szające. Myślę, że właśnie dla-
tego tak często sięgam po jego 
muzykę. Nigdy jednak nie 
ograniczałem się wyłącznie 
do Chopina. W moim repertu-
arze znajduje się wielu innych 
kompozytorów, których rów-
nie wysoko cenię. 

Czym więc wyróżnia się 
Chopin? Co sprawia, że 
od tylu pokoleń fascynuje 
zarówno melomanów, jak 
i muzyków? 

Myślę, że najbardziej za-
chwyca w jego muzyce to, że 
wszystko w niej jest na swoim 
miejscu. Jeśli spojrzymy na nią 
z perspektywy czysto muzycz-
nej konstrukcji, widać, jak do-
skonale dobrane są harmonie, 
jak nowatorsko i pięknie potra-
fił je wykorzystać, jak logicznie 

i konsekwentnie budował me-
lodie, jak ciekawa i przemyśla-
na jest forma. 

Ale jest też druga warstwa - 
emocjonalna. Chopin potrafił 
tworzyć utwory, które niezwy-
kle silnie oddziałują na czło-
wieka, poruszają emocjonal-
nie, działają na zmysły. Trud-
no powiedzieć, czy kryje się 
w tym jakiś dodatkowy pier-
wiastek, czy może sama mu-
zyczna doskonałość wywołu-
je tak głębokie emocje. W każ-
dym razie połączenie intelek-
tualnej precyzji i emocjonalnej 
głębi jest czymś naprawdę nie-
zwykłym. 

Jest pan laureatem 
Konkursu Chopinowskiego 
na instrumentach histo-
rycznych. To brzmi 
naprawdę intrygująco - 
na czym polega różnica 
między takim fortepianem 
a współczesnym? 

Granie na fortepianie histo-
rycznym to fascynujące do-
świadczenie. Trzeba zacząć 
od tego, że fortepian, na któ-
rym dziś gramy w salach kon-
certowych, to zupełnie inny in-
strument niż ten, na którym 
grał Chopin. W pierwszej poło-
wie XIX wieku fortepian był 
wciąż w fazie intensywnej 
ewolucji. Od tamtego czasu 
do przełomu XIX i XX wieku 
zmieniło się bardzo dużo - me-
chanika, budowa, układ strun, 
a także brzmienie. 

Najbardziej zauważalną róż-
nicą, słyszalną od razu, jest to, 
że współczesny fortepian jest 

znacznie głośniejszy. Ale to nie 
tylko kwestia głośności, zmie-
niła się mechanika, sposób 
działania młotków, proporcje 
klawiatury, a co za tym idzie, 
także barwy i kolory dźwięku 
w poszczególnych rejestrach. 
Ta ewolucja była odpowiedzią 
na rozwój sal koncertowych. 
Instrument musiał wypełniać 
dźwiękiem coraz większe 
przestrzenie. 

Narodowy Instytut Frydery-
ka Chopina, organizator głów-
nego Konkursu Chopinowskie-
go, wpadł jakiś czas temu na po-
mysł, by stworzyć również kon-
kurs w warunkach możliwie 
najbliższych tym, w jakich two-
rzył sam kompozytor, czyli 
na instrumentach, które Chopin 
znał. Czasem są to oryginalne 
fortepiany z epoki, częściej jed-
nak ich wierne kopie. 

Czy granie na historycznym 
fortepianie jest trudniejsze 
niż gra na współczesnym 
instrumencie? 

To zależy od predyspozycji 
pianisty. Mnie osobiście łatwiej 
gra się na współczesnym forte-
pianie, bo gram na nim dłużej 
i mam do niego przyzwyczajo-
ną rękę. Poza tym współczesny 
instrument jest technicznie 
„udoskonalony” - mechanika 
jest niezawodna, system po-
dwójnej repetycji sprawia, że 
klawisze nigdy się nie zaczną 
blokować. Na dawnych instru-
mentach takie rzeczy się zda-
rzają. 

Historyczny fortepian wy-
maga ogromnego wyczucia, 

każdy dźwięk trzeba dosłow-
nie wypracować, bo instru-
ment nie wybacza nawet drob-
nego zawahania. Z drugiej 
strony daje poczucie większej 
kontroli nad dźwiękiem, bo 
ma się wrażenie, że palcem 
dotyka się niemal bezpośred-
nio struny. Mechanizm jest 
prostszy, więc każdy niuans 
dotyku przekłada się na  
brzmienie. To bardzo ciekawe 
doświadczenie. Niektórzy 
czują się na tych instrumen-
tach naturalniej, dla innych, 
tak jak dla mnie, współczesny 
fortepian jest „ich”. Wszystko 
zależy od siły, masy ciała i spo-
sobu pracy fizycznej przy in-
strumencie. 

Przejdźmy zatem do współ-
czesnego fortepianu i nie-
dawno zakończonego 
Konkursu Chopinowskiego. 
Jak wyglądają  przygotowa-
nia do imprezy tej rangi? Ile 
godzin dziennie spędza się 
przy instrumencie? 

Zazwyczaj nie przekraczam 
pięciu-sześciu godzin dzien-
nie. Standardowo ćwiczę oko-
ło trzech godzin. Przed kon-
kursem czas ten oczywiście się 
wydłuża, ale nie w sposób 
sztywny, dostosowuję go 
do swoich sił. Bardzo ważne 
jest, aby nie przeciążyć ciała, 
bo wtedy łatwo o kontuzje lub 
znużenie. Dla mnie równie 
istotne są zarówno ćwiczenia, 
jak i odpoczynek. 

Jest pan również matema-
tykiem. Jak to wykształce-

nie wpływa na sposób 
pracy z muzyką? 

Kiedy pracuję nad interpre-
tacją, często podchodzę do niej 
jak do zadania matematyczne-
go, szukam najlepszego roz-
wiązania. Zastanawiam się 
nad logicznymi zależnościami 
między fragmentami: jeśli je-
den zagram w określony spo-
sób, drugi musi być inny, żeby 
całość była spójna. Szukam ta-
kich rozwiązań, które tworzą 
logiczną całość i jednocześnie 
są satysfakcjonujące artystycz-
nie. 

Jak duże znaczenie ma dla 
pana tekst źródłowy, a jak 
intuicja i „artystyczny 
polot”? 

Tekst Chopina określa, jakie 
nuty należy zagrać, w jakiej ko-
lejności, z jaką dynamiką. Ale 
nie da się zapisać wszystkich 
drobnych niuansów, które de-
cydują o charakterze muzyki - 
czy dźwięk ma zabrzmieć dwie 
milisekundy wcześniej, czy 
później, czy trochę ciszej lub 
głośniej. To wszystko zależy 
od interpretacji, intuicji, znajo-
mości reguł muzycznych, do-
świadczenia i wrażliwości wy-
konawcy. Od tego zależy, czy 
utwór poruszy słuchacza. 

Czy można to nazwać „oso-
bowością artysty”? 

Myślę, że tak, choć jest to 
trudne do zdefiniowania. Dla 
jednych osobowość to indywi-
dualność, dla innych oryginal-

ność. Czasem objawia się w tym, 
że ktoś gra inaczej niż więk-
szość, łamiąc pewne schematy, 
ale w sposób przemyślany. In-
nym razem artysta gra zgodnie 
z tekstem, a mimo to odkrywa 
w nim coś nowego, świeżego. To 
również przejaw osobowości. 

Ostatecznie jednak 
o wszystkim decyduje jury... 

Tak, jury decyduje o nagro-
dach i w dużej mierze o dal-
szych losach uczestników, bo 
jeszcze przed rozpoczęciem 
konkursu filharmonie planują 
koncerty laureatów. Ale 
w dłuższej perspektywie decy-
duje też publiczność, to ona 
wybiera, czyj koncert chce zo-
baczyć i kto ją porusza. Czasem 
okazuje się, że ktoś z czwartej 
nagrody robi większą karierę 
niż zwycięzca. 

Konkurs to z pewnością 
ogromny stres. Jak wyglą-
dają relacje, jaka jest 
atmosfera między uczestni-
kami? 

Atmosfera jest przyjazna. 
Oczywiście każdy skupia się 
na sobie, bo wie, ile wysiłku 
kosztuje przygotowanie. Ale 
nie ma rywalizacji w złym zna-
czeniu. Ja miałem mało okazji 
do rozmów, bo wstawałem 
późno i nie uczestniczyłem 
w hotelowych spotkaniach 
śniadaniowych, ale znam pol-
skich uczestników od lat i za-
wsze była między nami miła at-
mosfera - gratulacje, życzenia 
powodzenia, rozmowy o mu-
zyce. Większość z nas bardziej 
się wspiera niż rywalizuje. 

Moment ogłoszenia wyni-
ków - i co dalej? Czy otrzy-
mujecie informacje zwrotne 
od jurorów? 

W 2015, gdy odpadłem 
po pierwszym etapie, można 
było spotkać jurorów następ-
nego dnia i porozmawiać. 
W 2021 z powodu pandemii ta-
kich spotkań nie było. W tym 
roku Instytut wysłał maila z in-
formacją, że można poprosić 
o rozmowę z wybranym juro-
rem, osobiście lub online. 

Konkurs się zakończył. 
Jakie są teraz pana plany? 

Szczerze mówiąc, jestem 
na pewnym rozdrożu. Świat 
muzyki jest dziś bardzo brutal-
ny - jeśli ktoś nie zadebiutuje 
do trzydziestki, później jest to 
niezwykle trudne. Oczywiście 
są wyjątki, ale bardzo rzadkie. 

Nie mam jeszcze konkretne-
go planu, ale liczę, że uda się 
wykorzystać rozpoznawalność 
i sympatię - byłem faworytem 
publiczności w kilku głosowa-
niach, co jest dla mnie bardzo 
cenne. Chciałbym, żeby to prze-
łożyło się na realne możliwości, 
by menedżerowie dostrzegli, że 
warto mnie zapraszać, bo potra-
fię poruszyć słuchaczy. 

Maja Czech
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Piotr Pawlak: 
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i matematyk

Piotr Pawlak: – Liczę,  
że uda mi się wykorzy-
stać rozpoznawalność.
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Co ma zuchwała kra-
dzież klejnotów z pary-
skiego Luwru do nasze-

go pięknego Żywca? Ano to, 
że część skradzionej biżuterii 
z tzw. kolekcji cesarzowej 
Marii Ludwiki należała doży-
wieckich Habsburgów. Na -
praw dę! 

W Żywcu osoby interesują-
ce się historią - usłyszawszy, że 
19 października złodzieje, wy-
korzystując trwające w Luwrze 
prace budowlane, w zaledwie 
siedem minut skradli dziewięć 
bezcennych klejnotów koron-
nych francuskich monarchów, 
w tym naszyjnik i kolczyki ze 
szmaragdami należące do ce-
sarzowej Marii Ludwiki, dru-
giej żony Napoleona Bonapar-
te - od razu wiedziały, że to TA 
biżuteria! 

 - O wczorajszej zuchwałej 
kradzieży w Luwrze pewnie 
każdy słyszał, ale czy ktoś wie, 
że podczas tej kradzieży skra-
dziono naszyjnik i kolczyki, 
które do lat 50. były własnością 
arcyksiężnej Alicji Habsburg 
z Żywca? O historii tego słyn-
nego garnituru klejnotów nie 
będę się dzisiaj rozpisywać, bo 
to temat na obszerny, osobny 
post - napisał Michał Skawiń-
ski na profilu „Detal żywiecki” 
na FB. 

Prezent ślubny od cesarza  
Napoleona 
Historię owych klejnotów 

opisał w 2011 r. w „Groniach”, 
wydawanych przez Towarzy-
stwo Miłośników Ziemi Ży-
wieckiej, Dariusz Piotrowski 
w artykule „Historia w kamie-
niach zamknięta, czyli losy 
szmaragdowo-brylantowego 
garnituru klejnotów cesarzo-
wej Marii Ludwiki”. 

Przypomniał w nim, że Ma-
ria Ludwika, druga żona Napo-
leona, otrzymała szmaragdo-
wo-brylantowy garnitur jako 
prezent ślubny. 

Po tym, jak w 1814 roku Na-
poleon abdykował i został ze-
słany na Elbę, była cesarzowa 
zwróciła do skarbca koronne-
go koronę oraz część biżuterii 
i wróciła do Wiednia (nie zde-
cydowała się towarzyszyć mę-
żowi na wygnaniu). Jednak 
garnitur szmaragdowo-brylan-
towy był prezentem ślubnym, 
więc zabrała go ze sobą. 

- W chwili śmierci w roku 
1847 Maria Ludwika przekazu-
je garnitur w spadku swej ciot-
ce - arcyksiężnej Elżbiecie 
Franciszce, żonie arcyksięcia 
Rajnera, syna Leopolda II 
Habsburga. Tak to drogą dzie-
dziczenia klejnoty przechodzą 
w ręce kolejnych Habsburgów 
Lotaryńskich, tym samym 
późniejszych, a zarazem ostat-
nich właścicieli Żywiecczyzny: 
Karola Ferdynanda, Marii Te-
resy - małżonki Karola Stefana, 
która w roku 1921, po przyjściu 
na świat pierworodnego syna 
ze związku Karola Olbrachta 
i jego małżonki Alicji - Karola 
Stefana - przekazała w prezen-
cie synowej rodową biżuterię - 
pisze Dariusz Piotrowski. 

 Trudne losy żywieckich  
Habsburgów 
We wrześniu 1939 r. żywiec-

ka siedziba Habsburgów zosta-
ła zajęta przez gestapo. Karol 
Olbracht został aresztowany 
i uwięziony. Zarówno on, jak 
i Alicja nie zgodzili się na pod-
pisanie Volkslisty, która umoż-
liwiłaby utrzymanie choćby 
częściowej kontroli nad mająt-
kiem rodzinnym. Tym samym 
skazali się na niełaskę okupan-
tów i wieczną tułaczkę. 

- Po zakończeniu wojny 
Habsburgowie nie wrócili już 
do Żywca, majątek został 
skonfiskowany i znacjonalizo-
wany przez nową władzę. Za-
mieszkali w Krakowie, ale 
ciężko chory na skutek przejść 
w hitlerowskim więzieniu Ka-
rol Olbracht wyjechał 
do Szwecji, by podjąć się lecze-
nia, jednak zmarł w 1951 r. Ali-
cja z dziećmi wyjechała 
do Sztokholmu, by pochować 
męża na cmentarzu Norra Kyr-
kogården koło Sztokholmu 
i do Polski już nie wróciła. Spo-
częła obok swojego męża 
w 1985 r. - przypominaliśmy 
dzieje arystokratycznej rodzi-
ny na łamach DZ w listopadzie 
2016 r. 

Klejnoty ukryte w pałacu 
Michał Skawiński na porta-

lu „Detal żywiecki” stwierdził, 
że w czasie wojny rodzina 
Habsburgów ukryła wszystkie 
swoje klejnoty gdzieś w pała-
cu. 

- Niemcy próbowali je odna-
leźć, ale na szczęście nie uda-
ło im się. Po wojnie rodzina 
Habsburgów wydobyła 
wszystkie swoje rodowe klej-
noty z tej skrytki i wywiozła ze 
sobą do Szwecji (prawdopo-
dobnie pocztą dyplomatyczną 
- red.), a później sprzedała. 
W ten sposób, wiele lat póź-
niej, część trafiła do Luwru 
(tiara jest w Smithsonian Insti-
tution w Waszyngtonie, a bro-
szka nie wiem, gdzie się znaj-
duje) - dodał Michał Skawiń-

ski na portalu „Detal żywiec-
ki”. 

Jak ustalił Dariusz Piotrow-
ski, w 2004 r. Luwr ostatecznie 
nabył naszyjnik i kolczyki (ca-
ła kolekcja cesarzowej, m.in. 
diadem i kolia zostały sprzeda-
ne osobno) Marii Ludwiki 
od prywatnego właściciela 
za rekordową sumę 3,7 milio-
na euro. - Jest to najwyższa 
do dzisiaj kwota, jaką Luwr za-
płacił za kolekcję biżuterii - 
stwierdził w swoim artykule 
Dariusz Piotrowski. 

Informacje francuskiej pro-
kuratury 
Francuska prokurator Laure 

Beccuau poinformowała we 
wtorek, że wartość klejnotów 
skradzionych w niedzielę z Lu-
wru szacowana jest na 88 mi-
lionów euro. Jak podkreśliła, 
wycena ta nie odzwierciedla 
historycznego znaczenia skra-
dzionych przedmiotów. 

W śledztwo zaangażowanych 
jest około 100 funkcjonariuszy. 
„Złodzieje, którzy ukradli te klej-
noty, nie zarobią 88 milionów 

euro, nawet gdyby wpadli na zły 
pomysł rozłożenia na części 
tych artefaktów” - powiedziała 
Beccuau w rozmowie z RTL. 

Do kradzieży doszło w Gale-
rie d’Apollon w Luwrze. Spraw-
cy skradli osiem klejnotów, 
w tym tiarę cesarzowej Euge-
nii - żony Napoleona III - ozdo-
bioną ponad dwoma tysiącami 
diamentów oraz dwa naszyjni-
ki. W trakcie ucieczki porzuci-
li koronę cesarzowej. Według 
francuskich mediów złodzieje 
dostali się do muzeum, używa-
jąc podnośnika zamontowane-
go na ciężarówce. Ubrani w ka-
mizelki odblaskowe, udawali 
robotników. Po wyjęciu klejno-
tów z witryny przecinarkami 
odjechali na skuterach. Cały 
napad trwał około siedmiu mi-
nut. Francuska minister kultu-
ry Rachida Dati poinformowa-
ła, że system bezpieczeństwa 
w Luwrze działał prawidłowo, 
a równolegle do śledztwa poli-
cyjnego wszczęto dochodzenie 
administracyjne. Dati podkre-
śliła, że kradzież jest „ciosem 
dla całej Francji”, ponieważ 
Luwr jest symbolem narodo-
wego dziedzictwa. Skradzione 
klejnoty nie były ubezpieczo-
ne, ponieważ - jak wskazuje 
„Le Figaro” - mają status „ko-
lekcji narodowej” i są uznawa-
ne za bezcenne. Według ostat-
nich informacji dwaj podejrza-
ni w tej sprawie zostali zatrzy-
mani. Los klejnotów nie jest 
znany.                                 Jacek Drost

Wartość zrabowanej biżuterii 
określono na 88 mln euro.

Skradzione klejnoty 
i żywiecka arcyksiężna
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Ławeczka księżnej Alicji Habsburg  
w żywieckim parku.
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Jak nasi przodkowie prze-
żywali i celebrowali 
śmierć i żałobę? O zwy-

czajach związanych ze śmier-
cią, pogrzebem i żałobą kulty-
wowanych wśród arystokracji 
i ziemiaństwa w II połowie 
XIX wieku do 1939 roku opo-
wiada dr Aneta Aleksandra 
Duda ze Słupska. Znawczyni 
historii materialnej XIX wieku. 

Śmierć bliskiej osoby to prze-
życie traumatyczne, powodują-
ce wytrącenie z równowagi du-
chowej, zmieniające często na-
sze życie w sposób nieodwracal-
ny. Współczesna wiedza psy-
chologiczna sugeruje nietłumio-
ne wyrażanie uczuć bólu i żalu, 
pozwala na swobodne przeży-
cie żałoby. Takie zachowanie 
w XIX w. dopuszczalne były je-
dynie dla warstw niższych, na-
tomiast ziemiaństwo i arysto-
kracja kierowały się swoistym 
kodeksem, niepozwalającym 
na okazywanie uczuć, głośne 
płacze, lamenty, co nie oznacza 
oczywiście, że takowe, zwłasz-
cza na pogrzebach, się nie zda-
rzały. Poza współczuciem dla 
wdowy czy matki opłakującej 
dziecko, dominował jednak pe-
wien niesmak i poczucie niesto-
sowności takich reakcji. Osoba 
z wyższych sfer powinna była  
zachować kamienną twarz, spo-
kój, okazać godność i powagę 
chwili  wyrażającą się w powol-

nych, majestatycznych ruchach, 
wyprostowanej sylwetce.  

Żałoba w gorsecie  
savoir-vivre’u 
Jednak żal i rozpacz musiały 

w jakiś sposób znaleźć ujście i te-
mu służyły  drobiazgowe i skru-
pulatne zasady savoir vivre’u 
dotyczące wszystkich sytuacji 
związanych ze stratą bliskiej 
osoby.  

Przepis mówiący o zasłania-
niu przez wdowę twarzy gęstym 
woalem pozwalał jej na łzy, 
smutek, ukryte jednak 
przed wzrokiem ludzkim.  

Wskazówki mówiące o nie-
uczestniczeniu w spotkaniach 
towarzyskich przez pewien 
okres miały dać czas potrzebny 
do oswojenia się z nową, trudną 
często sytuacją - musimy pa-
miętać, że często kobieta 
z dziećmi, nawet ziemianka, je-
śli jej mężowi dbanie o majątek 
czy zarządzanie interesami nie 
powiodło się, po jego śmierci 
mogła zderzyć się z problema-
mi  finansowymi. Tu zwykle 
śpieszyła na pomoc rada fami-
lijna złożona z najbardziej powa-
żanych bliskich krewnych, męż-
czyzn, którzy podejmowali się 
zarządzać jej majątkiem lub po-
móc przetrwać czas np. do po-
nownego zamążpójścia, wysłać 
dzieci na pensje i do szkół, ogra-
niczyć wydatki na prowadzenie 

domu. Taka pomoc przy braku 
środków była wybawieniem, 
natomiast przy ich posiadaniu 
często stawała się dla wdowy 
wręcz opresyjna, bo miała 
nad sobą ustanowioną kuratelę, 
ograniczającą jej swobodę. By-
wało więc różnie… 

Śmierć dobra 
Za najlepszą śmierć, trakto-

waną jako łaskę Stwórcy, uwa-
żano spokojne odejście w gronie 
bliskich. Dzieci i rodzina zjeż-
dżały się do domu umierającej 
osoby, by otrzymać jej błogosła-
wieństwo (i często przypomnieć 
swoją osobę jako ewentualnego 
spadkobiercę), pożegnać się.  

W XIX w. w wielu domach 
po śmierci bliskiej osoby zasła-
niano lustra i okna czarną mate-
rią, tzw. kirem, i zatrzymywano 
zegary na godzinie śmierci. 
Ustawały spotkania towarzyskie 
i wyjścia, rodzina przywdziewa-
ła żałobę, zamawiała msze, 
ustalała datę pogrzebu, zazwy-
czaj dającą spokojny czas na do-
tarcie dalszych krewnych, i roz-
syłała zawiadomienia.  

Zmarły, dopóki było to moż-
liwe, spoczywał otoczony inten-
sywnie pachnącymi kwiatami 
i palącymi się świecami w salo-
nie zmienionym na miejsce mo-
dłów. Następnie przenoszony 
był w trumnie do kościoła.  

Zawiadomienia 

W tym czasie rodzina wysy-
łała zawiadomienia o śmierci 
i przygotowywała stroje żałob-
ne oraz przebieg pogrzebu, jeśli 
miał być szczególnie uroczysty. 
Wiadomość o zgonie przesyła-
no w listach drukowanych lub 
litografowanych z czarną ob-
wódką, także drukowano w ga-
zetach. Niekiedy w obawie, by 
kogokolwiek nie pominąć, do-
dawano na  klepsydrze: „Osob-
ne zaproszenia rozsyłane nie bę-
dą”.  

Do bliskich krewnych wysy-
łano listy odręczne, zapieczęto-
wane czarnym lakiem, oczywi-
ście także na papierze z obwód-
kami. Papier taki można było za-
mówić z herbem wytłaczanym, 
jeśli rodzina była utytułowana.  

Na początku żałoby na papie-
rze obwódki były grube, stop-
niowo się zwężały w miarę upły-
wu czasu, bowiem przez pe-
wien okres trwania żałoby uży-
wano go do pisania zwykłych li-
stów. Zwyczaj ten utrzymał się 
do lat trzydziestych XX w., wte-
dy oczywiście już listów  nie la-
kowano, a zaklejano. 

Osoby, które otrzymały za-
wiadomienie, odpowiadały 
kondolencjami, wysyłanymi 
w kopertach lakowanych na fio-
letowo. U stróża domu, szwaj-
cara lub w holu pałacu zostawia-
no także arkusz papieru z przy-
borami do pisania. Zapisywały 

się na nim osoby przybywające 
z kondolencjami osobiście, któ-
rych nie zdołano przyjąć. 

Zwyczaje pogrzebowe  
Kościół na czas uroczystości 

pogrzebowej zwykle zdobiono 
kirem, jedliną i kwiatami. Oso-
by otrzymujące zawiadomienie 
i mieszkające na miejscu obo-
wiązane były przyjść chociaż 
na nabożeństwo, jeżeli nie mo-
gły lub nie chciały być na po-
grzebie. W kościele panie modli-
ły się zawsze bez woalki, zdej-
mowano także rękawiczki, obo-
wiązkowo przed przyjęciem sa-
kramentu komunii. 

Jeśli składano do grobu mło-
dą pannę, niekiedy jej przyja-
ciółki ubierały się na biało, 
a młodzieńcy niosący trumnę 
ubierali białe krawaty oraz przy-
pinali do fraków gałązki cypry-
su. Postrzegano ten zwyczaj ja-
ko formę „drużbowania” mło-
dej dziewczynie w przejściu 
do wieczności.  

Umierający często życzyli so-
bie, by pochować ich w odpo-
wiednim ubraniu - strojnym, 
skromnym lub np. w habicie ter-
cjarskim czy innej wspólnoty, je-
śli do niej należeli. Dojrzałe ko-
biety zawsze ubierano w ciem-
ny strój, zazwyczaj czarny lub 
fioletowy, natomiast młode 
panny i mężatki chowane były 
w strojach ślubnych. Starano się, 

by suknie były na tyle długie, by 
fragmenty mogły zwieszać się 
z trumny po przybiciu wieka. 
Wkładano tak jak dziś w dłonie 
zmarłych przedmioty związane 
z wyznawaną wiarą, ale też 
przedmioty lubiane za życia, np. 
fajkę. 

Podczas ceremonii kościel-
nej palono wiele świec dla od-
powiedniej oprawy przemawia-
jących osób, przypominających 
zasługi, zwłaszcza mężczyzny. 
W przypadku ziemiaństwa i ary-
stokracji, jeśli odchodził ostatni 
męski potomek rodu, łamano 
podczas pogrzebu tarczę herbo-
wą i szablę zmarłego, niekiedy 
wprowadzano ulubionego ko-
nia z ową tarczą i szablą.  W taki 
sposób chciał być uhonorowa-
ny hr. Adam Branicki, ostatni 
właściciel Wilanowa, nie posia-
dający męskiego potomka. Nie-
stety, jego śmierć nastąpiła 
w 1947 r. i komuniści nie pozwo-
lili na taką szlachecką ceremo-
nię.  

Kondukt pogrzebowy 
Po pogrzebie formował się 

kondukt pogrzebowy, w którym 
ściśle przestrzegano odpowied-
niej kolejności idących.  Za po-
grzebem wszyscy szli pieszo - 
tylko ludzie wiekowi, ułomni 
lub chorzy mogli  jechać w kare-
tach, których latarnie i szyby po-
krywano krepą, a koniom 
przy uprzęży dopinano krepo-

Chociaż pogrzeb Franciszka Żwirki odbył 
się w 1932 roku, to widoczna na zdjęciu 
powyżej wdowa spełnia wymogi wyglą-
du ustalone jeszcze w XIX wieku. 

Ból i żałoba w ciasnym gorsecie  
XIX-wiecznego savoir-vivre’u 
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we rozety. W karetach jechały 
także dzieci, jeśli postanowiono 
je zabierać na pogrzeb, bowiem 
z oczywistych względów raczej 
tego unikano.  

Żałobniczki z najbliższej ro-
dziny, obowiązkowo wdowa, 
szły spowite w długi welon, 
zwieszający się z tyłu i przodu. 
Obowiązywało to także w dwu-
dziestoleciu: na pogrzebie Pił-
sudskiego w 1935 r. widzimy je-
go żonę Aleksandrę w takim 
właśnie welonie.  

Mężczyźni szli z odkrytymi 
głowami na znak szacunku dla 
zmarłego. W przypadku wiel-
kiego upału lub zimna mieli jed-
nakże prawo po pewnej chwili 
nakryć głowy.  

Na początku konduktu kro-
czyła najbliższa rodzina. Naj-
pierw np. wdowa podtrzymy-
wana przez najbliższego jej 
krewnego lub najpoważniejsze-
go wiekiem albo dorosłego sy-
na. Pozostałe kobiety najbliższe 
zmarłemu ujmowały pod rękę 
także obcą sąsiadkę z orszaku. 
Podobnie jadąc powozem z ra-
cji wieku lub stanu zdrowia, tak-
że nie jechały same, tylko z inną 
kobietą lub krewnym. Być mo-
że chodziło tu o zabezpieczenie 
delikatnych pań z towarzystwa 
przed omdleniem i samotnym 
upadkiem w tłumie, na co pa-
trzono jako na wydarzenie 
ogromnie niestosowne.  

Bardzo ważny był nastrój 
smutku, choć - jak powiedziano 
wcześniej - nie do przyjęcia 
na pogrzebie wyższych sfer by-
ły lamenty, głośne płacze czy np. 
zawodzenie zawodowych pła-
czek, wynajmowanych przy po-
grzebach bogatszego gminu. 
Natomiast, co ciekawe, piętno-
wano także zachowanie bardzo 
obojętne, dowodzące, że zmar-
ły nie zasłużył sobie na pamięć 
i szacunek. Taka sytuacja miała 
miejsce w Nieświeżu w 1911 r., 
kiedy odbywał się pogrzeb Ada-
ma ks. Radziwiłła, który nie-
chlubnie sprzedał swój majątek 
jednemu z twórców Hakaty. 
Uczestniczący w ceremonii Ja-
nusz ks. Radziwiłł pisał do żony, 
że żałobnicy prezentowali tak 
mało żalu, że było to aż nieprzy-
zwoite… 

Podczas eksportacji trumny 
do krypty grobowej w siedzibie 
rodu, np. w pogrzebach Radzi-
wiłłów w Nieświeżu, trumna or-
dynata umieszczona była na  ka-
rawanie zaprzężonym w czwór-
kę lub szóstkę koni, bogato 
ozdobionych czarnymi piórami 
i haftowanymi czarnymi derka-
mi. Często też na znak symbo-
licznego opuszczenia doczesno-
ści, na początku szeregu karet, 
jeśli takie były, jechała pusta i za-
mknięta  kareta zmarłego, z za-
palonymi i osłoniętymi krepą la-
tarniami oraz stangretem 
w czarnej, żałobnej liberii.  

Kogo nie zapraszano na po-
grzeb lub kto nie powinien się 
był na nim pojawić? Na począt-
ku XX wieku sugerowano, by 
w kondukcie nie szła matka cho-
wająca swoje dziecko, ponieważ 
było to dla niej zbyt dramatycz-
ne przeżycie. Niestosowne było 

przyjście lekarza na pogrzeb 
swojego pacjenta, chyba że był 
z nim zaprzyjaźniony.  Na po-
grzeb wdowca lub wdowy po-
wtórnie zaślubionej nie zapra-
szano krewnych pierwszej żony 
lub pierwszego męża. Wyjąt-
kiem była sytuacja, kiedy utrzy-
mywano nadal dobre stosunki 
lub kiedy z pierwszego związku 
były dzieci.  

Kwiaty żałoby i smutku 
Za najstosowniejsze kwiaty 

do złożenia na grobie uznawa-
no wszelkie białe i fioletowe 
z dodatkiem liści palmowych, 
laurowych, cyprysów i blusz-
czu. Kwiaty w postaci wiązanek, 
wieńców, bukietów lub w do-
niczkach wysyłane były do do-
mu lub do kościoła.  

Zwyczaj ozdabiania świe-
żych grobów wieńcami pojawił 
się w latach siedemdziesiątych 
XIX w. Wcześniej wieńczono, 
czyli obdarowywano bogatymi 
wieńcami głównie wybitne oso-
by publiczne podczas przyjaz-
dów, czy śpiewaczki. Były to 
wieńce z laurem, kojarzące się 
z uhonorowaniem wyjątkowej 
osoby żyjącej, z radością z jej 
przyjazdu. Później dopiero za-
częto kłaść je na grobach mło-
dych panien i młodzieńców oraz 
wybitnych jednostek, następnie 
zwyczaj się upowszechnił. 
Na początku XX w. był on ganio-
ny jako zbytek, a także wskazy-
wano na częste błyskawiczne 
znikanie wieńca tuż po pogrze-
bie. Cóż, skąd my to znamy… 

Już w XIX w. wprowadzano 
zwyczaj składania datków na cel 
dobroczynny zamiast kupowa-
nia kwiatów na grób. Funkcjo-
nowało już także zastępowanie 
kwiatów naturalnych sztuczny-
mi - robiono je z materiału, por-
celany, a także …z pereł. Tu tak-
że obowiązywała zasada, że dla 
zmarłych starszych wiekiem po-
syłano kwiaty ciemniejsze, dla 
młodych - białe.  

Wstęgi do wieńców i bukie-
tów tak jak dziś były czarne, fio-
letowe lub białe, a napisy czar-
ne, złote lub srebrne. Unikano 
wstęg w kolorach jaskrawych. 
Dla ludzi wybitnych i zasłużo-
nych przygotowywano wieńce 
z liści dębu lub lauru.  

Stypa  
W kręgach arystokracji i zie-

miaństwa nie praktykowano po-
częstunku po pogrzebie zwane-
go stypą, jeśli pogrzeb odbywał 
się w mieście. Natomiast jeśli ża-
łobnicy przyjeżdżali na wieś, na-
leżało ich odebrać powozem lub 
autem (w XX w.) ze stacji, a tak-
że podjąć śniadaniem lub obia-
dem. 

Nie miało być to wystawne 
przyjęcie, byłoby to w złym to-
nie. Rodzina zmarłego nie była 
obowiązana na nim być, udział 
był dobrowolny, najważniejsze 
było podjęcie dalszych krew-
nych.  

Zachowanie na stypie po-
winno było być jak najbardziej 
skromne i powściągliwe, źle od-
bierane było nadmierne konsu-
mowanie, nie mówiąc o spoży-

waniu alkoholu, podawanego 
oszczędnie. Przekazy dotyczą-
ce stypy są jednak zróżnicowa-
ne, wydaje się, że zwyczaje mo-
gły być tu różne. W wyższych 
sferach starano się jednak nie 
zbliżać do tradycyjnej biesiady 
wydawanej po pogrzebach bo-
gatszych chłopów. 

Kondolencje i wizyty 
Po pogrzebie rodzina dzięko-

wała za składane  kondolencje, 
wysyłane przesyłki do ozdoby 
trumny i wzięcie udziału w uro-
czystości żałobnej, wysyłając li-
sty na papierze z czarną obwód-
ką oraz drukowane w dzienni-
kach.  Z strony osób znających 
zmarłego i rodziny dalszej bar-
dzo istotne było wyrażenie swo-
jego żalu i współczucia rodzinie. 

Wszystko oczywiście było 
dokładnie przewidziane w prze-
pisach towarzyskich. Najpierw 
wysyłano listy kondolencyjne 
pieczętowane fioletowym  la-
kiem - czynili to członkowie ro-
dziny, bliżsi i dalsi lub osoby, któ-
re chciały wyrazić żal po osobie 
zasłużonej lub dla nich osobiście 
ważnej. Znajomi składali swoje 
karty wizytowe osobiście, wte-
dy zaginano  prawy dolny róg 
lub cały prawy brzeg w stronę 
przeciwną tej, na której jest na-
zwisko, czyli na niezapisaną. 
Składano je w domu osoby,  
od której otrzymali zawiado-
mienie o pogrzebie. 

 Rodzina i przyjaciele składa-
li wizytę kondolencyjną w do-
mu zmarłego ok. trzech tygodni 
po pogrzebie, nie przekraczając 
tego terminu, ubrani na czarno, 
w czarnych rękawiczkach, bez 
dzieci. Dokładne określenie te-
go czasu ma swoje uzasadnienie 
psychologiczne - po trzech tygo-
dniach duży ból po stracie mógł 
już  nieco zelżeć, rodzinie było 
łatwiej zachować się powściągli-
wie. Rozmowa o zmarłym 
na tym etapie przynosiła ukoje-
nie, a odwiedzający skupiali się 

na tym,  by podnosić jego zalety 
i wspierać na duchu bliskich. 
Jednak należało unikać rozmo-
wy o zmarłym przynajmniej do-
póty, dopóki osoba, z którą się 
rozmawia, sama nie wspomni 
o nim. Nie należało także dać 
ponieść się emocjom, co było 
bardzo istotne. Wizyty kondo-
lencyjne nie powinny były 
trwać dłużej niż kwadrans.  

Natomiast rodzina zmarłego 
składała wizyty lub zostawiała 
karty u wszystkich ważniej-
szych osób uczestniczących 
w pogrzebie, czyniła to ok. sze-
ściu tygodni po pogrzebie.  

Czas żałoby 
Czas trwania żałoby był zróż-

nicowany. Najdłuższą  była ża-
łoba noszona przez wdowy, 
trwała ona dwa lata: rok żałoby 
wielkiej, sześć miesięcy zwy-
czajnej i sześć miesięcy półżało-
by. W innej wersji, staropolskiej, 
był to rok i sześć niedziel, czyli 
tygodni. Był to także okres żało-
by dla wdowców i dzieci po ro-
dzicach. 

Żałoba po rodzeństwie nie 
wymagała welonu i krepowej 
sukni, jedynie obszyć przy  man-
kietach i kołnierzyku. Kobiety 
zakładały wełniane suknie, a na-
stępnie jedwabne. Trwała ona 
ok. pół roku. 

Po dziadku lub babce wnucz-
ki po trzech miesiącach zdejmo-
wały krepę i zakładały zwykłe 
czarne suknie, a pod koniec ro-
ku młodzież mogła nosić kolor 
popielaty i biały z czarnym.  

W przypadku bliższych 
krewnych  - ciotek i wujów - ża-
łoba obowiązywała kwartał, 
po dalszych krewnych noszono 
ją kilka tygodni. Kobiety nie mu-
siały w tym przypadku spowijać 
się w ponurą krepę.   

Żałoba po dzieciach pozosta-
wała sprawą prywatną; w XIX 
w. raczej jej nie stosowano, choć 
w ostatnich dziesięcioleciach 
XIX w. to się zmieniło.  

Po dalszych krewnych nale-
żało nosić żałobę, kiedy rodzina 
zawiadomiła o jego śmierci. 
Małżonkowie żyjący w separa-
cji także byli zobowiązani do no-
szenia żałoby po sobie. Dobro-
wolne było nałożenie żałoby 
po śmierci przyjaciółki i niektó-
re panie tak czyniły. Co ciekawe 
- jeśli odziedziczyło się sporą su-
mę po osobie niespokrewnionej, 
także było się zobligowanym 
do kilkutygodniowej żałoby.    

Strój żałobny 
Pod największym ostrzałem 

spojrzeń były oczywiście kobie-
ty, które musiały być spowite 
w żałobną krepę długiej sukni 
i welonu, zasłaniającego sylwet-
kę z tyłu i przodu. Woal musiał 
być spuszczony nawet w naj-
większy upał. Tak powinna by-
ła wyglądać wdowa; najbliższe 
krewne zmarłego zasłaniały 
twarze gęstymi czarnymi welo-
nami. Welony upinane były 
na kapeluszach, często na tzw. 
kapotkach, czyli kapelusikach 
kojarzących nam się dziś z Czer-
wonym Kapturkiem, tylko czar-
nych.  

Suknia na pogrzeb powinna 
była  być powłóczysta, z obszy-
ciami czarnym materiałem 
w postaci pasków. W różnych 
okresach panowała moda także 
na białe paski naszyte na czar-
nej sukni, podkreślające czerń 
stroju.   

Żałoba, jako nie tylko ozna-
ka żalu po stracie osoby, ale i do-
wód szacunku, nie była kwestią 
prywatną tak jak dziś, stawała 
się pewną formą życia społecz-
nego. Zlekceważenie jej zasad 
mogło sprowadzić daleko idące 
skutki negatywne. Przykładem 
z połowy XIX w. takiej sytuacji 
było poślubienie przez Elizę Kra-
sińską, wdowę po Zygmuncie, 
ukochanego Ludwika Krasiń-
skiego przed zakończeniem ża-
łoby, za co spotkał ją powszech-
ny ostracyzm towarzyski (i wiel-

kie szczęście w małżeństwie, 
w którym wreszcie to ona była 
jedyną ukochaną kobietą, nie 
dzieląc się mężem z Delfiną Po-
tocką, jak to było w czasie trwa-
nia jej małżeństwa z Zygmun-
tem). 

Pierwszą fazą żałoby była 
tzw. wielka, ciężka, gruba. Cha-
rakteryzowała się zakładaniem 
tylko matowych strojów, skrom-
nych, bez ozdób, a twarz zasła-
niano welonem. Krój sukni sto-
sowano do panującej mody, naj-
istotniejszy był tu materiał - pre-
ferowano wełnę i krepę. Na do-
le sukni naszywano zależnie 
od mody albo zakładki czarne 
i pomiędzy nimi białe, ale tylko 
białe. Strój  kobiety był bardzo 
istotny, zwłaszcza wdowy, bo-
wiem to ona stanowiła niejako 
„żałobną reprezentację rodzi-
ny”. Kobiety zakładające na co 
dzień suknie kolorowe, zmienia-
ły swój wygląd radykalnie, kiedy 
mężczyźni i tak ubrani zwykle 
ciemno, stosowali jedynie pew-
ne dodatki. U panów ciężka ża-
łoba polegała na czarnym ubio-
rze w całości, także na czarnym 
krawat wykonanym z krepy lub 
matowego jedwabiu. 

Druga faza żałoby, tzw. zwy-
czajna, dopuszczała cieńsze tka-
niny, bardziej ozdobne i nieco 
błyszczące, także jedwab. Do-
zwolone były dodatki ozdobne 
do sukni i żałobna biżuteria. 
Można było odpruć naszycia 
czarno-białe. 

Mężczyźni pozostający 
w służbie wojskowej na znak ża-
łoby nosili obszycie krepą na ra-
mieniu, a także czarną krepę 
u rękojeści szabli na znak żało-
by narodowej. Funkcjonowała 
także żałoba oficjalna, czyli 
po dalekich krewnych, trwająca 
od sześciu do ośmiu tygodni, 
odznaczająca się także nosze-
niem przepaski krepowej na ra-
mieniu. Ta forma utrzymała się 
najdłużej, preferowano ją u pa-
nów także do 1939 r.

Pogrzeb osób zmarłych z klas niższych  
organizowany był według innych zasad niż 

 w przypadku osób z ziemiaństwa i arystokracji.
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Był październik 1999 roku, 
gdy z taśmy zakładów 
Daewoo - FSO zaczęły 

zjeżdżać Daewoo Matizy, któ-
rych nie wyprodukowano tyle 
co „maluchów”, ale które dziś 
mają status kultowych!  

Końcówka 1999 roku była 
ważna dla historii polskiej mo-
toryzacji: wtedy to, 18 paździer-
nika rozpoczęła się w zakładach 
Daewoo - FSO produkcja nie-
wielkiego samochodu osobowe-
go, który do dziś ma swoich mi-
łośników, który w roli kampera 
dotarł z częstochowianinem 
Hubertem Zasępą na Nordkapp 
- jedno z najdalej wysunięte 
na północ Europy, norweski klif 
o wysokości ponad 300 m 
n.p.m., i który jest dziś poleca-
ny przez preppersów - amato-
rów sztuki przetrwania w sytu-
acjach kryzysowych! 

Daewoo Matiz, bo o nim mo-
wa, ma dziś 26 lat i niedawno 
obchodził urodziny. To znaczy 
obchodzą jeszcze dość liczne 
samochody tego typu, należące 
do pasjonatów, którzy na inter-
netowych forach dzielą się 
chętnie informacjami o ulep-
szeniach i nowych elementach 
zdobniczych swoich perełek. 
Bo Matiz, choć w Polsce już nie 
jest produkowany od 2007 ro-
ku, wciąż ma swoich wielbicie-
li - i podobnie jak Fiaty 126p 
i Fiaty Seicento - uznawany jest 
za samochód kultowy! 

Lucciola była hybrydą! 
Cofnijmy się w czasie jednak 

nieco dalej niż do 18 paździer-
nika 1999 roku: już w 1993 roku 
w czasie targów motoryzacyj-
nych w Turynie zaprezentowa-
no samochód koncepcyjny 
Lucciola według projektu stu-
dia Italdesign Giugaro.  

Robaczek świętojański, świe-
tlik, bo tak można tłumaczyć 
z włoskiego tę nazwę, w pe-
wien sposób wyprzedzał swój 
czas - był niewielki lecz wygod-
ny, miał fotele regulowane 
dzięki specjalnemu stelażowi, 
składany dach i aluminiowe pa-
nele karoserii. Wnętrze za to 
przygotowano z materiałów, 
które można po zużyciu recy-
klingować. A co ciekawe - jego 
napęd był… hybrydowy!  

Lucciola miała pod maską sil-
nik diesla o pojemności pół li-
tra i o mocy 7,5 konia mecha-
nicznego plus silnik elektrycz-
ny o mocy 9,5 konia mecha-
nicznego, który - jak podaje 
portal Autofakty.pl - mógł za-
pewnić samochodzikowi na-
wet 50-kilometrowy zasięg 
na prądzie! 

Fiat jednak ze względów fi-
nansowych nie podjął wyzwa-
nia, postawił na modernizację 
Cinquecento, skutkującą po-
wstaniem Seicento, a projekt 
Luccioli sprzedał Koreańczy-
kom - firmie Daewoo. Ci przez 
prawie 2,5 roku przekształcili 
projekt w model Daewoo Matiz 
i w 1998 roku rozpoczęli jego 
produkcję. Również w tym ro-
ku, w grudniu, z taśm produk-
cyjnych w Polsce - fabryki FSO 
na Żeraniu - zjechały pierwsze 

prawie polskie Matizy. Prawie, 
bo montowano je z dostarcza-
nych do zakładów elementów.  

Z czasem wprowadzano co-
raz więcej krajowych części 
i gdy ich poziom osiągnął wiel-
kość 40 proc., w październiku 
1999 roku, mogliśmy już pro-
dukować, a nie tylko monto-
wać Matizy. Przy okazji - 
w 2000 roku aż 65 proc. części 
wychodziło spod rąk polskiej 
załogi. Produkcja w barwach 
Daewoo trwała do 2004 roku, 
a później, już jako FSO - 
do 2007 roku. Ostatnie seryjne 
polskie Matizy trafiły na rynek 
w 2008 roku.  

Trzy gwiazdki  
po zderzeniach 
Użytkownikom mógł się Ma-

tiz podobać - bardzo mało pa-
lił, w środku zapewniał zaska-
kująco dużo miejsca dla czte-
rech osób, miał zgrabną sylwet-
kę z czworgiem drzwi, niepo-
wtarzalnymi reflektorami, do-
brze zaprojektowanymi i wy-
konanymi tak, że były dość od-
porne na słabe uderzenia. Mó-
wiąc o uderzeniach - przeszedł 
testy Euro NCAP, z 19 punkta-
mi po zderzeniach czołowych, 
czyli trzema gwiazdkami 
na pięć(Seicento miał dwie, był 
też droższy od swojego koreań-
skiego konkurenta). I miał czte-
roletnią gwarancję bez limitu 
kilometrów. Minusem był ma-
ły bagażnik, 104-litrowy i brak 
możliwości podpięcia za samo-
chodem przyczepki.  

Nie tylko Polska sięgnęła 
po to niewielkie, proste, ale 
oszczędne i wytrzymałe auto. 
W Indiach jedna z serii Matizów 
otrzymała nawet czujniki par-

kowania w tylnym zderzaku, 
a Chińczycy zaprezentowali 
najwyższą formę uznania, nie-
jako kopiując auto nielegalnie 
w postaci modelu Chery QQ, 
o co podali ich do sądu Amery-
kanie z General Motors, spad-
kobiercy Daewoo.  

W Polsce w pierwszym roku 
produkcji FSO Daewoo wypu-
ściło blisko 80 tys. sztuk Ma-
tizów, w drugim roku - 33 tysią-
ce, a w trzecim - 15 tys. sztuk. 

Najdłużej Matiza produko-
wano w Uzbekistanie - tam 

wytwarzanie tego auta rozpo-
częło się w 2001 roku, a zakoń-
czyło się w 2018 roku. Te sa-
mochody trafiały na lokalny 
rynek, gdzie m.in. służyły ja-
ko radiowozy policyjne, jak 
i na rynki obce - np. rosyjski, 
gdzie sprzedawane były jako 
Ravon Matiz. Przy okazji rosyj-
skich odbiorców: już po rozpo-
częciu wojny na Ukrainie, 
w Internecie pojawiło się ogło-
szenie sprzedaży rosyjskiego 
Matiza na... podwoziu gąsieni-
cowym!  

Zakup z bonusem 
Użytkownikiem Daewoo 

Matiza jest m.in. Michał Sne-
la z podpoznańskiego Kaź-
mierza. Choć najczęściej jeź-
dzi Dacią Dusterem, a więc au-
tem większym od następcy 
Luccioli, to mały Daewoo 
w kolorze pomarańczowo-
złotym, cieszy się u niego wy-
jątkowymi względami. 

- To samochód wystarczają-
cy do tego, by wsiąść i poje-
chać do sklepu, paczkomatu, 
na jakąś niewielką odległość - 

takie auto podręczne - mówi 
Michał Snela. - Wcześniej był 
zadbanym oczkiem w głowie 
jednego z członków rodziny, 
a po jego śmierci, trafił do nas. 
Szkoda było, by taki samo-
chód poszedł w obce ręce, 
więc znalazł nowy dom tam, 
gdzie kiedyś przyjeżdżał z wi-
zytami. 

Matiz odwdzięczył się 
na początku niespodziewa-
nym wsparciem finansowym 
- garścią monet, zapewne 
przechowywanych przez po-
przedniego właściciela jako 
opłata do parkometrów, a póź-
niej - bezawaryjnym użytko-
waniem.  

- Teraz ma już dość słaby 
akumulator, ale poza tym nie 
można o nim złego słowa po-
wiedzieć - mówi Michał Sne-
la. - Rocznik 1999, z central-
nym zamkiem, elektrycznie 
otwieranymi szybami, po-
duszką powietrzną, dość wy-
godny i naprawdę niewiele 
spalający benzyny. Na razie 
też nie wymaga wkładu finan-
sowego, jest niezawodny i do-
słownie - pewny. Tylko wsiąść 
i jechać... 

Matiz Michała i jego żony 
Urszuli, wbrew pozorom nie 
doczekał się własnego imie-
nia. W rodzinie od początku 
mówiono o nim „Matiz” i jako 
taki zdążył już zaskarbić sobie 
sympatię w rodzinie. Ta na-
zwa oznacza zatem zarówno  
samochód użytkowy, maskot-
kę - i najstarsze auto, a więc 
traktowane z pewnym sza-
cunkiem w kategorii zabytku.   

- Wiem, że są kluby miłośni-
ków Matiza i - nie dziwi mnie 
to: on zasługuje by być autem 
kultowym, choć szkoda, że 
nie dane mu było, wskutek 
decyzji niezainteresowanych 
nim właścicieli FSO, rozwijać 
się - kończy Michał Snela.  

                   Grzegorz Okoński

j
Lucciola wyglądała korzyst-
niej od Fiata Cinquecento, 
jednak włoski koncern nie 
zaryzykował przygody z nią.

Matiz, czyli  
Lucciola z Żerania
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń: Magdalena Śliwińska,   m.sliwinska@dziennik.lodz.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

ŁÓDŹ,  ul. Kolumny 6/36, tel. 502 499 119, C.H. Nowa Górna (Carrefour)

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  SPRZEDAM  mieszkanie własnościowe 
bez pośredników, blisko Centrum, 
38,87m2 z balkonem, murowaną 
piwnicą, I piętro, tel., 691-251-820 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  każde mieszkanie zadłużone 
z lokatorem udziały spadek
726765223 

Kupię każde mieszkanie. Garaż. 
Za gotówkę 792-669-171

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

  130M2,  Ip, na szwalnię, inne, Bałuty, 
795-904-590 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  BUDOWLANE,  Tuszyn, 695-864-032 

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  KUPIĘ  działkę rolną (min. klasa IV), 
o wymiarach co najmniej 100 x 250 
m, z przeznaczeniem pod budynki 
inwentarskie.
Preferencje- min. 500 m od zabudowań 
mieszkalnych, - dojazd do działki, - 
blisko linii średniego napięcia - brak 
MPZP mile widziany
Lokalizacja: woj. łódzkie, wielkopolskie 
- do 50 km od Łodzi, Kalisza lub 
Sieradza.
Kontakt: +48 538 818 540, 
+48 662 114 422 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTOSKUP  każde - 24h. Płacimy 
do 30% więcej niż u konkurencji. 
Zwrot OC, 507-109-646 

  0  - 01 wszystkie kupię, 603-471-335 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

12h autoskup, 664-040-076

12h autoskup, 664-040-076

Auta uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022

AUTOSKUP - każdą markę. 
Najlepsze ceny!! Zadzwoń 
i Sprawdź!!!, 503-747-835

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DO  sprzątania zakładu produkcyjnego 
w Strykowie ZPCh zatrudni na umowę 
o pracę niepełnosprawnych oraz na 
umowę zlecenie osoby bez orzeczenia, 
(możliwość dowozu), 660-521-529 

  GOSPODARZA  domu, sprzątanie 
posesji, 887-146-766 

  OSOBĘ  do mycia okien, 502-145-900 

  PRASOWACZKĘ  zatrudnię, 
504-008-830 

  SOLIDNĄ,  uczciwą Panią do 
sprzątania mieszkania, 793-153-722 

  STOLARZA  - zatrudnię, 
608-502-044 

  SZWACZKI  Rzgów, 605-450-031 

Szwaczki. Prasowanie. Wzorcowe, 
602-371-680

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
samochodowego, 600-945-554 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

Odtrucia, alkohol, kroplówki, 
ciągi, 602-691-580

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

 NEUROLOGIA 

Neurolog - specjalista, 
602-691-580

 PSYCHIATRIA 

Psychiatra, 604-406-067

 STOMATOLOGIA 

Kompleksowe leczenie 
i protetyka, protezy elastyczne, 
mikroimplanty, 42-258-43-43, 
Ł/ Chojny, ul. Gościnna 8, 
42-239-83-83, ul. Nastrojowa 53

 ZABIEGI 

RZUĆ palenie, terapia 
jednorazowa. Masaż leczniczy. 
Odchudzanie. Alkoholizm, 
42-684-92-91 www.rzucam-
palenie.pl Łódź

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  24H  anteny serwis, nc+, Polsat, 
Cyfra plus, naziemna, 506-592-529 

AGD - pralki szybko, tanio, 
504-556-016

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

  ANTENY  taniutko, 733-955-881 

Anteny. Dekodery. Satelity. 
Serwis, 796-853-439

Automatyczne pralki - dojazd 
gratis, 42-674-14-67

Pralki - Kaczmarek, 603-200-349

RTV, LCD - dojazd gratis, 
889-153-215

  TELE  -audiovideo naprawa, 
602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

  DACHY  krycie, naprawy, 602-281-064 

Dachy, papa, naprawy, 
668-336-390

  GŁADZIE,  malowanie, 503-835-202 

  GŁADZIE,  malowanie, docieplenia, 
papa zgrzewalna, drobne prace 
ogrodowe, brukarstwo, 690-937-939 

  MALUJĘ  i nie tylko, 506-177-580 

  REMONTY  od A do Z, łazienki, 
783-243-455 

  ROZBIÓRKI  koparki wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

 INSTALACYJNE 

  PRZEPYCHANIE  kanalizacji 
(kamera), 607-626-931 

  ELEKTRYCZNE  - awarie, 503-707-122 

Elektryk - 24h, 663-210-045

  ELEKTRYK  uprawnienia, tanio, 
solidnie, 509-275-480, 42-672-06-20 

Hydraulik i czyszczenie 
kanalizacji, 511-333-094

Hydraulika - awarie, 509-721-995

  HYDRAULIKA  tanio, 664-272-696 

Przepychanie kanalizacji - kamera, 
509-721-995

 KOMPUTEROWE 

  NAPRAWA  PC taniutko, 
733-955-881 

 MONTAŻOWE 

Żaluzje - Plisy. Rolety 50zł. 
Moskitiery. Produkcja, montaż, 
naprawa. Drewnowska 88. 
Promocje! Gratisy!, 42-654-84-84, 
501-380-619

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew - rębak, 789-605-290 

Cięcie drzew owocowych. 
Fachowo, 605-307-582

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 
Rozbiórki, koparki, podnośnik, 
502-061-012, 513-149-330 

  WYCINKA  drzew, rębak, 507-668-712 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 
hydrosiew, karczowanie działek, 
502-061-012, 513-149-330 

 0011242693

OGŁOSZENIA DROBNE
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42 647 28 52
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TELEFON

 PORZĄDKOWE 

Mycie okien, 518-926-402

 PLUSKWY  karaluchy prusaki 
mrówki likwidujemy profesjonalnie, 
730-770-870

Pranie dywanów, tapicerki, 
792-038-112

Pranie tapicerki meblowej kanap, 
dywanów, itp., 510-066-975

 PRZEPROWADZKI 

Rutkowski przeprowadzki, 
501-781-201

 STOLARSKIE 

  MEBLE  kuchenne, inne, 42-632-33-92 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  AUTO-ZAMKI.  Naprawa stacyjek. 
Klucze z immobilizerem, Zawiszy 8, 
602-724-868 

 INNE 

  TAPICERSTWO,  naprawy, 
42-632-33-92 

PLUSKWY  karaluchy prusaki
mrówki likwidujemy profesjonalnie,
730-770-870

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Matrymonialne

  BIURO  "Nadzieja", 603-579-032 

Biuro Gracja - promocje!, 
42-684-92-91

  PASJA  zaprasza na
wieczorki taneczne 50+ tel. 
661 974 245 

  SAMOTNE  wdowy - Biuro CARINA, 
42-687-08-10 

Różne

  SKUP  KSIĄŻEK, 668-571-329 

  SKUP  złomu, druki, met. kol. Dojazd. 
Gotówka, 505-854-654 

Gastronomia

 USŁUGI 

 PASJA  imprezy okolicznościowe, 
wieczorki taneczne 50+, 661 974 245

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

Towarzyskie

  ANKA,  godz. 9 -20, 510-917-716 

 PASJA  imprezy okolicznościowe,
wieczorki taneczne 50+, 661 974 245

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz bez wychodzenia z domu przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

eprasa.pl 02b1980756
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Zapominalskim przypomi-
namy, że to nowy bramkarz 
drużyny gości, który popeł-
nił kardynalny błąd 
po strzale z dystansu 
w wykonaniu 
Pawłowskiego. 

Popularny Giki debiutował 
w bramce Zagłębia, do niedaw-
na był zawodnikiem Widzewa. 
38-latek nie popisał się w dru-
giej części dogrywki. Rzut wol-
ny z 35 metrów wykonywał 
Pawłowski, który pojawił się 
na boisku dopiero w 91 minu-

cie pojedynku. Widzewiak sil-
nie strzeli w środek bramki, 
a Gikiewicz popełnił koszmar-
ny błąd i piłka wylądowała 
w siatce. Pewnie nie o takim 
powrocie do Łodzi marzył 
obecny golkiper Zagłębia. 

W łódzkiej drużynie 
od pierwszej minuty zagrał 
Zeqiri, ale trudno napisać coś 
dobrego o jego postawie. 

Na pewno pierwsza część 
spotkania nie porwała widzów. 
Dość niespodziewanie przewa-
gę mieli goście. Zdobyli nawet 
gola w trzynastej minucie, ale 
sędzia po konsultacji z VAR, 

anulował go. Później drużyna 
z Lubiona miała jeszcze dwie 
wyśmienite okazje do objęcia 
prowadzenia, ale za pierw-
szym razem sytuację uratował 
Ilić, a za drugim Żyro. 

 
Także po przerwie nie było 

wielkich emocji. Na murawie 
oglądaliśmy dużo walki, ale 
trudno było mówić o piłkar-
skiej jakości. W 75 minucie 
na noszach boisko opuścił Kra-
jewski. Widzewiak doznał kon-
tuzji bez udziału rywala. 
Wszystko wskazuje na to, że to 
poważny uraz obrońcy RTS 

i młodzieżowej reprezentacji 
Polski. 

Znacznie więcej emocji było 
w doliczonym czasie gry. Wi-
dzew zwycięskiego gola uzy-
skał w dogrywce i zagra w 1/8 
finału Pucharu Polski. 
a Widzew - Zagłębie Lubin 1:0 (0:0, 0:0) 
1:0 - Pawłowski (112) 
Widzew Łódź: Ilić – Krajewski (75’ Visus), Andreou, 
Żyro, Gallapeni – Alvarez (79’ Czyż), Selahi (91’ Paw-
łowski), Shehu – Akere (67’ Baena), Zeqiri (67’ Ber-
gier), Fornalczyk. 
Zagłębie Lubin: Gikiewicz – Corluka, Michalski, 
Ławniczak , Yakuba – Kolan (46’ Kocaba), Radwań-
ski – Sypek (67’ Wdowiak), Szmyt (75’ Makowski), 
Lucić (90’ Nalepa) – Kosidis (75’ Rocha).

Piłkarki nożne ekstraligi, 
po przerwie przeznaczonej 
na mecze reprezentacji 
Polski, wracają do rywaliza-
cji punkty. 

Szalenie trudne wyzwanie 
czeka drużynę Grot SMS. Ło-
dzianki w niedzielę wybierają  
się do Katowic na spotkanie 
z GKS. Jest to aktualny mistrz 
Polski, który w tym sezonie 
stracił już dziewięć punktów 
i ma bardzo małe szanse 
na obronę tytułu. Podopiecz-
ne trener Karoliny Koch zakoń-

czyły już rozgrywki w Europie 
i na pewno chcą przynajmniej 
zająć miejsce na podium w li-
dze i zajść jak najdalej w rywa-
lizacji Pucharu Polski. Rywalki 
mają na tę chwilę tyle samo 
punktów co Grot SMS, ale rów-
nież dwa zaległe mecze. To 
one będą faworytem tego star-
cia, ale łodzianki zapowiadają 
ambitną walkę. Mecz rozpocz-
nie się o godz. 12. 

Klub prowadzi ciągły nabór 
do sekcji do piłki nożnej dziew-
czynek w wieku 5 - 12 lat. Zapi-
sy tel. 606708647 lub e-ma-
ilem janusz@smslodz.pl.

Jan Hofman

Grot SMS Łódź gra z mistrzem Polski

W niedzielę Widzew - Legia

Bez wątpienia kibice piłkar-
skiej drużyny Widzewa nie 
mogą w ostatnim czasie 
narzekać na brak emocji. 

Dopiero co  denerwowali się 
podczas meczu Pucharu Polski 
z Zagłębiem Lubin, a tu już 
w niedzielę wielkie wyzwanie, 
ligowy klasyk, czy prestiżowy 
pojedynek z Legią Warszawa. 

Spotkanie 14. kolejki ekstra-
klasy na stadionie przy al. Pił-
sudskiego rozpocznie się 
o godz. 20.15. 

Stołeczna drużyna, podob-
nie jak łódzka, zawodzi w no-
wym sezonie. Wystarczy po-
wiedzieć, że zespół rumuń-
skiego szkoleniowca, Edwarda 
Iordanescu, jest dopiero dzie-
siąty w tabeli ekstraklasy i ma 
tyle samo punktów do Widzew 

– szesnaście.  Legia traci już 10 
oczek do prowadzącego Górni-
ka Zabrze. A to stawia pod zna-
kiem zapytania mistrzowskie 
aspiracje stołecznego klubu. 

W poprzedniej kolejce Woj-
skowi bezbramkowo zremiso-
wali u siebie z Lechem Poznań. 
Trener Iordanescu po tym me-
czu powiedział, że oczekuje 
więcej od swoich ofensywnych 
piłkarzy. W tym sezonie ekstra-
klasy tylko dwie drużyny elity 
zdobyły mniej bramek od le-
gionistów. Warszawska druży-
na w tych rozgrywkach zdoby-
ła 14 goli w lidze. Tylko Piast 
Gliwice (10) i Arka Gdynia (9) 
są gorsze pod tym względem. 

Warto pamiętać, że złą pas-
sę Legia przerwała w poprzed-
ni czwartek, wygrywając 
z Szachtarem Donieck 2:1 w Li-
dze Konferencji.

Jan Hofman
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Piłkarki łódzkiej drużyny.

Walki w meczach Widzewa  
i Legii nie brakuje.

Gikiewicz wrócił i dał... 
pucharowe zwycięstwo

Piłkarze Widzewa w meczu 1/16 
finału Pucharu Polski, rozegranym 
w Łodzi, pokonali po dogrywce 1:0 
Zagłębie Lubin. Ogromna w tym 
zasługa Rafała Gikiewicza.  
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Jan Hofman

To był fatalny 
powrót do Łodzi 
Rafała 
Gikiewicza.
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Bartłomiej Pawłowski dał 
 zwycięstwo Widzewowi.

Awans piłkarzom Widzewa 
do 1/8 finału Pucharu Polski 
zapewnił celny strzał 
Bartłomieja Pawłowskiego. 

 Po meczu widzewiak po-
wiedział: – Nie ma różnicy, kto 
stał w bramce. Czy Rafał, czy 
ktoś inny stwierdziłem, że 
mecz jest na tyle szarpany, że 
chciałem znaleźć moment, 
który można przekuć na gola. 
Jestem osobą, która mocno 
wierzy w siebie, a do szalonych 
świat należy, więc stwierdzi-
łem, że uderzę. I się opłaciło. 

– Mecze pucharowe są trud-
ne, przegrywałem z rywalami 
z niższych lig, o zwycięstwie 
decyduje jeden moment, nie 
ma drugiej szansy. Są chwile, 
gdy czujesz, że możesz coś 
wziąć na siebie i ja ją poczułem. 

Igor Jovićević , trener Widze-
wa: – To był trudny bardzo in-
tensywny. Cena za jeden popeł-
niony błąd była bardzo duża. 
Obie drużyny miały plan na to 
spotkanie, my byliśmy mocniej-
si mentalnie i wygraliśmy spo-
tkanie. Ten gol był owocem na-
szej wiary. Chcieliśmy dać bar-
dzo dużo naszym kibicom, któ-
rzy zasługują na to, żeby się cie-

szyć. Od jutra chcę jednak jesz-
cze więcej od całej drużyny. 

Leszek Ojrzyński, szkolenio-
wiec Zagłębia: – Gratulacje dla 
rywali, ponieważ wiemy, jakim 
wynikiem zakończył się ten 
mecz. Jesteśmy niezadowole-
ni, bo byliśmy lepszą drużyną, 
ale co z tego, skoro nie wyko-
rzystaliśmy sytuacji i nie wy-
strzegaliśmy się pomyłek. Moż-
na usłyszeć, że należał nam się 
rzut karny, jednak nie chcę się 
podejmować oceny. Piłka noż-
na jest grą błędów, a my je po-
pełniliśmy. Wracamy z głowa-
mi w dół, została nam liga, cho-
ciaż marzyliśmy o dłuższej 
przygodzie w Pucharze Polski.

Jan Hofman

TRENER ZAGŁĘBIA LUBIN:  
BYLIŚMY LEPSZĄ DRUŻYNĄ

Igor Jovićević
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Tak wynika z raportu przy-
gotowanego przez firmę- 
Grant Thornton, a dotyczą-
cego poprzedniego sezonu. 

Koszty wynagrodzeń są jed-
ną z kluczowych pozycji w bu-
dżetach klubów piłkarskich, 
dlatego utrzymanie odpowied-
niego poziomu wynagrodzeń 
w stosunku do generowanych 
przychodów jest istotne dla 
stabilności finansowej klubu. 
Próg wydatków na wynagro-
dzenia wynosi obecnie 70 pro-
cent. 

W sezonie 2024/2025 jedy-
nie osiem klubów pierwszej li-
gi  spełniło wymogi ustalone 
przez UEFA (obowiązywało 80 
procent), podczas gdy w sezo-
nie 2023/2024 (dla poziomu 90 
procent) liczba ta wynosiła 13.  

Pokazuje to, że zaostrzane 
z sezonu na sezon regulacje 
UEFA stanowią coraz większe 
wyzwanie dla klubów. Najniż-
szy współczynnik w zestawie-
niu osiągnęła Stal Rzeszów – 37 
procent. Wynik ten jest wyróż-
niającym się poziomem 

i znacznie wyprzedzającym 
drugą w zestawieniu Wisłę 
Kraków, która również osią-
gnęła bardzo dobry poziom 
wskaźnika – 58 procent. ŁKS 68 
procent przychodów. 

Najwyższy współczynnik 
wynagrodzeń odnotowały: Po-
lonia Warszawa (129 %), Stal 
Stalowa Wola (123 %) oraz Wi-
sła Płock (9 7%).  

Wyższe przychody klubów 
umożliwiają zwiększenie bu-
dżetów na wynagrodzenia, 
które to z kolei powinny – przy-
najmniej w teorii – przekładać 
się na większe szanse sporto-
we. 

Analiza wskazuje, że  wydat-
ki na wynagrodzenia faktycz-
nie są dość silnie skorelowane 
z miejscem zajmowanym w ta-
beli na koniec sezonu. Im wyż-

sze środki przeznaczone 
na wynagrodzenia w klubie, 
tym lepsza pozycja klubu 
w rozgrywkach. 

Wyjątkiem od tej zależności 
w sezonie 2024/2025 były 
Ruch Chorzów i ŁKS Łódź, któ-
re mimo wydatków na wyna-
grodzenia wyższych od śred-
niej ligowej uplasowały się 
w dolnej części tabeli, zajmu-
jąc odpowiednio 10. i 11. miej-
sce.  

ŁKS w sezonie po spadku 
z ekstraklasy osiągnął przycho-
dy w wysokości 25,6 mln, co 
zaowocowało 4. miejscem 
w rankingu przychodów klu-
bów I ligi, za Wisłą Kraków 
(50,80), Miedzią Legnica 
(32,65) i Stalą Rzeszów (26,52). 

Występy na niższym szcze-
blu rozgrywek odbiły się wy-

raźnie na wpływach z tytułu 
scentralizowanych praw me-
diowych i marketingowych 
(spadek o ok. 65 procent!). 
Z drugiej strony, Rycerze Wio-
sny zarobili więcej z tytułu 
przychodów komercyjnych 
(wzrost o niemal 3 mln zł), 
a także osiągnęli 3. wynik w li-
dze w przychodach ze sprzeda-
ży zawodników. Warto rów-
nież zwrócić uwagę, że wystę-
py na zapleczu ekstraklasy nie 
przyniosły zauważalnego ob-
niżenia przychodów z dnia 
meczowego (średnia frekwen-
cja – 6 581, 5,92 mln zł).  
a Kolejny mecz ligowy ŁKS ro-
zegra w poniedziałek na wła-
snym stadionie. Łodzianie 
w spotkaniu 15. kolejki podej-
mą Śląsk Wrocław (godz. 
18.45).

Na pabianickim cmentarzu 
uhonorowano pamięć olim-
pijczyków, którzy rozsła-
wiali w świecie Polskę 
i swoje miasto. 

Prezesi Regionalnej Rady 
Olimpijskiej w Łodzi Mieczy-
sław Nowicki i Tomasz Rosset, 
prezydent Pabianic Grzegorz 
Mackiewicz, dyrektorzy MOSiR 
Łukasz Stencel i Mirosław Trze-
śniewski oraz dyrektorzy Szko-
ły Podstawowej nr 8 z Oddzia-
łami Integracyjnymi nr 8 w Pa-
bianicach Agnieszka Trzeszczak 

i Szkoły Podstawowej nr 13 
w Pabianicach Anna Michalak 
złożyli kwiaty i zapalili znicze 
na grobach Jadwigi Wajsówny 
i Andrzeja Skrzydlewskiego. 

Warto odnotować, że z pabia-
nicką młodzieżą spotkała się 
Beata Rosolska, która  ma 
w swoim dorobku m.in. trzy 
olimpijskie medale. Srebrny, 
zdobyty w Pekinie 2008 oraz 
dwa brązowe z Londynu 2012 
i Rio de Janeiro 2016. To jedna 
z niewielkiego grona polskich 
olimpijczyków, którzy nie tylko 
zdobyli trzy medale, ale doko-
nali tego na różnych  igrzyskach.

Jan Hofman

W Pabianicach pamiętają o olimpijczykach

Wiadomości w skrócie

Były szkoleniowiec Chelsea 
Londyn Avram Grant nie 
jest już selekcjonerem pił-
karskiej reprezentacji 
Zambii. 

Jego podopieczni nie zdoła-
li zakwalifikować się do przy-
szłorocznych mistrzostw świa-
ta. Izraelski trener posiada tak-
że polskie obywatelstwo. 
a Koszykarze Chicago Bulls wy-
grali u siebie z Sacramento Kin-
gs 126:113. Dzięki temu pod-
opieczni Billy’ego Donovana po-
zostają jedną z dwóch niepoko-
nanych ekip w Konferencji 
Wschodniej ligi NBA. Z bilansem 
4-0 Byki wyrównali swój najlep-
szy start od sezonu 2021/22. 
a Joachim Persson, duński tre-
ner dwukrotnego ćwierćfinali-
sty olimpijskiego w badminto-
nie Andersa Antonsena, został 

zawieszony na cztery lata 
za obstawianie wyników me-
czów - poinformowała świato-
wa federacja (BWF). 
a Broniący tytułu piłkarze Pa-
ris Saint-Germain, mimo remi-
su z Lorient 1:1 w 10. kolejce 
francuskiej ekstraklasy, utrzy-
mali prowadzenie w tabeli. 
Wpadki zaliczyli bowiem rów-
nież najgroźniejsi rywale - 
Olympique Marsylia zremiso-
wał z Angers 2:2, a Lens prze-
grało z Metz 0:2. 
a Bartosz Białek zdobył bram-
kę dla SV Darmstadt w wygra-
nym 4:0 z Schalke 04 Gelsen-
kirchen meczu 1/16 finału pił-
karskiego Pucharu Niemiec. 
Zwycięstwo - 14. z rzędu od po-
czątku sezonu - odniósł też 
Bayern Monachium. Mistrz 
kraju pokonał 4:1 FC Koeln, 
w którym do 79. minuty grał 
Jakub Kamińsk

Jan Hofman
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Chwila zadumy nad 
 grobami olimpjczyków.

Bayern zdobywa gola.

W ŁKS wysokie pensje  
nie wpłynęły na wynik
Połowa klubów 
piłkarskiej 
pierwszej ligi  
utrzymuje 
wskaźnik udzia-
łu wynagrodzeń 
do przychodów 
na wymaganym 
przez UEFA 
poziomie  
80 procent.
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Jan Hofman

Drużyna ŁKS, która 
rywalizowała 
w sezonie 
2024/2025.

Przed siatkarkami ekstra-
klasy czwarta kolejka sezo-
nu. 

 Już dziś do rywalizacji przy-
stąpią zawodniczki drużyny 
PGE Budowlani. Łodzianki 
w hali przy al. Unii zmierzą się 
z LOTTO Chemikiem Police. Po-
czątek spotkania o godz. 17.30. 

Podopieczne trenera Macieja 
Biernata po falstarcie na inau-
gurację rozgrywek (porażka 2:3 
ze Stalą Mielec) pokazały jed-
nak, że są poważnymi kandy-
datkami do złotego medalu mi-
strzostw Polski. Wygrały dwa 
mecze, a ostatni triumf nad ak-
tualnym mistrzem Polski (3:2 
z KS DevelopRes Rzeszów)  po-
kazał, że w łódzkim zespole 
drzemią duże możliwości i aspi-
racje do  czołowych miejsc 
w mistrzowskiej rywalizacji nie 
są na wyrost. Po tym spotkaniu 
Maja Storcka  i Karolina Druż-
kowska zostały wybrane 
do drużyny kolejki. 

Z kolei zespół ŁKS Commer-
cecon zagra na wyjeździe. 
W niedzielę (godz. 17.30) łódzka 
drużyna walczyć będzie na par-
kiecie beniaminka rozgrywek – 
EcoHarpoon NOWEL LOS No-

wy Dwór Mazowiecki. To histo-
ryczne wydarzenie dla tej dru-
żyny, bowiem po raz pierwszy 
gra w najwyższej klasie roz-
grywkowej. Celem zespołu de-
biutującego jest utrzymanie, ale 
już teraz widać, że będzie to sza-
lenie trudne, bowiem zespół 
z Mazowsza przegrał trzy me-
cze, w których cieszył się jedy-
nie z wygrania jednego seta. 

Trenerem drużyny jest Bar-
tosz Kujawski, który wprowa-
dził  ją do ekstraklasy. Z powodu 
ograniczonego budżetu klubu 
pełni on nie tylko funkcję szko-
leniowca, ale również... dyrek-
tora sportowego i kierownika 
drużyny.

Jan Hofman

DZIŚ W ŁODZI POJEDYNEK 
BUDOWLANYCH Z CHEMIKIEM

Maciej Biernat, trener 
 Budowlanych.
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P atrycja Markowska jest szczęśliwie zakochana i nie zamierza tego 
ukrywać. Niedawno pojawiła się na premierze filmu „Szkoda, że 
nareszcie”, na którą zabrała swojego ukochanego męża. Tomasz 

rośnie na nową gwiazdę? Czas pokaże. Pewne jest jednak, że sporo zna-
nych osób mogłoby się od niego uczyć odpowiedniego wyczucia stylu, 
na co w rozmowie z Telemagazynem zwrócił uwagę Daniel Jacob Dali. 

Patrycja Markowska bardzo długo chroniła fakt, że w jej życiu pojawił się wy-
jątkowy mężczyzna, Tomasz Szczęsny. Nic więc dziwnego, że chociaż zdecydo-
wali się stanąć na ślubnym kobiercu, trzymali to w tajemnicy. O tym, że piosenkar-
ka jest już po ślubie, poinformowała swoich fanów kilka tygodni po fakcie. Show-
news.pl jako pierwszy donosił, że Markowska zorganizowała wesele pełne luzu, 
bez pośpiechu, za to z bliskimi osobami.  (AK) 

Patrycja  
Markowska  
kwitnie  
u boku męża 

Syn Alicji Bachledy-Curuś i Colina Farrella  
Emmy 2025 wręczone. Nagrody zwane też „telewizyjnymi Oscarami” 
trafiły do laureatów, a na czerwonym dywanie nie brakowało polskich 
akcentów. W błyskach fleszy pozował syn Alicji Bachledy-Curuś i Colina 
Farrella - Henry Tadeusz. Nastolatek wyrasta na przystojnego młodzień-
ca.  Chociaż na co dzień Alicja Bachleda-Curuśmieszka w Stanach 
Zjednoczonych, także w Polsce ma sporo fanów, którzy pamiętają jej 
role w kultowych filmach. Mowa oczywiście nie tylko o „Panu 
Tadeuszu”, ale także o świeższych produkcjach takich jak „7 rzeczy, któ-
rych nie wiecie o facetach” i „Pitbull. Niebezpieczne kobiety”. Aktorka 
jest także mamą. Ma syna Henry’ego Tadeusza, którego ojcem jest Colin 
Farrell. Rodzice chłopca poznali się w pracy, a konkretniej na planie 
„Ondine”, gdzie połączył ich romans. Na początku października 2009 
roku powitali na świecie syna. Wszyscy ci, którzy zastanawiają się, ile 
syn Bachledy-Curuś ma lat, doskonale już wiedzą, że lada moment 
będzie świętować 16. urodziny.  (AK)
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Serial o katastrofie Heweliusza
24 października odbyła się oficjalna premiera serialu Netfliksa 
„Heweliusz” w reż. Jana Holoubka i na podstawie scenariusza Kaspra 
Bajona, podczas której goście obejrzeli dwa pierwsze odcinki serialu. 
Razem z przedpremierowymi pokazami na Pomorzu - w Filharmonii 
im. Mieczysława Karłowicza w Szczecinie oraz Centrum Filmowym 
w Gdyni – serial obejrzało ponad półtora tysiąca osób, w tym przed-
stawiciele społeczności lokalnych oraz ludzie związani z morzem.   
Serial ma 5 odcinków. O czym jest „Heweliusz”? 13 stycznia 1993 r.  
pasażerowie i załoga promu Heweliusz wypływają z portu 
w Świnoujściu w kierunku Szwecji. Podróż szybko zamienia się 
w desperacką walkę o przetrwanie, gdy potężny sztorm stawia ich 
w obliczu brutalnej siły morza. Na lądzie zrozpaczone rodziny zderzą 
się z mroczną stroną ludzkiej natury i podejmują równie trudną walkę 
o ujawnienie prawdy o katastrofie oraz zachowanie godności i dobre-
go imienia osób zaginionych na morzu. W serialu zobaczymy m.in.  
Magdalenę Różczkę. (AK)

Janda z grubszą warstwą podkładu na twarzy
TVP Kultura zorganizowała uroczystą galę z okazji swojego 20-lecia. Jubileusz stacji 
postanowiono uczcić uroczystą galą, w trakcie której zaplanowano wręczenie nagród 
ministra kultury. Wydarzenie przyciągnęło na ściankę wiele znanych postaci.  
Pojawił się m.in. Andrzej Pągowski, a Maria Peszek z wielkim kwiatem przy garsonce 
śpiewała ze sceny. Do zdjęć pozowała także Krystyna Janda, jak zwykle oszczędna 
w stylizacyjnych środkach wyrazu, chociaż z grubszą warstwą podkładu na twarzy. 
Aktorka, a także ambasadorka własnej marki kosmetyków, prezentowała do aparatu 
minę pełną refleksji i zadumy. Przy okazji można było zauważyć, że jest w znakomitej 
kondycji.  
Przypomnijmy, że TVP Kultura to pierwszy tematyczny kanał Telewizji Polskiej w całości 
poświęcony kulturze. Został uruchomiony 24 kwietnia 2005 r. jako odpowiedź 
na rosnące zapotrzebowanie na programy artystyczne i edukacyjne w polskiej telewizji. 
Od początku istnienia jego misją było promowanie szerokiego spektrum dziedzin kultu-
ry – od filmu, teatru i muzyki, po sztuki wizualne i literaturę. (AK)
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(21.03–19.04)  Ugotuj coś pysz-
nego dla siebie i najbliższej rodzi-
ny. Zwróć uwagę na małe przy-
jemności. Przyda Ci się intensyw-
na energia.

Horoskop tygodnia

(20.04–22.05) Otwarcie po-
wiedz, co czujesz. Nie zatajaj ni-
czego. Druga osoba potrzebuje 
to usłyszeć. Skupiaj się na tym, 
czego Ci potrzeba.

Byk

(23.05–21.06)  W pracy możesz 
dziś poczuć się wygrany. Sprawy 
rozwiążą się pomyślnie. Jeśli za-
czekasz, unikniesz popełnienia 
błędu.

Bliźnięta

(22.06–22.07)  Dużo będzie ta-
raz zależało od Twoich umiejęt-
ności i rozmów z innymi osoba-
mi. Może warto odrobinę poha-
mować swoje ambicje.

Rak

(23.07–23.08) Nie trać czasu 
na zadania, które są niezwykle 
czasochłonne, a ich efekt marny.  
Podejmij się czegoś, co przyniesie 
pozytywny efekt.

Lew

(24.08–22.09) Lepiej się przy-
gotować na konieczność odbycia 
rozmowy w najbliższych dniach. 
Może ona mieć duży wpływ 
na Twoją przyszłość.

Panna

(23.09–22.10) Zapragniesz zro-
bić coś niezwykłego, co pozwoli 
zapomnieć o codziennych spra-
wach. Oczywiście, wszystko 
w odpowiednich ramach.

Waga

(23.10–21.11) Któraś z bliskich 
osób pomoże Ci załagodzić kiep-
ską sytuację, w jakiej się znala-
złeś. Spróbuj odpłacić się tą samą 
monetą.

Skorpion

(22.11–21.12) Czeka Cię general-
nie sympatyczny i udany ty-
dzień. Spotykaj się z ludźmi.  
Okaż im wyrozumiałość i uprzej-
mość.

Strzelec

(22.12–19.01) Nie bój się nowator-
skich rozwiązań i patrz z optymi-
zmem w przyszłość. Uwaga! Pod-
czas zakupów nie wydaj zbyt du-
żo. 

Koziorożec

(20.01–18.02) Nie zabraknie Ci 
dzisiaj humoru i optymizmu. To 
dobry znak.  Otrzymane wiado-
mości poprawią humor na cały 
tydzień.

Wodnik

(19.02–20.03) Możesz być lekko 
niesforny, jednak nie rób niczego 
na przekór obowiązującym re-
gułom. Zawarte wkrótce znajo-
mości okażą się przydatne.

Ryby
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